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jeden z wybitnych polityków zdradził prasie 
angielskiej tajny memorjał min. Reichswehry. 


Debaty nad budżetem M:n. Spraw Wojsk. - Zgon drugiej ofiary 
tragedji przy ul. Janowskiej, Stanisławy Bąkowej. - Gorąca 
„ walka o sznur wisielca w Przemyś.u. 


Duże zające podolskie sztuka zł. 550 sprzedaje f-a „Zakopane” Akademicka 24, Leona Sapiehy 25. 


MARSZ. PIŁSUDSKA W KRYNICY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16. stycznia. (st) Z Kry- 
nicy donoszą: P. Marsz, Pilsudska z có- 
reczkami przybyła dziś rano do Kryni. 
cy. P. Marszałkowej towarzyszyła w po- 
dróży pułk. Prystorowa i adjutant por. 
Vas queret. 
a R] 
PUŁK. PIERACKI U MIN. SKŁAD- 
KOWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16. stycznia. (st) W dniu 
dzisiejszym min. spraw wewn. gen. 
Składkowski przyjął na dłuższej audjen- 
cji pułk. Pierackiego drugiego zastępcę 
szefa sztabu głównego 
Ceman © ono 
NIE BĘDZIE OBNIŻENIA STOPY DYSK. 
BANKU POLSKIEGO. 
Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
„Kurjer Polski* dowiaduje się, że wła. 
dze Banku Polskiego nie zamierzają w 
obecnej chwili obniżyć stopy dyskonto- 


wej. Zmiana taka wymaga dłuższego 
czasu i narad r 
=" ——— 
NISZCZENIE STARYCH AKTÓW SĄDO. 
WYCH, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia. (st) Min. spra- 
wiedliwości opracowało specjalne rozpo: 
rządzenie o niszczeniu starych aktów są- 
dowych. Będą one ulegały niszczeniu po 
10, 20 lub 40 latach. Tylko niektóre akta 
będą przekazywane archiwum, 

zy wm 

SĄDY PRACY WESZŁY W ŻYCIE. 

Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P) 
Z dniem 15. bm. zostały uruchomione 
wszystkic Sady Pracy 
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ZMARTWYCHWSTAŁA TEŚCIOWA. 
Do artykułu na sie. 10-tej,) 


Konf :rencja gospodarcza 


u Premiera Bartla 


Z UDZIAŁEM POSŁÓW KLUBU JEDYNKI. 


dwugodzinna konierencja 


Warszawa, 16 stycznia. (Tel. G. P.) | gospodarcza z udzialem premjera Bar- 
Dnia 16 bm. odbyła się w Prezydjum | tla i min. Czechowicza, oraz grupy po- 


słów BBWR. reprezentującej swery go- 


spodarcze pod przewodnictwem posla 
Sławka. Tematem obrad były sprawy 
podatkowe. Obaj ministrowie udzielal: 
wyjaśnień co do zamierzeń rządu w 
tej dziedzinie. Ponieważ nie wyczerpa- 
no tematu obrad, przewiduje się sze 
reg dalszych zebrań tego rodzajn. 
— — 
GRYPA WŚRÓD ŻOŁNIERZY KOP. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16. stycznia. (st) Wśród 
żołnierzy KOP zanotowano szereg wy- 
padków grypy. W kompanji szkolnej w 
Baranowiczach w ciągu dwu dni 23 żoł 
nierzy zachorowało, Władze przedsię- 
wzięły szereg środków zaradczych, gdyż 
epidemja mogłaby się ujemnie odbi$ ną 
bczpicczeństwo granicy polskiej. 
—— 

KURS PRACOWNIKÓW ZARZĄDGW 
UZDROWISKOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 106. stycznia. (ab) W pań- 
stwowej szkole hygjcny pod przew. b. 
min. zdrowia dra Chodźki odhyła się 
konferencja przedstawicieli władz co do 
ustalenia programu instrukcyjnego kur- 
su dla działaczy i pracowników komisji 
i zarządów uzdrowiskowych, Kurs roze 
poczyna się 1. marca i potrwa 10 dni. 

a BR 
MECHANIZACJA PIEKAKŃ. 
(Telefonem od naszego korespondent.) 

Warszawa, 10. stycznia. (st) Min, spr. 
wewn. przygotowuje w najbliższym eza- 
sie projekt planowej akcji mechanizacji 
piekarń. Wszyscy wojewodowie obowia- 
zani są najdalej w ciągu trzech tygodni 
przedstawić min. wyniki  dotychczaso- 
wych poczynań w tej dziedzinie. 
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„GAZETA PORANNA“ 
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z dnia 18. stycznia 1929. 


min. Zaleskiego 


NASZA POLITYKA ZAGR. NIE PRZY VOSI OLŚNIEWAJĄCYCH POCIĄGNI jÓ, LECZ ZATO UECHUJE JĄ PO- 
POWAGA, SZCZEROŚĆ I UNIKANIE NIEDO 4ÓWIEŃ. 


Lwów, 17 stycznia. 

Jeśli mówi się I pisze o naszej poli- 
tyce zagranicznej, można z góry prze- 
widzieć, że temat ten nie wzbudzi żyw 
szego zainteresowania. I to nie dlatego, 
by nie doceniano jego doniosłości, ile 
raczej dlatego, że polska polityka za- 
graniczna jest tradycyjna. Nie zmienia 
się. Była i jest zawsze polityką pokoju. 
Stąd każde expose kierownika tego re- 
sortu posiada te same linje, daje wy- 
raz tym samym dążeniom i — z nie- 
znacznemi zmianami — rejestruje te 
same rezuliaty. 

Tu tkwi zapewne drugi powód obo- 
jętności społeczeństwa dla tej dziedzi- 
ny prac państwowych. Idą one na- 
przód w tempie niezmiernie powol- 
mem. Niema lu błyskotliwych elektów, 
Gdy każdy niemal inny resort operuje 
przekonywującemi cyframi i faktami, 
tutaj postęp jest ledwie uchwytny. 
Często pochwalić się może sukcesem 
jedynie moralnym, kiedyindziej załe- 
dwie ułamkiem pierwotnych  zamie- 
rzeń. Tak jest w sprawie litewskiej, o 
której wydano 3 tomy materjałów dy- 
plomatycznych, choć wyniki konkret- 
ne streścić się dadzą w kilku wier- 


szach, wcale zresztą nierewelacyjnych.. 


Nie inaczej jesl ze stosunkami połsko- 
niemieckimi, żółwim krokiem zmierza- 
jącymi ku elementarnemu „modus vi- 
vendi“. 

Nie jest to wina naszej polityki, ale 
wina samego przedmiotu. Porusza się 
on na płaszczyźnie historycznej, mic- 
rzyć się daje tylko wielką podziałką, a 
doraźne skutki wydaje dopiero po la- 
tach cierpliwej, często także niewi- 
działnej pracy. 

Mimo zastrzeżeń tych musimy 
stwierdzić, że ostatnie expose min. Za- 
leskiego na komisji spraw zagr. wy- 
biega poza ów tradycyjny szabłon. Nie 
przynosi faktów nowych, ale daje ich 
pogłębienie. Oświella je w sposób in- 
teresujący. Jest owecem przemyślenia 
tych trzech zagadnień, które mowca 
uwzględnił jako najbardziej kapitalne 
dla Polski. 

Stosunek do Lilwy został @rekapi- 
lulowany treściwie. Może więcej uwa- 
gi wypadało poświęcić tym czynnikom 
które podtrzymują tępy upór rządu ko- 
wieńskiego, przeciwstawiającego nie 
tylko Polsce, ale i Lidze Narodów i 
„rozwojowi współczesnego życia mię- 
dzyąarodowego". Ręce, poruszające 
marjonetką litewskiego premiera, za- 
służyły na to, by je odsłonić, 

Tem  subtelniej ujęly został nasz 
stosunek do Niemiec. Nie wiemy, z ja- 
kiem uczuciem czytać będzie przecięt- 
ny Niemiec łen ustęp expose, ale zape- 
wne dopatrzy się w nim prawdy. Praw 
dy bezwzględnej i wolnej od nam'ętno- 
ści, prawdy, kłóra uderza i przenika, 
którą musi uznać. Berlińska prasa ude 
rzy zapewne w wielki bęben oburze- 
KCI HBE EŃ 60 | 

UIJEDNOSTAJNIENIE SZYN NA KOLE- 
JACH POLSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia. (st) Na po- 
siedzeniu Rady technicznej przy min. 
komunikacji rozpatrywano sprawę nor- 
malizacji dla całej sieci kolejowej w Pol 
sce kilkudziesięciu typów szyn do kilku 
typów polskich. Z uwagi na ważność 
sprawy posłanowiono, iż należy studja 
kontynuować i opracować konkretny 
wniosek. 


SZR RAR ROD R A m O O o tyg re rg 


nia. Za prowokację uzna podkreślenie 
nietykalności naszych granie zachod- 
nich i tego, że era kurczenia się tery- 
torjów słowiańskich skończyła się bez- 
powrotnie. Ale my mamy nadzieję, że 
znajdą się Niemcy, którym łe surowe 
słowa trafią do rozumu. p 3 
Stosunek nasz do Sowjetów jest 
sprawą, klóra chwilowo — dzięki no- 
tom p. Litwinowa — nabrała rumień- 
ców życia, Wymagała ona pewnych 


komenlamzy, jest bowiem faktem, że 
na marginesie jej rodzą się wersje dość 
niepożądane, Powstają domysły, kwe- 
stjonujące nawet szczerość naszego 
stanowiska. Podtrzymuje je prasa so- 
wjecka i niemiecka, węsząc w naszej 
rezerwie wobec ofert moskiewskich ja- 
kieś daleko idące plany wojenno-poli- 
tyczne. Min. Zaleski usuwa taką mo- 
żliwość bezapelacyjnie, zastrzegając 
się przeciw wszelkim „ubocznym my- 
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U osob przygnębionych, 
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józefa* pobu- 
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność my- 
ślenia i chęć do pracy. Znakomici klini- 
cyści stwierdzają, że dla ludzi pracują 
cych umysłowo, nerwowych i kobet, 
woda Franciszka - Józefa jako wybitny 
środek trawienny, posiada niepospolitą 
wartość. Żądać w apt. i drog. 9519 


wyczerpa- 


ślom i celom“. To powinno wystarczyć 
ludziom dobrej woli. 

W ogólności szczerość 1 unikanie 
niedomówień jest cechą tego ostatnie- 
go expose, będącego na tle aktualnych 
warunków politycznych pociągnięciem 
silnem, rozumnem i trafnem, 
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PRASA Z WYJĄTKIEM N 


F ACJONALISTYCZNEJ PRZYJĘŁA WYWODY POLSKIEGO MINISTRA SPO- 


KOJNIE. — ZNAMIENNY GŁOS VORWAERTSU. — SPRAWA POKOJOWEJ REWIZJI GRANIC POZO- 


Berlin, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Prasa podaje mowę min. Zaleskiego 
z komentarzami naogół przychylne- 
mi. Jedynie dzienniki nacjonalisty- 
czne atakują ministra Zaleskiego w 
ostrych słowach, zarzucając mu rze- 
kome przekręcanie taktów i prowo- 
kowanie Niemiec (?) Korespondent 
„Germanji“ twierdzi, że nie niemiec- 
ckie dażenia rewizyjne i zażalenia 
mniejszości, łecz tylko samowyty- 
czenie (?) granicy polsko-niemie- 
ckiej i faktyczne położenie mniej- 
szości stanowią przeszkodę do usu - 
nięcia przeciwieństw. 

Vorwaris" zaopatruje expose ty- 
tutem .Powolne zbliżenie polsko- 
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STAJE NADAL OTWARTA. 
n:emieckie". W sprawie ewakuacji 
Nadrenji — oświadcza Vorwärts“ 
— siwierdzić można pewne opamię- 
lanie (?) się strony polskiei. 

Oświadczenie min. Zaleskiego w 
tej sprawie posiada dużą wartość. Pol- 
ska nie ma zamiaru łączenia sprawy 
ewakuacji z kwestjami lokalnemi, ja- 
koteż mieszania się do rokowań ewa» 
kuacyjnych. „„Vorwarts* przyznaje, iż 
obie sirony nie zawsze były dobrze 
poinformowane o zagadnieniach poli- 
tyki mniejszościowej, podkreślając, że 
zarówno w Polsce jak i w Niemczech 
zaznaczały się w tej polityce niejeino- 
krotnie tendemcje złośliwe i niezgodne 


z rzeczywistym stenem rzeczy. (o do 


ÓW "Zi. ratyfikował 


pakt Kelloga. 


ZAGWOŻDŻENIE PODSTĘPNEGO MANEWRU LITW:NOWA. 


Waszyngton, 16 stycznia. (Tel. G. 
P.) Senat ratyfikował pakt Kelloga. 

Paryż, 16 styczna. (Tel. G. P) 
Dzienniki wyrażają zadowolenie z po- 
wodu ratyfikacji paktu Kelloga przez 
Senat amerykański i wyrażają nadzie- 
ję, że pakt będzie również ratyfikowa- 
ny przez inne państwa, Niektóre pis- 


ma przestrzegają przed zbyt wielkim 
opiymizmem, przypominając prace przy 
gotowawcze nad wielk m programem 
zbrojeń morskich. „Echo de Paris“ z za 
dowoleniem siw erdza, że uchwała wa- 
szyngtońska kładzie kres manewrom 
sowjeckim. 


„Pakt Kelloga meż2 być nie- 
b zp eczne zuż;tkowany."' 


OŚWIADCZENIE BRIANDA GO DO NOTY LITWINOWA. 
Paryż, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Na posiedzeniu Senatu francuskiega 


poruszono m. 


wyraziłsię o nocie jako o „rosyjskiejofenzyw ie 
punkt wyjścia do demagogji rozbre | ieniowej". 
, „Stwierdzić należy, że pakt 


zaznaczył, co nas'ępuje: 


3 sprawę propozycji sowjeckiej do Polski. -Sen Lemery 


pokojowej stanowiącej 
Briand w odpowiedzi 
Kelloga może 


być także niebezpiecznie zużytkowanym jak to usiłowała uczynić ostat- 
nio Rosja sow. wobec Polski. Polska zaproponowała Sowjetom zawarcie 
paktu nieagresji dotyczącego wszystkich granie wschodnich. Jeśli wszy- 
stkie państwa ošcienne podpiszą układy podobne, nie będzie można u- 
skarżać się na takie gwarancie pokoju w Europie.“ 


Podpisanie prowizorycznej 
umowy 


MIĘDZY WATYK(NFV A KWIPVWAYĘY, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. stycznia. (st.) Dzienniki paryskie donoszą, że w po- 
niedziałek podpisano prowizoryczną umowę między Watykanem a rzą- 


dem wioskim w sprawie t. zw. kwestji rzymskiej. 


Papież polecił gene- 


rałowi zakonu Jezuitów Ledochowskiemn, aby się porozumiał w spra- 


wie tej umowy z wybitnemi osobistościami 


katolickiemi w Hiszpanji 


i Francji. Po ich wypowiedzeniu się nastąpi ostateczne podpisanie u- 


raowy. 


; niemieckie jako 


sprawy granicy, to Niemcy zobowiąza- 
ły się w traktatach locarneńskich do 
niedążenia do gwałtownej rewizji, nie- 
mniej jednak sprawa pokojowej rewi- 
zji granic pozostaje jeszcze  obwarta. 
Również min. Zaleski powinienby 
wiedzieć, iż artykuł 19 paktu Ligi sta- 
nowi legitymację dla pokojowych dą- 
żeń do rewizji traktan i że oświadcze- 
nie określające obecne granice polsko- 
szczyt sprawiedliwo- 
ści i mądrości peliłycznej nie będzie się 
mogło spctkać z aprobatą żadnego rzą- 
du niemieckiego (1!) 


ORDYNARNA NAPAŚĆ. 


Berlin, 16. stycznia. (Tel, G. P.) „Ta 
geszettung" pisze o expose min. Zaleskie- 
go w tonie nieprzyzwoitym i obelżywym, 
mówiąc o „zamiarach Polski, opartych 
na zuchwalstwie i kłamstwie*. Daremne 
jest oczekiwanie polskiego ministra, aby 
Niemcy wyrzckły się wszelkich dążeń do 
rewizji granic wschodnich. Wywody w 
sprawie mniejszości niem. w Polsce na- 
zywa pismo bezczelnem kłamstwem, 
EDT TE m NE" 14. MEOKIWOZNEWĄ 

NOWY DZIENNIK W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia, (ab) W naj- 
bliższą sobotę pojawi się w Warszawie 
pierwszy numer nowego dziennika war- 
szawskiego „Dziś rano*, Pismo koszto- 
wać będzie 10 gr. i redagowane będzie 
przez zespół dziennikarzy z pp. Garskim 
i Olszewskim na czele, 

-—— 
NAPAD NA LISTONOSZA PIE- 
NIĘŻNEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia. (st) Wczoraj 
wieczorem przy ul. Nagiewnickiej 2. w 
Łodzi dwóch opryszków napadło na li- 
słonosza pieniężnego. Gdy bandyci chwy- 
eili za torbę, listonosz doby} rewolweru 
i strzelił raniąc ciężko jednego z nich. 
Drugi bandyta zbiegł; 

zm 
SESJA RADY L. N. W MADRYCIE? 

Madryt, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Krą- 
żą tu pogłoski, że czerwcowa sesja Rady 
L. N. odbędzie się w Madrycie. 

——. 
ZNOWU PĘKNIĘCIE RURY GAZOWEJ 

Duisburg, 16. stycznia. (Tel. G, P) 
Z okolic Duisburga donoszą, iż pękła 
tam rura gazowa, doprowadzająca gaz 
do dalszych miejscowości. Gaz ulatniał 
się w tak wielkich ilościach, iż grozil za- 
truciem okolicznej ludności, zarządzona 
więc ewakuację domów. Lekkiemu za. 
truciu uległy dwie osoby. 

PE WRZE 
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DAR MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 

Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G, P.) 
Marszałek Piłsudski zamiast podzięko. 
wań za złożone mu życzenia noworoczne 
i świąteczne, przeznaczył na sieroty po 
poległych kwotę 2% zł. 

——p— 
FERJE SEMESTRALNE W SZKOŁACH. 

Warszawa, 16. stycznia, (Tel, G. P.) 
Minister oświaty zarządził, aby w bie 
żącym roku szkolnym półrocze pierwsze 
we wszystkich kategorjach Szkół zakoń- 
czyło się dnia 31. styczula b. r, po nor. 
malnych zajęciach szkolnych, a drugie 
rozpoczęło się dnia 5. lutego b, r. W ten 
sposób przerwa w zajęciach szkolnych 
trwać będzie przez dni: 1., 2. i 4, lutego, 
zamiast 31. stycznia, 1., 2, i 3. lutego. 

— 4 
(QDROCZONY PRZYJAZD MIN, MIRO 
NESCU. 

Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P3) 
Przyjazd rumuńskiego min, spraw zagr. 
Mironescu (który miał przybyć 15. hm.) 
został odłożony z powodu wyjazdu Pre- 
zydenta Rzpltej do Zakopanego. 


m= Wie, 
ŚLUB CÓRKI WICEMIN. KONARZEW. 
SKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia. (ab) Dziś od 
nył się w Warszawie ślub córki wicemin. 
spraw wojsk, gen. Konarzewskiego. Z tej 
okazji p. Premjer był na przyjęciu u gen 
Konarzewskiego. 

——— 
REDUKCJA KOLEJARZY AUSTRI. 
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Do władómo301 Szanownych Pań Gospodyń" 


4 SEGAN dobie zdarza się bardzo często, że jenen 
4 ten za ukt jest ofiarowany konsumentom po rozm 
aych cenach. 


W powodzi zachwalanych "idealnych środków" truâ- 
no jest konsumentowi naprawdę zorjantować się,co do 
jakości towa ru,wobec czego POR SES firmy wzięły s% 
bie za zadanie Odbioroow wybór ten ułatwić, 


W tym celu wielkie firmy dają każdem artykuło= 
wi porna Erain nazwę i dostarczają go zawsze w te 
samej jakości oraz po tej samej cenie, Wyroby takle 
noszą powsze..1nie miano "artykułów markowych” » 

Jednym 3 najbardziej znanych artykułów markowych 
branż Ao) jest loata ae- fimę Schicht 
środe Paay "Radion" który dzięki swej jakości 
potrafił sobie zdobyć zaufanie a zez to 
stał się oajpopularbiejszym w Polace Środkiem do prania 


“Radion” pierze dzięki zawartości przeszło 50% 
gnanego od dziesiątków lat doskonałego mydła "Jeleń" 
Schicht" i $lenu,wydobywającego sig podczas ogrzewa- 
nide p. 

"Radion"nis jest gatan żadnym "cudownym Środkiem”, 
lecz preparstem powstał dzi gą wieloletnim studjom 
fachowym. Należy zatem odróżnić “Radion” od ukazują- 
cych elę na rynku t.zw. *"samodziałających środków do 

capai zam sta acych w znacznej GŁĘŚCI sodę,a m ną ji 
Tepazja razie trowhą mielonego mydła, 


Prosimy tatem P.P.Gospodynie, zy ni e. 
Radiom” ztraoały uwagę u znane ERA y a 
mie z żółtemi promieniami słonecznemi á biały napis 
"Radion sam pierze”. 


Cena oryginalne zkí "Radiom" w sprzedaży de 
taliczuej wyuosj ia tacę złoty. 


kołach urzędniczych wielkie zaniepoko 
ienie wywołuje wiadomość, że liczba 
$unkcjonarjuszy kolei zmniejszona zosta 
nie z 82 tys. na 70.000 ludzi. 
om eea 
URLOP CZICZERINA ZNÓW PRZE- 
DŁUŻONY. 
,„ Moskwa, 16. stycznia (Tel G. P) Ra 
dą komnsarzy lud. przedłużyła po raz 
zeci urlop Cziczerina. Prawdopodobnie 
nastąpi dalsze przedłużenie uriopu do I 
lipca lub dłużej Członek kolegjum spr 
gagran Karschan otrzymał dłuższy urlop 
zdrowotny. 


Wiedeń, 16. stycznia. (Tel G P) W 


"u 

REPRESJE JUGOSŁ. WOBEC PISM 

NIEMIECKICH, 

Belgrad, 16 stycznia. (Tel. G P} 
Min. spraw wewn, odebrało debit poczto 
wy 2 pismom niemieckim: „Berl. Tage 
blati“ i „Voss. Ztg.“ 

wA 
NURCES AUTONOMISTÓW W ALZACJI 

Paryż, 16, stycznia (Tel G. P) Z AI 
zacji donoszą, że w wyborach w dwu 
okręgach przeszli autonomiści Sturmeł 
i Hauss Jest to widoczny tryumf idei 
autonomisłycznej Í sukces agitacji nie- 
mieckiej, 


! 
I 
r ; 
RZA 


Warszawa, 16. stycznia. (ab). 
Wczorajsze wypadki na sejmowej 
komisji budżetowej wywołały wiel 
kie zainieresowanie opinji publicz 
nej. Dawno już tak żywo nie zajmo 
wano się wydarzeniami w gmachu 
przy ul. Wiejskiej, jak obecnie. Pra 
raźnie na Siłach. sa warszawska ograniczyła się jedy 

a nie do szczegółowego zanołowaniu 


Kto będz e prezesem Banku 
Polskiego ? 


MANDAT P. KARPIŃSKIEGO WYGASA W MARCU BR. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 16. stycznia (st.) Wy- , zesa. Mandat obecnego prezesa, Kar- 
znaczone na 9. lulego Walne Zgro | pińskiego wygasa w marcu br., wi- 
madzenie akcjonarjuszy Banku Pol | ceprezesa Banku dra Młynarskiego 
skiego dokonać ma m. i. wyboru | we wrześniu br. Dotychczas, wbrew 
dwu członków Rady Banku. Sprawa | pogłoskom, nie jest ustalona kandy- 
obsadzenia prezesury Banku Polsk | datura prezesa, o ile p. Karpiński 

| 


E 
KRÓL JERZY. 

Londyn, 16, stycznia. (Tel G P) Z 
pałacu królewskiegn podają urzędowa. 
że w zdrowiu króla nastąpiła dalsza zde- 
cydowana poprawa. Chory zyskał wy- 


jest statutowo zastrzeżona rządowi | nie utrzymałlby się. 
frtóry desygnuje prezesa i wicepre- tra faza) 


emy s1 Tłnszoz 
PGi Spada, 7 


RADION 


s5AM. PAT peki 


DUKCJI WOJSKOWEJ. 


budżetem 


Min. spraw wojskowych. 


Klub Narod. solidaryzuje się z p. Trąmpczyńskim. 


WRAŻENIE KROKU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. — DEKLARACJA P. CZETWERTYŃSKIEGO. — „GA- 
DANIE DO OBRAZU”. — PROJEKT PRAGMATYKI OFICERSKIEJ. -- SAMOWYSTARCZAINOŚĆ PRO- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


przebiegu komisji nie dodając ko 
mentarzy. 

Dzisiejszy „Kurjer Czerwony” w 
artykule p. t: „Lekcja przyzwolto- 
šoi“ pisze: „Kto śledził nasze życie 
publiczne i zachował w pamięci gor 
szące widowisko rozpasania sejmo- 
wego, ten żadnych nie może mieć 
wątpliwości pod czyim adresem 
Marsz. Piłsudski skierował swoją 

ostrą a wymowna lekcję. 

Istnieje mianowicie pewna partja, a 
której rzec możnaby, że wyspecja- 
lizowała się w szarpaniu czci i god- 
ności oficera polskiego. Jest rzeczą 
niepotrzebną wymien*anie nazwisk 
leaderów partyjnych, którzy najba 
dziej w tej niechlujnej robocie od 
znaczają się. Wvręczyli nas w tym 
obowiązku niemiłym posłowie z BB. 
przypominając nanasfliwe na mun- 
dur oficera polskiego ataki. p. 
Trampczyńskiego i jego partyjnych 
adherentów." 

Na dzisiejszem mosiedzenin ko- 


DZE EE e e 
— 


misji wypadki wczorajsze 
znalazły pewien odgłos. : 

Oto przed przystąpieniem do obrad 
p. Czetwertyński z Klubu Nar. zło- 
żył deklarację solidaryzującą się za 
stanowiskiem zajętem przez posła 
Trampczyńskiego. Deklaracja ta o- 
piewa: 

„Po wczorajszem posiedzeniu komi- 
sji doszło do naszej wiadomości, że w 
imieniu BB posłowie Polakiewicz, Sa 
nojca i Kleszczyński złożyli do proto- 
kołu oświadczenie, że na komisji bud- 
żetowaj były wystąpienia, a w szcze- 
gólności napastliwe ataki posła Trąmp- 
czyńskiego obrażające armje i mundur 
oficerski. W odpowiedzi na to oświad- 
czamy, że Klub Narodowy solidaryznia 
się z wystąpieniami p. posła Trąmp- 
czyńskiego. Wystąpienia te nie rzuca- 
ty cienia na mundar oficerski i miały 
na ce'u napięłnowanie bezprawia bez 
względu na to, czy winowajcy, nosili 
mundnr oficerski, czy nie nosili", - 

W tej szmej sprawie poseł K!me. 


Str. 4 


czyński (BB) zwróci! uwagę komisji, 
Że w swoim czasie wicemin. spraw 
wojsk. gen. Konarzewski ndzielił 
wyczerpujących wyjaśnień 

Klubowi Narodowemu na zarzuty, leca 
mimoto dalcj byly celowe padnoszone 
przez posła Irąmpczyńskiego, który 
stale to czynił nie dla dobra kraju, ale 
ze wzgiędów osobistej zawiści. Starał 
się w len sposób opinię publiczną fal: 
szywie informować, mimo oświadczch 
rzadu. 

bo lych dwu oświadczeniach ko. 
misja przysłąpiła do obrad nad budże- 
tem Min. spraw wujsk., przyczem pos 
Lieberman (PPS) oświadczył, że wo: 
bec nieobecności przedstawicieli Min 
spraw wojsk, nie wie do kogo przema: 
wia. Stwierdza, że posłowie należący 
do komisji nie mają. do kogo mówić į 

mówią do obrazu. 


Referat p. Kościat- 
kowskiego. 


P, Kościałkowski referował bnidżeł 
Min. spraw wojsk. Budżet nie wystar- 
czu na wszystkie potrzeby wyszkole- 
nia. Zmierza się do odciągnięcia ofi- 
cerów i żołnierzy od spraw admini- 
slracyjnych. Teoretycznie wprowadze: 
me 

jednorocznej służby 
byłoby możliwe a nawet pożądane. 
iraktycznie wymagałoby znacznych 
świadczeń Państwa na rzecz wojska, 
ce obecnie jest rzeczą przedwczesną. 

Mowca zaznacza, że  nmiesłnszna 
ocena polityki personalnej M. S. Wojsk, 
odbija się ujemnie na czynniku mo- 
ralnym armii. Obecnie nie wszyscy 
oficerowie niższych stopni mogą byó 
posuwani do wyższych. Opracowany 
został projekt 

nowej ustawy (pragmatyki), 
jednak Marsz. Piłsudski nie życzy so- 
bie, aby ona ukazała się w formie roz. 


porządzenia Prezydenta. Projekt ten 
zostanie prawdopedobnie skierowany 
na drogę ustawodawczą.  Przeniesie- 


nia dokonywane są bądź ze wzgledu 
na potrzeby wojska, bądź przy uwzglę- 
dnieniu interesów oticerów. 
Granica wieku dla ofieczów 

do majora włącznie była u nas zbył 
wysoka. Obecnie granicę tę należy 
przyjąć na 45 lat. Kwestja awansu jest 
bardzo ważna. Odmłodzemie armji jesi 
koniecznością. 

Zbrajownie i warsztaty amunicyjne 
przeszły na stopę samowystarczalince” 
ści. Produkcja broni maszynowej w 
kraju jest kwestją najbliższych mie- 
męcy. Uruchomiono wojskową wy- 
twórnię sprzętu przeciwyazowego, przy 
stąpiono do omganizacji huty miedzi. 
Pożądaneby było wzmożenie eksnortu 
naszej amunicji zagranicę, co już jest 
zapoczątkowane, W przemyśle lotni- 
czym całe zapotrzebowanie oparto 
wyłącznie na produkcji krajowej. 


Marsz. Piłsudski zre- 
dukował budżet, 


Pierwotny projekt budżetu wojsko- 
wego opiewał na 1,300 miljonów złotych. 
Marszałek Piłsudski uznał go za zhyt 
wygórowany i 

obniżył do 814 milionów. 

Wydatki min. spraw wojsk, łacznie 
z przedsiębiorstwami wynoszą 814,278.821 
z4. (30.64 proc. budżetu). Obciążeme jed- 
nego Obywatela na wydatki wojskowe 
wynosi 27.14 zł, W zestawieniu z budże- 
tami innych państw, nasz budżet wojsko- 
wy wzrasta słabo i powoli. Nasuwa się 
wniosek, że Obrony Państwa nie posta- 
wimy ua należytym poziomie póki będzie 
ona zależna od niestałych budżetów woj: 


„WAZETA 


MIN 


PORANNA" 


z dnia 18. stycznia 1929. 


nyśl 
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żadnej aurgsji 


i jest gorącą orędowniczką pokoju. 


STANOWC0ZE OŚWIADCZENIE MINISTRA MIRONESCO W SPRA WIĘ PAKTU LITWiINOWA. 


Emkareszt, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Minister spraw zagr. Mironesco wy- 
głosił w Izbie obszerne czpose, przy- 


czem sprecyzował szczegóły rokowań 
soewjecko-polskich, oraz stanowisko 
Rumunji w tei sprawie, Podkreśliwszy 
z naciskiem pacyłfistyczne tendencje 
polityki rumuńskiej, zazauaczył, że 
Rumanja nie 
na żadną propozycję, gdyż taka nie 
została jej uczyniona. W charakterze 
państwa sprzymierzonego z Poiską, a 
także na prośbę Polski, Rumunja spre* 
cyzowała swój punkt widzenia. Po 
drugie — mówił munister -— stwier- 
dzamy, że protokół, który: Sowiety za- 
proponowały Polsce, nie jest nowym 
traktatem, lecz tylko średkiem w ce'u 


| zapewnienia szybszego wprowadzenia 


w życie paktu Kelloga we wschodniej 
części Europy. Jeżeli. pakt Kelloga 


potrzebuje odpowiadać. 


l 


byłby wkrótce ratyfikowany, protokół 
proponowany przez Sowiety byłby 
hezprzedmiotowym. Jest więc kwestją 
czasu i sposobności zorjentować się, 
czy dla wschodu Europy lepiej jest 
wyprzedzić wypadki, przyjmując pro- 
tokół sowjecki. 

Wszystkie państwa, które podpisa- 
ły pakt Kellega, poczyniły pewne za- 
strzeżenia, a zastrzeżenia sowieckie są 
najliczniejsze i głęboko zahaczają 0 
rozmaite klauzule paktu, Tak jest w 
interpretacji wyrazu „wojna“, któremr 


| Sowjety przypisują znaczenie o wiele 


szersze, niż to jest przyjęte w innych 


państwach. 
Wszelka akcja zbrojna o charakte- 
rze, interwencji, blokady,  okupacii 


zbrojnej terytorinm obcego jak również 
odmowa utrzymywania normalnych 
stozunków pokojowych lub proste prze? 


Odpowiedź Pols<xa do Moskwy 


ZOSTANIE WYSŁANA W SOBOTĘ. 


Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 


Min. Zaleski odbyt wczoraj 


w Belwederze konferencje w związku z przygotowaniem odpowiedzi 
na ostatnia notę Litwinowa. Marsz, Piłsudski przyjął dziś w lej samej 


sprawie naczelnika wydziału w MSZ. p. Hołówkę. 
nadejdzie do Moskwy prawdopodobnie w sobote, 


Odpowiedź polska 


Nąrada posiów małopolskich 
BÓWR. w sprawie samorządu m. Lwowa. 


(Telefonem od naszego kóresńondenta). 


Warszawa, 16 stycznia. (ab) Dzi- 
siaj odbyła się w Se;mie narada posłów 
i senatorów B. B., z Malopolski Wscho- 
dniej. O przebiegu narad ogłoszono na- 
stępujący komunikat: 

Dziś obradowali posłowie Małopol- 
ski Wsch. nad sprawami samorząda- 
wemi, Posel dr. Seidler wygłosił refe- 
rat o wniosku ukr, w sprewie rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzplitej, o zrie- 
sieniu Tymcz, Wydziału Sam. we Lwo- 
wie. Poseł dr. Zdzisław SŚtroński wygło 


| wa i Małopolski Wschodniej. Po dys- 
kusji, w której zabierali głos posłowie 
| Seidler, Kosydarski i Leewenherz, 
| przyjęło następującą rezolucję: Pcleca 
się Prezyujum Rady naczelnej B. B. 
województw południowo - wschodnich, 
by utrzymało ścisłą styczność z kompe 
tentnymi czynnikami w sprawie pro- 
klemu samorządu we Lwowie, i aby 
co do tych problemów snowodowało za- 
| siarmięcie zdania społeczeństwa lwow- 
| skiego. 


sił referat o samorządzie miasta Lwo- ` 


Urejgulowanie komun.kacji 
loin cze! 


MIĘDZY POLSKĄ, CZECH OSŁOWACJĄ I AUSTRJĄ. 


Warszawa, 16. stycznia. (st.) Ag. 
„Press“ dowiaduje się, że 18. b. m. 
udają się do Pragi z ramienia rządu 
polskiego major Turbiak, gen. dyrektor 
„Lotu“ i kpt. Adamowicz z ramienia 
Minist. komunikacji celem uzyskania 
koncesji dla polskiej komunikacji 
lotniczej na terenie Czechosłowacji 


ra linji Katowice—Wiedeń i ureqnlo- 
wania sprawy ladowania maszych 
aparatów w Brnie. 19. b. m. udaje się 
do Wiednia naczelnik wydziału lotni- 


| ctwa cyw. pułk. Fi ipowicz w tow. por. 


Piątkowskiego i inż. Zajasa celem pod- 
"sania umowy, regulującej komunika- 
cję lotniczą między Polską a Austrią. 


Nowy spisek w Turcji. 


SPISKOWCY MIELI UDERZYĆ NA ANGORĘ. 


, Konsłantynonol, 16 stycznia. (Tel. 
G. P.) W Brussie wykryto srisek, kló- 


rego celem było obalenie istu ejącego 


rządu Kemala Paszy drogą zamachu 
zbrojnego. Spiskowcy zamierzali przy 


pomocy elementów niezadowolonych 
dokonać marszu na Angore i objąć 
władzę w państwie. Ogółem. aresztowa- 
no 80 osób, z których 47 przekazano 
sądowi, 33 osoby zwolniono, 


EO 


skowych. Min. S. W. powinno mieć fun- 
dusze określone na pewną ilość lat z gó- 
ry, aby nie być zależnym od fluktuacji 
gospodarczej. Przeprowadzono to już w 


użechosłowacji. Nasz budżet mie odpo. 
wiada potrzebom obrony państwa, Kon- 
troła wojskowa nad wydatkami jest bar- 
dzo skrupulatna. a 


| 


wanie tych stosunków padpańdają we- 
dług zdania rządu sowjeckiego pod po- 
jęcze „wojny“, Przyjęcie protokołu 
sowieckiego mogłoby nasunąć przy- 
puszczenie, że dane państwo godzi się 
na taką interpretację. IKweslja wymaga 
więc poważnego zbadania. 

Stamowisko Rumunji jet jasne. Po- 
lityka jej jet głęboko pokojowa. Wszel- 
kie jej związki z innemi państwami są 
defenzywne i mają na celu utrzyma- 
nie pokoju. Rumunja kilkakrotnie v- 
świadczała, że gotowa jest zawrzeć 
pakt o nieagresji ze wszystkiemi pań- 
stwami sąsiedniemi na podstawie po 
szanowania istniejących traktatów 
międzynarodowych. Rząd jest wyrazi- 
cielem  wcli całego narodu rnumuń- 
skiego, oświadczając, że Rumunja pra- 
gnie dobrych słosunków ze wszystkie- 
mi państwami i nie podejmie n'gdy ża- 
dnych kroków agresywnych. Rumunja 
nie oczekuje niczego od wojny, nato- 
miasł spodziewa się wszystkiego od po- 
koju 


LENINGRAD ODCIĘTY OD SWIATA. 
Leningrad, 16. stycznia. (Tel. G. P) 
Nad całą zatoką Fińską i Leningrudem 
szaleje śnieżyca. Ruch kolejowy wstrzy- 
many, tak, że Leningrad jest prawie zu- 
pełnie odcięty od świata. 
= 
HILTON YOUNG RZECZOZNAWCĄ 
AMER. 

Paryż, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Prasa 
tutejsza donosi, że delegatem amerykań 
skim w komisji rzeczoznawców do spraw 
reparacyjnych będzie Hilton Yuvung. 


—— 
JUGOSŁAWJA PRAGNIE PRZYJAŹNI 
Z GRECJĄ. 

Ateny, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Rząę 


jugosłowiański zawiadomił rząd greck' 
o swoich przyjaznych stosunkach wobee 


Grecji, wyrażając życzenie, aby rokowa- 
nia doprowadziły do pomyśłnego roz- 
wiązania, 


——D— 


ZAWODY HOCREYOWE W DAVOS, 

Davos, 15 stycznia. (Tel. G. P.) We 
wtorek odbył się w Davos dalszy mecz 
międzynar. turnieju hockeyowego mię- 


dzy Europa Canadian a Berliner 
Schlittschuh-Klub 1:1. We środę od- 
był się mecz między A. Z. S. War» 
szawą a Berl. Schlittschuh Klub. 
——— ii 
PODJĘCIE RUCHU NA LINJI LWÓW- 
PODHAJCE, 
Lwów, 17. stycznia. 


Dyrekcja kolei państw. donosi: Po 
usunięciu zasp śnieżnych podjęty zostaż 
w dniu dzisiejszym (16, bm.) ogólny ruch 
pociągów na linji Lwów-Podhajce, oraz 
na odcinku Lwów Radziechów linji 
Lwów-Stojanów. Dalsze roboty celem 
oczyszczenia całej linji w toku. 

szer A 
DELEGACI MIN. KOMUNIKACJI NA 
OBJEŹDZIE DYREKCJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. stycznia. (ab) W zwią- 
zku z trudnościami komunikacyjnemi na 
kolejach min, komunikacji wydelegowa- 
do szeregu dyrekcji i do dyrekcji 
lwowskiej przedstawicicii swych na ob- 
jazd tych dyrekcji. Delegatami są dyr, 
inż. Ciechanowiecki I insp Eismond. Pos 
dróż ma na celu sprawdzenie trudności 
komunikacyjnych i likwidację ich. 


lo 
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| PALACE 


Wieki Qamat życiowy 
w 12 aktach 


„GAZETA PORANNA” 


KAR 


Zgon drugiej ofiary tragedji przy 


lanisiawa © 


' Hi f p 


NAWAŁ W 


Szaleństwo zabaw karnawałowych w stolicy dożów! Ilus acja bujnego życia arystokra ji weneskiej! 
E-ko'ne pomysły! 


z dnia 18. stycznia 1929. 


Frawuo e t-mpo! 


uł. Janowskiej. 


SAMA OPERACJA SIĘ UDAŁA, LECZ NIE MOŻNA BYŁO POWSTRZYMAĆ NAGŁEGO KRWOTOKU WEWNĘ- 
TRZNEGO. — SEKCJA ZWŁOK OBU OFIAR. — WSPÓLNY POGRZEB W PIĄTEK, — CO BYŁO PRZYCZYNĄ 
ZERWANIA?  — ZALOTY KELNERA DO TANCERKI Z BARU „BELMONT“, 


Lwów, 17 stycznia. 

(©) Tragedja erotyczna przy ul. 
Janowskiej, której ofiarą padly dwa żv- 
cia ludzkie, jeszcze we włorek wywo- 
iala wielkie wrażenie w mieście. Wra- 
żenie to spotęgowało się wczoraj rano, 
po pojawieniu się „Gazety Porannej", 
która jedyna z prasy lwowskiej podała 
obszernie szczegóły tej tragedji. To też 
ugzemplarze „Gazety Porannej' zosta- 
ly fuż we wczesnych godzinach ran 
nych rozchwytane. W całem mieście 
mówiono wczoraj niemal wyłącznie o 

e tragedii z ul. Janowskiej. 

Jak już donieśliśmy, ciężko ranioną 
dwoma strzałami Stamisławę Bąkową, 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy, od 

¿è wieziono do szpitala powszechnego na 
oddział chirurgiczny. (O godz. 7 wie- 
czorem 

dokonano operacii 
która w zupełności się udała | stan 
pacjentki znacznie się poprawił. Nie- 
stety sztuka lekarska nie mogła zna- 
leźć już Środka przeciw  krwołokowi 
wewnętrznemu, tak, że ofiara zamacha 
rewolwerowego 

nad ranem zmarła. 
Wiadomość o skonie.liąkowej, mąż jej, 
który nie stracil weale swego gorącego 
uczucia, przyjął z ogromnym bólem, 
gdyż do ostatniej chwili łudził się, że 
uda się ją utrzymać przy życiu. 

Wczoraj w południe w instytucie 
riedycyny sądowej odbyła się 

sekcja zwłok 
śp. Adolfa Horszowskiego i Stanisławy 
Bąkowej. Sekcji dokonal dr. Kozłow- 
Ski. Pogrzeby ofiar traygedji odbędą się 
w piątek. Godzina ceremonii żałobnej 
nie została jeszcze ustalona. 

W związku z tłem tej ponurej tra- 


ste 


i 
Z Dunin Wasowiczów 


Helana Maurerowa 


wdowa po profesorze gimnaz. 

zasnęła w Panu po ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzona św.  Sakramentami, dnia 
15. stycznia 1929 r., przeżywszy lat 15 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
17-g0 stycznia 1929 r. o godz. 2-giej po 
południu z kaplicy Anatamji (ul. Piekar. 
ska I, 52.) na cmentarz Łyczakowski, na 
który to obrzęd zaprasza  Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych w smutku po- 
grążony 

4 Syn. 

Nabożeństwo żałobne odprawione zo: 
stante w czwartek 17 bm. o godz. 8.30 w 
kościele św, Mikołaja. 


godli, dowiadujemy się, że przyczyną | 
odmowy ze strony śp. Bąkowej na | 
wyjazd z Horszowskim do Borysławia, 
mimo pierwotnego przyrzeczenia i po- 
czynienia wszelkich przygotowań, był 
fakt ten, iż w ostatniej chwili dowie- | 
działa się ona | 
pewnych rzeczy | 
o Horszowskim, które jego stałość u- | 
czuć poważnie kwestjonowały. Miano- 
wicie podobno na | 
poznaniem się ź nią, podobnie jak jel, 


przysięgał wieczną miłość 
jednej z tancerek, 

pracujących w barze „Belmont“, która 
jednakże jego oświadczyny odrzuciła 
iw Nowy Rok wraz z koleżankami 
opuściła Lwów, 

Ten fakt mial podobno wpłynąć 
na decyzję odniowną co do wyjazdu do 
Borysławia i prawdopodobnie śp. Bą- 


Uroczysty OBchG 


kowa myślała o zupełnem zerwaniu 
kilka dni przed | z Horszowskim. 
—a—m()——= 
ma SI NZOG 1 UBZĄLĄCA GRZEBIE 


d świeta Jordanu 


dia żo:nierzy załogi iwowskiej. 
TRZYKROTNE SALWY W CZA SIE POŚWIĘCENIA WODY. 


Lwów, 17. stycznia. | 

W b. roku 'zamierzają władze woj ! 
skowc urządzić święto Jordanu w naj 
bliższą sobotę dla żołnierzy obrz. gr. | 
katolickiego garnizonu lwowskiego na 
placu Marjackim. Prócz duchowień- | 
siwa,  przedstawicieh władz wojsko- | 
wych i cywilnych weźmie w uroczy- | 
stości udział również ruska ludność | 
gmin podmiejskich.” 

Inowację tę powitać należy z u | 
znaniem. Podkreśli ona symbolicznie 
prawdziwy stosunck państwa do lud- | 
ności ruskiej, niwelujacy sztucznie 
stawiane zapory i szlucznie budzoną 
nieufność. Z uwagi na znaczenie tego 
aktu nie wąipimy, że również szero- 
kie, państwowo myślące rzeszę ludnę- 
ści ruskiej Lwowa, skorzystają. ze spo- 
sobności, by wspólnie z bracią żołnier- 
ską wziąć udział w tem wielkiem 
święcie cerkiewnem. 


Jak się dowiadujemy, garnizon 


lwowski wystąpi w sile 1.2060 ludzi, 
przyczem w momencie poświęcenia 
wody, oddana będzie 3-krotna salwa 


karabinowa, podobnie jak to bywało 


j w czasach przedwojennych. Niczależź: 


nie od uroczystości na pl. Marjackim, 


| odbędzie się poświęcenie wody według 


rytuału prawosławnego na pl. Fran- 


| ciszkańskim, również w obecności 
( przedstawicieli władz cywilnych i 
wojska. 
* 
Wladze ' wojskowe komunikują: 
Wojskowa uroczystość Jordanu dla 


żołnierzy garnizonu lwowskiego ob- 
rządku grecko-kat. odbędzie sie dnia 
19. bm. o godz. 10-tej na placu Mar- 
jackim przed figurą Matki Boskrej — 
przy współudziale wladz eyvwilnych 
i wojskowych. Dojście dla osób cywil. 
nych tylko ul. Hermańską od strony 
kawiarni „ Wiedeńskiej”, 


Goraca WAL 0 szur Z wis elca. 


AMBITNY SZEWC POWIESIŁ SIĘ 


GDYŻ GROZIŁO MU ARESZ- 


TOWANIE ZA PASERSTWO. 


O! naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 

(M) Z obawy przed aresztowa- 
niem popełnił tu samobójstwo — 
Kazimierz -Chromiak, (Jat 52) 
szewc, zamieszkały u Anieli Medyń 
skiej przy ul. Dalekiej 28. 

Chromiak był wmieszany w ja- 
kas aferę paserską, wskutek czego 


zostały przeciw niemu wdrożone į 
i 


dochodzenia karno - sadowe: W to- 


ku dochodzeń dolączyła się co pa- 
serslwa także sprawa niebezpiecz- 
nych pogróżek. W ten sposób przy- 
ciśnięty Chromiak, któremu w 0- 
statnich czasach powodziło się go- 


| rzej niż zazwyczaj, bardzo się mar~ 


twil i nie ukrywał się z tem, że nie 
przeżyje zagrażającej mu hańby, 
iego zdaniem, zupełnie niezasłużo- 
nej, i sam Się sprzątnie, zanim be- 


RU 


| 


wać z niej w większych ilościach olej, 


Str. a 


ECKI 


—  Urozmaicone sytuacje ! 


dzie mial zasiąść na lawie oskaržo- 
nych przed sądem karnym. 

Kiedy więc Medyńska, powró-- 
ciwszy. po kilku godzinach pobytu 
w miescie, zastała wszystkie drzwi 
mieszkania pozamykane, była nic- 
mal pewna. że Chromiaka nie za- 
stanie juź przy życiu. Złe le prze- 
czucia jej nie zawiodły, gdyż, po 
odsunięciu drzwi, znaleziono Chro- 
miaka wiszącego na grubym sznu- 
rze na drzwiach od strychu. Wszel 
kie proby ratunku okazały się już 
spóźnione, gdvż, zdaniem lekarza, 
śmierć nastąpiła jeszcze przed kil- 
ku godzinami. 

Walka o sznur wisiełca przybra 
la -— jak słychać — rozmiary bo- 
łów antycznych pomiędzy aspiran- 
tami i aspirantkami do kawałecz- 
ka lalizntanu, który, wedle zabobo- 
nu zakorzeniaoncgo wśród grinu, 
przynosi szczęście i chroni od mro- 
zów. 


A M A 


Olejki leczące trąd. 


Londyn, w styczniu 


(xx) W londyńskim ogrodzie bota- 
nicznym prowadzi się obecnie próby 
hodowlane pewnej indyjskiej rośliny 
leczniczej, która wydaje olejki leczące 
trąd. Gdyby się udało. roślinę tą prze- 
szczepić na grunt europejski i wydoby- 


który krajowcy nazywają oryginalną, 
nazwą „shaulmoogra“, to trąd przestal 
by być nienleczalną i grożną chorobą, 
jaką jest dotychczas, 

à —0—+ 


RĘKAWICZKI 


"męskie i damskie 
Fownes, Londyn 
Perrin, Grónoble, 


Gant Bal, Chambzry. 


wyłączny skład 
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A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 
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„Jeden z wyb.tnych pol. tyków wydał przs.e angielskiej tekst 
tajnego memorjału min. Groenera. 


Berlin, 16. stycznia, (Tel. G. P.) 
„Vorwarts* przyniósł dziś jako je- 
dymy z dzienników sensacyjną wia- 
domość z Londynu, że tajny niemo- 
rjal ministra Reichswehry Groene- 
ra, co do budowy nowego pancerni- 
ka, został ogłoszony Ww pełnym tek- 
ście przez miesięcznik angielski 
„Review of reviews‘. 

Vorwārts“ podaje streszczenie te- 
so memorjału, oświadcza jąc, iż fakt, 
że redakcia miesięcznika angiel- 
skiego mogła się znaleźć w posiada- 
niu memorjału ministra, zakomuni- 
kowanego w Niemczech tylko bar- 
dzo szezuyłemu gronu, jest niesły- 
chanym skandalem, „wymagającym 
jak najszybszego wyjaśnienia. 

Oateszenie przez „Review of re- 
views“ lekstu memorjalu Groenera 
podzialało w Berlmie jak wybuch 
bomby, wywołując olbrzymią sen- 
sację. Cala prasa nazywa io niesły- 
chanym skandalem. Nawet „Deut. 
Tageszeitung“ i Germania" sołida- 
ryzuja się z „Vorwarisem” w ocenie 
lego wydarzenia. 

Prasa podkreśla, że memoriał tem 
znany byl tylko bardzo nielicznemu 
gronu osobistości nolifycznych, przy 
czem jedne dzienniki mówia o 13 0- 
sobach, inne zaś o 25-cu. Memoriał 
doreczony był tylko ministrom, pre- 
mier om kilku państw zwiazkawych 
Rzeszy i kilku posłom Reichstagu w 
egzemplarzach nirmerow?nvch i pod 
pisanych przez samego ministra. 

Minister odrozu zeżadał od wszv- 
stkich polityków. którym wreczył 
memorjał. zwrotu tegoż i wszczał sv 
rowe dochodzenia, aby wykryć 
sprawców niedyskreecii. 

Komunikat oficialny ogranicza 
oz 


Bonum. 


. EKSPLOZJA GAZU W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16. stycznia. (st) Dziś przy 
ul. Dzikiej 26. monterzy pracowali przy 
zmianie uszkodzonej rury gazowej, Gaz 
wydzielał się z piwnicy przez otwór prze- 
wodnika elektrycznego do zakładu fry- 
;jerskiego Plaskina. W lokalu tym ktoś 
zapalił zapałkę i nastąpiła silna eksplo- 
zja i pożar. Równocześnie w piwnicy za- 
czął się pożar kabli elektrycznych, Pogo- 
towie techniczne z gazowni wstrzymało 
dopływ gazu. Obaj monterzy doznali po- 
parzenia. Jednego z nich przewieziono 
w stanie ciężkim do szpiiała. Zakład fry- 
zjerski uległ zupełnemu zniszczeniu, 


-—0 - 
DEMONSTRACJE STUDENTÓW W PA- 
RYŻU. 

Paryż, 16. styczniu. (Tel. G. P) Po 


zakończeniu bankictu urządzonego przez 
„Aclion Francaise", grupa studentów tisi- 
łowała rozpocząć manifestację uliczną, 
Palicja aresztowała 17 studentów. 
a 
WIELKA KATASTROFA OKRĘTOWA. 
Hong Kong, 16 stycznia. (Tel. G. 
P.) Jedna z dźonek rybackich zdołała 
urałować oficera oraz 26 Chińczyków 
z parowca „Hsin Wah“, kłóry zatonał 
po drodze z Szanghaju do Hong Kong, 
po natknięciu się na skałę podwodną, 
Zdaje się, że z wyjątkiem 26 pasaże- 
rów nikt nie pozostał przy życiu. Na 
statku znajdowało się około 400 ludzi. 


się do podkreślenia, że pismo to jest 
memorjałem tylko ministra Reichs- 
wehry. 

Dzienniki popołudniowe starają 
się wmówić, że memorjał nie zawie 
ra właściwie nic nowego (?) 
Komunistyczny „Welt am Abend“ 


Min. Gro 


Berlin, 16. stycznia. (1er u. +.) 

W memorjale sw ym, który ogł wita 
„Review of reviews“ min. Grocner 
siwierdziwszy, że wojna z jednem 
tylko mocarstwem jest cbecnie wy- 
kluczona, oświadcza, że jeżeli niem. 
siła zbrojna nie będzie w stanie wy 
pelńić swych zadań, to raczej nale- 
żałoby ją zupełnie zmieść. Siła la 
może mieć tylko dwa zadania: obro- 
nę przed napadem. albo obronę neu- 
tralności Niemiec. Autor przypomi- 
na, że po zakończeniu wojny świa- 
napadły na Fiume. 


owej Włochy 


SYTUACJA CHOREGO 
Paryż. 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Według epinji jednego z lekarzy, sy 
'uacja marsz. Forha jest mada! groń 
na. Marszałek Woch cierpi bardzo, 
nie stracił jednak animuszu. Ostat- 
nio odezwal się: „Jestem ciężko do- 
tknięiy, ale chcę się bronić”. Min 
wolny Painleve oświadczył prasie: 
śledzę przebieg choroby marszałka 


Stan Marszałka Focha. 


JEST NADAL GROŻNA 


dowaniu nowych pancerników, flo- 
ta niemiecka mogiaby nawet wiel- 
kim okrętom rosyjskim przeciwsta- 
wić jednostki równowartościowe — 
Dziennik ten dopatruje się w tym 
ustępie klucza do wyjaśnieniu za- 


| podnosi specjalnie ustęp, że po zbu 


| w czasie zawieszenia broni, Posacy 
przy pomocy zamachu opanowali 
Wilno, Litwini Kłajpedę. Celem na- 
padów hyło siworzenie faktów doko 
nanych, a skutkiem tego było to, ża 
| rabunek przekształcił się w wiecz- 
ne posiadanie. Zachowamie się Pol- 
ski może dostarczyć dowodu, że tego 
rodzaju wypadki mogą się w prakty 
ce zdarzyć w przyszłości (!) Apetyt 
Polski na obszary niemieckie w Pru 
sach Wschodnich i na Górnym Ślą- 
sku i jest rzeczą jawną i jasną, Istnie 
nie siły marskiei Niemiec ma uczv- 


| z największem zaniepokojeniem. U- 
cieszyłem się ogromnie wiadomo- 
ścią, że slan jego zdrowia polepszyl 
się. Mamy nadzieję, że siłna konsty- 
tucja starego żołnierza przetrwa kry 
zys. Utrata jego bylaby dla Francji, 
armji i narodu francuskiego dotkli- 
wym ciosem '. 


Rozwiązanie pzrlamentu 
wioskieao. 


Rzym, 16 s'ycznia. (Tel. G. P.) De- 
kret w sprawie rozwiązania parla- 
mentu włosk'ego będzie tematem ob- 
rad Rady inin strów. Pekret ten może 
hyć podpisany przez króla w ponie- 


Amanullah 


| działek. Rozpoczęto ustalenie listy kan 
dydatów do przyszłego parlamentu. 
. Lista okejmułąca 1000 nazwisk prred- 
' sławiona będzie Wielkiej Radzie Fa- 
| szystowskiej do decyzji. 


abdykował 


pod p zymusem 


I ZAMIERZA ODEB *AĆ TRON BRATU. 


Londyn, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Zdaje się, że Aranu 'ah nie asdyko- 
wał dobrowolnie, lecz tylko w ce'u 
uratowania swego życia. Podobno 
zbiera on swoich zwolenników, aby 
odebrać tron bratu. Poselstwo afgań- 
skie w Londynie otrzymało wiadomość, 
że powstańcy toczą da cj wa kę. Skie- 


N espodzian? 


rowai oni armaty ra Kabul, 

dzając wielkie szkody. W poselstwie 

angielskiem zebrała się znaczna liez- 

ba cudzoziemców. Nowy kró! w ponie- 

dzia”ek został ukoronowany. Przywód- 

ca powstańców wyznaczył premję za 
| głowę b. króla Amannuiiala. 


kąpiel pubi ki. 


ORYGINALNY WYPADEK POD ZAS MECZU BOKSERSKIEGO. 


Londyn, 16. stycznia. (Tel G. P) 
W Lancaster wydarzył się podczas 
meczu bokserskicgo oryginalny wypa- 
dek Mecz odbywał się w pływalni, a 
ouad basenem urządzono trybuny, 


W pewnej chwili część podłogi zava- 
dła się i £0 osób wradło do wady p'a- 

kiej 9 mtr, 9 osób odniosło AE 
zoranienia, 


— p) 


wyrząs 


ener obwinia 


o planowanie napadu na Sląsk i Prusy Wsch. 


FRANCJA ZAPEWNIŁA POLSCE POPARCIE FLOTO WE NA BAŁTYKU. 


gadki, dłaczego ten memorja} ogło- 
szony został właśnie w Londynie. 
Kola angielskie chca zakłócić sto- 
sunki niemiecko-rosyjskie i oddać 
Polsce usługę przez wywarcie z kil- 
ku stron nacisku na niemiecką poli- 


tykę zagraniczną, 


LO : a 


nić wszeiki napad ryzykownynm. 
Traktaty zawarte po wojnie świa- 
towej przekształciły całkowicie świat 
przy użyciu przemocy. Silne napięcie 
istnieje między Gzechami i Włochami, 


między Włochami i Jugosławją, mię- 
dzy Polską i Litwą (i Rosją). Przeci- 
wieństwa angielsko - rosyjskie są ja- 


sne. Ostatnie rewelacjo oświetiły prze- 
grupowanie mocarstw koło Anglji i 
Francji z jednej strony i dokoła Amee 
ryki z drugiej. Jeżeli Niemcy nie chcą, 
aby walki rozgrywane były także na 
ich terenie, to zmuszone są przygoto- 
wać obronę nentralności z bronią w 
rękn. 

Memorjał analizuje rolę marynarki 
niem. w razie zamachu Polskż na Pru- 
sy wschodnie, Marynarka miałaby 
trzy zadania: 1) osłanianie transpor- 
tów morskich, 2) interwencję w wal- 
kach na wybrzeżu, 3) osłonę sił lądo- 


wych przeciwko atakom ze strony 
morza. 
Flota niemiecka musi opanować 


Morze Bałtyckie w stosunku do Pol- 
ski. Polska wzmacnia swoją flotę, bu- 
duje nowoczesne kontrtorpedowce i 
łodzie podwodne. Nadto Francja zobo- 
wiązała się poprzeć Polskę na Morzu 
Bałtyckiem w razie wojny przez silną 
eskadre krążowników. 

Berlin, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Hindenburg przyjął dziś kancierza 
Miillera, „Nachtausgabe* wyraża prze 
konanie, że audjencja pozostaje w 
związku z ogłoszeniem tekstu memo- 
rjału Groenera. 


JESZCZE JEDEN, KTÓRY BOI SIĘ 
O PRUSY WSCHODNIE. 
Berlin, 16. stycznia. (Tcl. G. P) 
Nadprez. prowincji wschodnich Prus 
Siehr oświadczył w Essen, że nadzieja 
na to, jakoby szerokie masy naroda 
polskiego wyrzekały się odzyskania 
Prus Wschodnich (!) są błędne. Zda- 
niem Sichra, dąży Polska do zagarnię- 
cia Prus Wschodnich sposobami raczej 
gospodarczej niż militarnej natnty. 
POTWORNA ZBRODNIA 
30WCÓW*. 
Warszawa, 16 stycznia. (st) Wójt gmi- 
ny Siedliszcze pow. kowelski, Sergjnsz 
Gieluta został zastrzelony skrytobójczo. 
Zwłoki jego mordercy wrzucili do pło- 
nącego budynku, by zatrzeć ślady zbrod- 
ni. Ustalono, że dwaj mieszkańcy Starej 
Misiuk tr Bagłysz, członkowie 
ukr. partiji Selrobu oddawna pałali nle- 
aawiśrią do wójta, który był lojainym 
obywatelem państwa, Obu zbrodniarzy 
aresztowano. 


„SELRO- 


Wyżnej 
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Żądajcie KART DO GRY syst. PIATNIKA 
Krakowska Fabryka Kart do Gry. 


Sprawy ieatr lne. 


Irudi (eair M 


OBECNA DYREKCJA PRACUJE W WARUNKACH ANORMALNYCH, 
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eshi we LWOW: 


STWORZONYCH PRZEZ OGRANICZE- 


NIE JEJ DO JEDNEGO TEATRU. — URUCHOMIENIE DRUGIEJ SGENY JEST KONIECZNE. — SPRAWA SALI 


Lwów, 17. stycznia. 

Zarząd miasta Lwowa ma w naj- 
bliższym czasie rozstrzygnąć sprawę 
podania, wniesionego przez dyrektorów 
Teatru Miejskiego pp. Barwińskiega 
i Zarembę, o podwyższenie subwencji 
dotychczasowej na teatr aż do czasu 
nruchomienia drugiej, sukursalnej sce- 
ny dia dramatn i komedji. Jest to spra- 
wa zasadnicza i dlatego chcemy po- 
święcić jej parę uwag. 

Jak wiadomo, Gmina m. Lwowa, 
rozpisując w roku ubiegłym konkurs 
na dzierżawę teatru lwowskiego, zu- 
pełnie wyraźnie zaznaczyła, ze chodzi 
e dzierżawę teatrów, a nie jednego 
teatru. Było to zresztą naturalne, gdyż 
jeszcze w ubiegłym sezonie Gmina, 
oprócz Teatru Wie.kiego, miaia do 
dyspozycji Teatr Nowości. Pp. Barwiń- 
ski i Zaremba, otrzymawszy na pod- 
stawie tego konkursu dyrekcję-dzier- 
żawę, przystąpili natychmiast do zor- 
ganizowania zespołu dla dwóch tea- 
trów, nieuprzedzeni o tem, że pewnym 
czynnikom za.eży na 

zlikwidowaniu Teatrn Nowości. 
Gdy więc likwidacja tego teatru istote 
nie nastąpiła, znaleźli się zupełnie 
nieoczekiwani w sytuacji naprawdę 
nie do pozazdroszczenia, bo z persona- 
lem, skompietowanym dla dwóch tea- 
trów, w jednym tylko teatrze. 

Licząc się z trudnościami, jakie ich 
w tej sytuacji, zgoła przez nich nieza- 
winionej, czekają, rozpoczęli zabiegi 
o uzyskanie Teatru Maiego, który był 
wtedy jeszcze do wzięcia, abv mieć 
usobną scenę dla przedstawień dra- 
matu. komedji i farsy i w ten sposób 
zapewnić sobie możność odpowiednie- 
go wykorzystania nadmiernego, jak 
na jeden tylko teatr, zespołu artystycz 
nego. Niestety, zabiegi te nie odniosły 
pożądanego rezultatu. Wobec tego obaj 
dyrektorowie rozglądnęli się za inną 
na ten cel salą i znaleźli wprost wv- 
marzone pomieszczenie dla sukursal- 
nej sceny dramatyczno-komedjowej w 
budynku dawnego 

Kasyna Oficerskiego 

przy ul. Predry. Projekt ten Gmina 
zaakceptowała, co więcej — wyraziła 
także gotowość do przeprowadzenia 
w tym budynku własnym kosztem po- 
trzebnych adaptacji w celu urządzenia 
tam drugiego teatru. Mówiono, że 
uruchomienie łego nowego teatrn na- 
stąpi już w ciągu stycznia, wymienia- 
no nawet tytuł premiery inauguracyj- 
nej, którą miała być komedja Fredry 
„Mąż i żona”. Nagle jednak sprawa 
cala ncichła i dziś stoi na martwym 
punkcie. Podobno wpłyneły na to 
względy natury materja nej, gdyż 
kosztorys adaptacji obliczono istotnie 
w a naprawdę bezpotrzebnie — zbył 
wysoko. 

liezultat jest ten, że pp. Barwiński 
i Zaremha znajdują się dalej w tej 
samej sytuacji, w jakiej znajdowali się 
w chwili objęcia dyrekcji. To znaczy, 
że ponoszą bez wlasnej winy kon- 


PRZY UL. FREDRY. 
sekwencje pozbawienia ich, wbrew wy 
rażnemm brzmieniu konknrsu, 


drugiego teatru, 


na który liczyli na pewne i dla które- 
go zaangażowali potrzchny personak 
Bo gdyby byli w właściwym czasie 
wiedzieli, że Teatr Nowości zostanie 
zlikwidowany, byliby w zupełnie inny 
sposób skompletowali swój zespół i ob- 
myślili pian kampanii sezonowej. Tak, 
jak stoją rzeczy dzisiaj, jeden teatr 
absolutnie jest niewystarczający na 
tak liczny personal i na pokrycie zwią- 
zanych z nim wydatków. 

Także i działalność  repertuarowa 
dyrekcji w tych warunkach nie może 
być taką, jaką moglaby być i powin- 
na. W jednym teatrze trzy działy 
sztuki, z których każdy rozbudowany 
jest na tak szerokich podstawach, jak 


to jest właśnie w teatrze 
rozwijać się prawidłowo nie mogą 
i jeden z nich zawsze musi być oliarą 
takich anormalnych stosunków arty- 
stycznych. 

Widzimy ło w dziale dramatyczno- 
komedjowym, który w tych warun- 
kach, w jakich zmuszony jest teatr 
lwowski obecnie pracować, niema, bo 
nie może mieć, odpowiedniego 


pola dla swego rozwoju. 


Druga, choćby nawet skromna scena, 
przeznaczona specjalnie dla przedsta- 
wień dramatów i komedji, rozwiąza- 
łaby z miejsca cały dylemat, umożli- 
wiając rozwinięcie intenzywnej dzia- 
ialności repertuarowej i celowe wyzy” 
skamie sił artystycznych. 

W obecnych, niesłychanie uciążli- 
wych 1 skomplikowanych warunkach 


Skazany za przejechanie kobiety 


TRZYMIEZIĘCZNA KARA UMORZONA AMNESTJĄ. 


Lwów, 17. stycznia. 
(—) Wczoraj nastąpił epilog w pro- 
cesie przeciwko Adamowi Wenderowi, 
właścicielowi  dorożki automobilowej, 


skiej p. Rozajji Gottfried. Po ukończo- 
nej rozprawie zapadł wyrok zasądza- 
jący Wandera na trzy miesiące wię- 
zienia, a wobec zastosowania amnestji 


oskarżonemu o przejechanie na śmierć | kara ta zostałą w zupełności umo- 
w kwietniu ub. roku na ul. Sykstu- | rzona. 
a 


Grzech pani szoferowej 


wvzysvany nrzez meża-materialicte, 
POŚREDNI WINOWAJCA ZOBOWIĄZAŁ SIĘ SZKODĘ NAPRAWIĆ. 


Lwów, 17. stycznia. 

(— U p. Flory R, właścicielki 
pracowni bielizny luksusowej zajęta 
była od czerwca do listopada ub. roku 
w charakterze agentki handlowej He- 
lena Irsa, żona  właścicie'a dorożki 
automobilowej, P. Irsa zbierała zamó- 
wienia na bieliznę, oraz pobierała za- 
dalki i w czasie tym zainkasowaną 
gotówkę w kwocie 2.250 zł. sprzenie» 
wierzyła. Wczoraj stanęła ona przed 
sędzią Szulisławskim, a w czasie prze 
wodu sądowego wyszło na jaw, że 
większą część tych pieniędzy użył dla 


| 


swoich celów jej mąż, który zobowią- 
zał się całą kwoię zwrócić. Wobec te- 
go sędzia rozprawę odroczył. 


1 


= 


dyrekcja robi, co tylko leży w jej ma- 
cy, aby dramat utrzymać na odpowie- 
dnim poziomie. Robi nawet więcej, niż 
na to stosunki istotne pozwalają. Sam 
fakt, że na ogólną liczbę 16 sztnk, wy 
stawionych po dzień 6 stycznia, dans 
11 oryginalnych, a zaledwie 5 obcych, 
świadczy chlubnie o aspiracjach dy- 
rekcji w zakresie repertuaru drama- 
tyczno-komedjowego. Podkreślić rów- 
nież trzeba — wbrew temu, co się tu 
i ówdzie mówi bezpodstawnie — że, 
jeżeli chodzi 
o dochodowość dramatu, 

to jest ona nawet wyższa, niż w p- 
przednim sezonie. Dane w ciągu ostat- 


. į nich czterech miesięcy 64 przedsta- 
lwowskim, | 


wienia dramatu i komedji przyniosły 
ogółem 70.732 zł., czyli, że przeciętny 
dochód z przedstawienia wynosił 1105 
zł. I gdy w poprzednim sezonie było 
wiele przedstawień z dochodem poniżej 
500 zł., a nie brakło nawet przedsta- 
wień z dochodem 359 zł., to w obec- 
nym sezonie najniższy dochód wie 
czorny wynosił 65% zi. Nie można więc 
głosić, że frekwencja na przedstawie- 
niach dramatu i komedji spadła, bo to 
jest zmpełnie 
niezgodne z prawdą, 

Lecz nie o porównywanie tamtego 
sezonu z obecnym nam idzie. Porówna 
nia tego rodzaju są zawsze niewłaści- 
we, są także zawodne i ryzykowne. 
Chodzi o rzecz zasadniczą, a est nią 
fakt, że obecna dyrekcja pracuje istoł- 
nie w warunkach 

wręcz anormalnych, 

wytworzonych przez pozbawienie jej 
koniecznego ze względów i artystycz- 
nych i materjalnych warsztatu pracy 
w posłaci drugiej sceny, którą dyspono- 
wały poprzednie dyrekcje. I dopóki ta 
druga, sukursalna scena nie zostanie 
przywrócona, największe nawet wy- 
siłki dyrekcji w kierunku spełnienia 
ciążących na niej zadań nie odniosą 
takiego efektu, jaki odniosłyby nape- 
wne przy islnieniu tej drugiej sceny. 

To też nie można wymagać od o- 
becnej dyrekcji, aby ponosiła konsak- 
wencja za stam rzeczy, do którego wy- 
tworzenia niczem się nie przyczyniła, 
lecz klóry przeciwnie wszelkiemi siła- 
mi i sposobami starała się zmienić. 
Należy więc jej pomóc do przetrwania 
niezawinionego przez nią kryzysu, a 
jednocześnie przyspieszyć sprawę uru. 
chomienia drugiej sceny, która jest 
istotnie koniecznością bezwzględną. 


Widłami popari sprawę ojcowską 
i uszkodził cero przedwnikem. 


GORĄCA KREW KOLONISTÓW NIEMIECKICH KOŁO JANOWA. 


Lwów, 17. stycznia. 
(— W Karaczynowie koło Janowa, 
kolonista Wilhelm Dentsch mial za- 
' targi ze swymi sąsiadami, Jakóbem 


Krew na plecaku ucdekalacegn Kuby 


NIECZYSTE SUMIENIE SKŁONIŁO KŁUSOWNIKÓW DO UCIECZKI. 


Lwów, 17. stycznia. 

(—) Przed kiiku dniami poster. Jan 
Hara i Jan Bujda z posterunku P. P. 
w Tarnobrzegu spotkali na polach w 
Zbytniowcach pow. Tarnobrzeg trzech 
osobników, nzbrojonych w broń palną, 
którzy widocznie mieli nieczysie su- 
mienie, skoro na widok lunkcjonarju- 
szy policyjnych rzucili się do ucieczki. 
Policjanci w pościgu za nimi użyli 
broni palnej, żadnego z nich jednak 
nie trafili. Jeden z uciekających prze- 
rażony strzałami, zatrzymał się. Oka- 
zało się, że jest to Jakób Reiter ze 


Skobierzyna, pow. Tarnobrzeg. Osob- 
nik ten miał przy sobie piecak zroszo- 
ny krwią, zmieszaną z sierścią zaję- 
czą. Jak zeznał Reiter, wraz z towa- 
rzyszami trudnił się kłusownictwem. 


Rumniem i Jakóbem Schneidrem, Dnia 
30. lipca 1927 roku między Deutschem 
a jego przeciwnikami powstała bójka. 
Przypatrujący się tej bójce syn Deut- 
scha, Mikołaj, w pewnym momencie 
przyskoczył z widłami w tękn i obu 
antagonisiów swego ojca poturkowatł. 

Pod zarzutem zbrodni ciężkiego u- 
szkodzenia ciała odpowiadał wczoraj 
przed Senatem, któremu przewodni: 
czył radca Dworzak. Rozprawa nie 
dobiegła końca, albowiem obie strony 
zgłosiły szereg wniosków, które Try- 
bunał dopuścił, wobec czego rozprawę 


RESTAURACJA HOTELU IMPERI 


AL 


CODZEKNIE KONCERT GRKIESTRY SALOKOWEJ GAIZ” AND). 
fdrębna sale na banklety i zabawy dza większych i mniej- 


szych łewarzystw. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 18. stycznia 1929. 


Najnowsze brednie sowieckie 


w sprawie stanowiska Polski co do propozycji Litwinowa 
POLSKA NIE MOŻE PODPISAĆ PROTOKOŁU, BO MA „ZWIĄZANE RĘCE“. 


Moskwa, w styczniu. 

W sowjeckich kołach politycznych 
w dalszym ciągu żywo zajmują 
się „zdemaskowaniem prawdziwych“ 
przyczyn stanowiska Poiski w sprawie 
propozycji Litwinowa. Prasa sowjecka, 
odzwierciedlając nastroje tych kół, u- 
siłuje wyjaśnić, dlaczego Polska wła- 
śnić obecnie „została zaskoczona” pro- 
pozycją Litwinowa, który wybrał od- 
powiedni moment do zamanifestowania 
„szczerej pokojowości* Sowjełów, O- 
kazuje się bowiem, że właśnie w o: 
słałnim czasie rzekomo dobieyały koń- 
ca przygotowania zagranicznych grup 
ukraińskich, zmierzających do wytwo- 
rzenia nowej sytuacji na Ukrainie go- 
wieckiej, czyli do opanowania (zbroj- 
nego?) Ukrainy przez żywioły anty- 
sowjeckie. Przygotowania te, oczywi- 
ście, miały się odbywać za zgodą 
i pod kierunkiem Polski (?), która wła- 
śnie na ten wypadck chciała zacho- 
wać wolne ręce, by w odpowiedniej 
chwili wzmocnić swe wpływy w „wol- 
nem państwie ukralińskiem '. Dlatego 
też propozycja Litwinowa spowodowa- 
ła — zdaniem tej prasy — zamiesza- 
nie wśród kół polskich, oraz przekre- 
śliła ich plany. By nadać tym bred- 


niom charakteru rzeczywego, prasa 
bolszewicka powoluje się na. fakty”, 


rzekomo ustalune.. w Berlinie i Kow- 
nie. Opowiada np., że wedle wiadomo- 
sei z Kowna, do Gdańska przybył w 
ostatnich dniach okręt, naładowany 
bronią i amunicją, która wysłano do 
Stanislawowa i Tarnopola, gdzie od- 
bywa się koncentracja wojsk polskich, 
mających w odpowiedniej chwili pa- 
przeć ruch na Ukrainie W dalszym 
ciągu prasa ta donosi, że w Kielcach, 
Nowem Miescie i mnych ośrodkach 
odbywa się obecnie formowanie „u- 
kraińskiej armji narodowej”, że w pe- 
wnych wpływowych kołach polskich 
otwarcie głoszą hasło „Teraz albo ni- 
ydy*, że Sowjety są obecnie osłabione, 
iż odebranie Ukrainy nie przedstawia 


KeJLUTON „GAZ. POR" z 18. I 1928. 


CELINA MILEWSKA, 


POJEDYNEK 
NA MOCZARACH. 


Jechali wolno. Już wczoraj wieczorem 
wysłane patrole dały znać, że nieprzyja- 
ciel uszedł, kapitan Stawasz, jadąc na 
czele swych szeregów, jedna tyłko miał 
na myśli: jak przyjmie go ta ziemia, któ- 
rą pięć lat temu opuścił, czy pozna go.. 
czy pozna służba, psy, co powie Wanda 
— jeżeli jest — jeżeli nie wyjechała. Czy 
wogóle dać się poznać po tylu latach i ty- 
lu zawodach. Jechali lasem. Było rano 
— wolno szły konie zmoczone całonocną 
juzdą i wczorajszą walką. W borze coś 
zaszeleściało, a później umilkło. . W po- 
wietrzu czuć było woń liści i traw 1nło» 
dych, zlanych rosą, świeżo w ciągu kilku 
takich poranków, z nabrzmiałych pacz- 
ków rozwitych, 

Stawasz nabrał całą piersią powietrza, 
powietrza z jego lasów... Szeregi żołnic- 
rzy szły w milczeniu, a tylko zdała ode- 
zwała się poranna muzyka borów. Trą- 
ciło o nie skrzydło wiosennego powiewu 
i galczie grać zaczęły. Każde drzewo gra- 
ło inaczej, a ucho rozeznać mogło szmer 
brzozy, drżenie osiczyny bojaźliwe, skrzy 
pienie dchów suchych. szum sosen i ża- 
łośliwe jodeł szelesty, Zdala szedł wiatr, 
sląpając po wierechołkach. . Sluwasz slu- 
chał, Znał tę pieśń poranną lasów, słu- 
chał jej tylokrotnie, gdy < przewieszoną 


inta błąkał się za zwierzyną Dziś pa. 


pegu aatach — ta piesń znow witaia go 


Z KOWNA I BERLINA. 
żadnej trudności, że ministrowie Bar- 
tel i Zaleski są przeciwnikami „awan- 
tury ukraińskiej", lecz inne czynniki 


SINY 
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dziwe 


AR 


i gorączki. 


„Bayes 


Sprzedaż 


ZZ 


U 


na progu jego granic, na jego ziemi. 

Miał ochotę zejść i ucałować ziemię, 
czarną ziemię zmęczoną tysiącem kopyt 
końskich, udręczoną kołami ciężkich ar- 
mat, co orały brózdy w jej ciele. 

Zwiesił głowę i snuł wspomnienia — 
smutne wspomnienia. 

Był pierwszy rok wojny — a on go- 
spodarował z Wandą w Białej. Byli szczę- 
śliwi — tak jemu się zdawało, zdobył to, 
o czem marzył — Wandę — kochał ją 
do szaleństwa i nie pytał — czy dla niej 
to też jest szczęściem hen w dali.. znikł 
cień Wilskiego, pierwszego narzeczonego 
Wandy, którego szczęśliwszym był rywa 
lem. Zwyciężył. A raczej zwyciężyła 
Biała z lasami, folwarkami, stawami, i 
tym wielkim pałacem, co hen widnieje 
tam w głębi. 

Wybuchłu wojna Do Białej zjechali 


legjoniści i.. Wilski. Kwaterą stanęli, na 
tygodni parę, Wilski przyrodnik — badał 
okalające Białą trzęsawiska i moczary, 
— mało przesiadywał w domu — z Wan- 
dą nie widywali się zupełnie. Stawasz 
miał pełne uznanie dla Wandy za jej 
takt. I był dumny, że on -~ i Biała, na- 
turalnic — i Biała, nie był egoistą, zwy- 
ciężyłi. Tak myślał, Z Wilskim znali się 
— ule nie rozmawiali — zreszią młody 
porucznik ciągle siedział na moczarach 
— szukał błędnych ogników, jak się śmia 
li koledzy, 

Aż raz.. wracając wcześniej niż zwy- 
kie z sąsigdztwu (Wanda była chorą — 


nie wyjeżdżała) -— i jadąc obok mocza 
rów, co nieprzeniknionymi obszarami się 
w lasach jego roztaczały — zobaczył 


% dali dwie postacie. Był tọ Wilski i 
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znów się pojawiła 

Należy mieć się na baczności i przy 
pierwszym objawie przeciwdziałać, Naj- 
wierniejszym sprzymierzeńcem są prawe 


tabletki 


sm re 
Aspiwiza. 
QOddawna znane te tabletki usuwają i 
łagodzą bóle głowy, przeziębienia, a 
przez ożywienie krwiobiegu uniemożli- 
wiają wystąpienie grypy, a tem samem 


Należy zawsze żądać tabletek Aspirin 
w oryginalnem opakowaniu z czerwo- 
ną banderolą i zarejestrowanym znakiem 
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— „WIARYGODNE INFORMACJE" 


usiłują skierowąć politykę polską na 
drogę antysowjeoką. co też jest głów» 
ną przyczyną wahań i zwłoki ze stro* 
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wadadud, Sér WYLĘNIĘLĘ MSLUWU MŁOÓCEdi LV 
Ścieżką — ścieżką znaną tylko wtaje- 
niniczonym. Szli na Uroczysko — Wielki 
Kurhan — na którym wedlug przypawie- 
ści, — Czarownice w noc św, Jana się 
zbierały, — i sabat czyniły i zakwitał 


kwiat paproci. 

Wilski i Wanda szukali może kwiatu 
paproci — choć nie była to noc czerw- 
cowa. 

Stawasz wrócił do domu — za godzi- 
ne przyszła Wanda, tumacząc się prze- 
straszona, że odwiedzała starą Tomna- 
siową.. Nie powiedział nic.. Tylko na 
drugi dzień, rozmawiając z kwaterują- 
cym u nich pułkownikiem — zaciągnął 
się do Legjonów.., 

Służył razem z Wilskim — razem z 
nim walczył, nie mówiąc nigdy nic, że 
zemstę śmiertelną zaprzysiągł mu... 

-Bo już na froncie dała mu znać 
matka, że Wanda ma syna... syna, które- 
go ojcem był Wilski, tak myślał Sta- 
wasz i pięć lat nie dawał znać o sobię, 
nie pisał., I teraz dopiero, dziś, po raz 
pierwszy znów jest w Białej. 

Parskanie koni przerwało jęgo marze- 
nia — czuły stajnię i szły rażniej. Do 
Stawasza podjechał porucznik. — Panie 
kapitanie; melduję posłusznie, pan puł- 
kownik prosi, 

Stawasz dał ostrogę koniowi i paru 
susami znalazł się przy pułkowniku. Puł- 
kownik siedząc na koniu, przeglądał pa 
piery i widzac nadjeżdżającego Sławasza, 
„kinął mu ręką. 

— Kapitanie, rzekł, jesteśmy podobno 
1a twojej ziemi — musisz nam wskaza 
drogę. Nie do piwnic, bo przypuszczam, 
że ta hołota wysuszyła je do szczętu =- 
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ny polskiej w podpisaniu protokułu Li- 
twinowa. Nadmieniamy Jeszcze raz, 
że wszystkie te „rzekomo wiarygodne 
informacje“ prasa mosklewska podaje 
w formie wiadomości z Berlina i Ko- 
wna, co wyraźnie wskazuje na łącz. 
ność tych ośrodków z pospiechem Li- 
twinowa w jego dążeniach „pokojo- 
wych”, í 


—0— 


Z ż1ıc a towarzyskiego 


WSPÓLNY OPŁATEK W STOW. 
„SKAŁA”. 
Lwów, 17 stycznia. 

(p) Uroczysty opłatek w Stłowarzy- 
szeniu „Skala“ odbył się w niedzielę. 
13 stycznia br. W przepięknie udekor 
wanej sali zgromadzili się licznie czlon 
kowie stowarzyszenia z rodzinami. — 
Zebranie zaszczycili swą obecnością 
ksiądz biskup Lisowski, komisarz Rzą- 
du dr. Nadolski, ks. kan. dr. Cieślik, ks. 
prot. Naleśniak, arch. Miller, pułk. Ba- 
czyński i in. 

Uroczystość rozpoczął prezes „Skały 
p. A. Madura, który w swej mowie pud- 
niósł znaczenie pięknej tradycji łama- 
nia się opłalkiem, poczem powitał do 
stojnych gości, Jakoteż wszystkich ozłon 
ków z rodzinami, z Jego Eminencją ks. 
biskupem Lisowskim na czele. Ks. bi- 
skup w swem dłuższem przemówieniu 
skreślił zwyczaje staropolskie przy ła- 
maniu się opłatkiem, naw.ązując na- 
stępnie do życia w Polsce odrodzonej 
wypowiedział wiele podniosłych myśli 
i wskazań. 

Następnie zasiedli obecni do sule 
zastławionych stołów i przy dźwiękach 
kluhu mandolinistów | chóru „Skały“ 
przy wspólnej wieczerzy spędzono mi- 
le kilka godzin. Przy stole przemawiali 
ks. bisknp Lisowski, wiceprezes „Ska- 
ły” Litwin, ks, dr. Cieślik, ks, prof. Na- 
leśniak, p. Stankiewicz, klóry w swem 
przemówien'u apelował do zebranych, 
aby pamię'ali o akcji budowy pomnika 
Kościuszki we Lwow'e. Na ten ce! zło- 
żyli zebrani kiikadziesiąt złotych. Za- 
bawa przeciągnęła się wśród nader mi- 
łego nastroju do późnego wieczora. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


a.s palud Ww LOCZUKY — u0 jakiegos „U- 
roczyska”'. Mam wiadomości, że podobno 
tam zostały ważne papiery — dowody. 
Moskale znaleźli drogę do wyjścia, ale 
wyjść już nie mogli, pochłonęły ich bagna 
i błota — została jednak podobno cała 
kancelarja sztabu, ukryta na Uroczysku 
— Znasz drogę, poprowadzisz weź- 
miesz szpicę — porucznik Wilski będzie 
ui towarzyszył. 

Wiłski? Sławasz nie odezwał się nic. 


kłomł głowę i wyciągniętym kłusem 
'omknął w dal, za nim Wilski i żoł- 
nierze, 


Przejechali gęstwie czarnego lasu i 
zbliżali się do widniejących w dali mo- 
czarów. Grube pnie wierzb nad mokra- 
Hami, puściwszy nowe rózgi, stały niby 
swiece, olchy martwo patrzały w jasnej 
orzestrzeni, a czarne kępy rokicin rzu- 
cały mrok na zieloną trawę, pod którą 
czaiła się śmierć. Niebacznie bowiem, 
kto zawierzył zielonej runji, i stanął no- 
%4, zaczęła się ona chwiać i powoli ugina 
iąc się, zatapiała z nim. Były to wielkie 
straszne bagna i moczary, i niejedną juź 
ofiarę pochłonęły świecąc nocą hłademi 
płomykami, duszami tych, którzy w nich 
śmierć znaleźli. 

Sławasz jechał pierwszy, za nim Wil- 
ski, nie mówili nic z sobą, tak jak zre- 
szłą zwykłe. W pewnej chwili Stawasz 
odwrócił się i rzekł do Wilskiego: 

— Poruczniku, każ zostać swoim żoł- 
nierzom tutaj: drogę na Uroczysko wy- 
tkniemy ty i ja, oni przejdą po nas. 

Wilski chwilę się zawachał, uk. 
„az spełnił. 

Żołnierze zostali, oni jechali sami. 

~- My ię drogę znamy — odezwał sie 


LULZ- 


l 
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SPRAWY KOLEJOWE 


LIDO I 


N 
„GAZETA PORANNA” z dnia 18. stycznia 1929. 


imagają se droźnicy kolejowi? 


UCHWAŁY ZJAZDU DROŻNIKÓW W POZNANIU. 


Lwów, 16 stycznia. 

Dotychczas nie zostały jeszcze za- 
łetwione żądania drożn:ków  kolejo- 
wych — tej kategorii służby, tak waż- 
nej dla bezpieczeństwa ruchu. Żądania 
te, uchwalone na zjeździe w Poznaniu, 
szły w kierunku: 

1) Przeszeregowania drożników' do 
18, a star. drożników do 11 gr. uposa- 
żenia. (Kategorja ta doznała pogorsze- 
nia warunków awansowych, gdyż przy 
elatowaniu drożnik olrzymuje obecnie 


14 zamiast 13 grupę, a dopiero w dro- 
dze awansu osiąga ostatnią). 

2) Przyznania wszystkim drożnikom 
dodatków nocnych. (Dotychczas drożni- 
cy obchodowi, przejazdowi i mostowi, 
jakkolwiek pociąga się ich do służby 
nocnej, dodatków tych nie pobierają). 

3) Przyjęcia na etat wszystkich dro- 
żników blokowych i obchodowych, po» 
siadających formalny egzamin służbo- 
wy oraz powiększenie etatów do dro- 
żników przejazdowych i mostowych. 


CO WOT! KEMA, 


NARCIARZ. 


Biało i cicho — Śnieżnych pól ogromy, 
Złocone słońca rannego paletę 


Na szczycie góry stoi 


nieruchomy, 


Wrośnięty w niebo wyrażną sylwetą. 


Przymrużył oczy — nie zaczyna biegu, 
Jakby tla chwilę wypić chcial do końca. 
Gdzie spojrzy biała nieskończoność śniegu. 
Cała sprószona brylantami słońca. 


U stóp doliny pod śniegu jaśnienierz, 

Lecz mu nie spieszno, by się do nich dostać 
Jest sam ze sobą i z błękitnym cieniem. 
Które na śniegi rzuca jego postać. 


J w tym momencie, gdv stoi na szczycie. 
Schvlony duszą nad wieczności rzeką, 
Jakże mizernem zda'e mn się życie, 
Które zostawił za sobą daleko 


Ta spraw codziennych maiwa i zawiłośc. 


Która wam duszę na cześci rozkrada 
Zabawa w przyjażń i zabawa w miłość, 
Nieustająca życia maskarada. 


Wołaja dale — 


dosyć już tei warty 


Niechaj pochłonie mię szaleństwo ruchu. 
Jeden ruch nogą — porwaly się narty 
I mkną jak strzała po Śniegowym puchu. 


Sprężył się narciarz, aby w biegu nie paść 
Załtacza wściekłe elipsy i kółka, 

A kiedy w drodze natrafi na przepaść 
Przelata nad nią lekko 'ak 'askółka. 


po chwiu Stławasz, — meprawdaż porucz- 
niku? Pan był tu ostatni raz przed pięciu 
laty, i ja tegoż dnia o tej samej godzinie 
tędy przejeżdżałem. Dziś, póydzimy tam 
obydwaj, na Uroczysko, rośnie tam, we 
dle wierzeń ludu, ów czarowny kwiat pa- 
proci, ale tyłko jeden z nas go zerwie. i 
jeden wróci do żołnierzy, a później do 
Białej. a później do Wandy. Ona czeka 
na jednego z nas— na ojca swego syna... 

Wiłski, słuchał ze spuszczoną głową, 
a po chwili, podnosząc ją i spojrzawszy 
śmiało w oczy Sławasza, rzekł uśmiecha- 
jąc się: — a więc to pozedynek bez broni 
— służę ci kapitanie. 

Jechali. Po chwili Wilski wstrzymał 
konia. 

— Kapitanie, rzekł. proponuję zejść 
z koni, cóż biedne zwierzęta winne, po 
cóż one ginąć maja? 

— Racja, przyznał Sławasz, zesko» 
czyli z koni. poklepali wiernych lowa- 
rzyszy broni, przywiązali do pnia grubej 
wierzby i poszli, Szli obok siebe, ale roz 
dzeleni 3—4i-metrową przestrzenią. ba 
dali grunt i wbijali w ziemię zabrane z 
sobą kołki. 

Po półgodzinnej drodze, przebytej w 
milczeniu. grunt pod nogami Wiłskiego 
zaczął się chwiać, nopa jedna ugrzęzła w 
bagnie, druga. natrafiła na twardą zie- 
mię. wyrwał ją — rzucił się w bok, szu- 


kając oparcia Znałazł je. Stawasz u 
śmiechnął się. 

— Bronisz się, poruczniku 

Płomień przeszedł po twarzy Wil- 


skiego. "|, 

— Bronić się wolno, każda sekunda 
nila b i 

— Tak kochasz życie? — ironizował 


Sławasz. 
LJ 


Wia: Mazai Bagaje ZIN — sed, 
dalej. Aksamit traw, traw zdradzicckich 
złocił się na Slońcu, Grunt coraz bar- 
dziej chwiał się. 

Stawasz szedł pewniej, znaj lepiej 
drogę, ałe w pewnej chwili zachwiał się, 
stracił grunt. Instvnktownym ruchem 
chwycił się kępy rokicin i suchych traw, 
Yo go uratowało, 

— Bronisz się, kapitanie, ódczwał się 
słowami przed chwilą usłyszanemi 
Wilski, 

Stawasz nic nie odpowiedział. Wśród 
olbrzymich bagnisk i mokradeł, jakie się 
przed nim roztaczały, chciał odnaleść to 
miejsce, gdzie przed pięciu laty, widział 
Wandę i Wilskiego. 

Wtem wśród zrzadka rozrzuconych 
wierzb i olch, zamajaczyła się posłać ko- 
biety. Szła, prowadząc małego ch'opczy- 
ka za rękę, szła pewnie, snać dobrze ob- 
znajomiona z drogą i niebezpieczeń 
stwem, jakie się roztaczała. 

l Witski i Sławasz poznali Wandę, 

Spojrzeli na siebie. 

W oczach pierwszego zamigotała ra- 
dość, w oczach drugiego — ból. 

Wanda szła, nie widząc ich. W pewnej 
chwili zatrzymała się i usiadła. Mały u- 
siadł również obok niej. Wtedy Stąwasz 
poznał, że to było właśnie to miejsce, na 
którem przed pięciu łaty zobaczył Wan- 
dę i Wilskiego. Wanda siedząc coś ma- 
temu opowiadała, słuchał jej, ale po 
chwili zerwał się i pobiegł ścieżką, Wan- 
da nie widziała tego, patrzała w dal w 
ciemną linję łasu Wspominała. Jego, czy 
Wiłlskiego, myślał Stawasz. Malec tym- 
czasem biegł za jakims płakiein czy mo: 
lylem. który mu się poderwał z pod nogi. 
Był blisko Stawasza. Miał jasne oczy i jā- 


' nego drożnikom 


| 


4) Wydania umnndorowania należ- 
jeszcze za rek 1927, 
oraz tym pracownikom nietatowym, pel- 
niącym służbę zastępczą za dwożników, 
którym się ono należy. 

5) Przyznania drożnikom blokowym 
i obchodowym  wsrółczynnika 1, zaś 
przejazdowym i mostowym 5,6 


| 
| 
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6) Zwolnienia drożników przejazdo- 
wych od odpielenia trawy na torach. 
Obowiązek ten pociąga za sobą nie- 
szczęśliwe wypadki, gdyż drożnik mając 
pilnować przejazdów i starając się pe- 
godzić te obie czynności, niejednokrol- 
nie wskujek pośpiechu naraża się na 
kalectwo. 

7 Przyznania wszystkim drożnikom 
blokowym, obehodowym, przejazdowym 
i mostowyin latarek karbidowych. 
xo 8) Umażliwienia drożnikom korzy- 
stania z dwóch wolnych niedziel w mie 
siącu. 

"9 Obdzielenia strażnice opałom w 
wymiarze 8 kg na dobę. 


Darmo nie daje! 
Nałem.ast udziela 10 Rabatu 


przez cały $tyczeń 


mmm AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. rel. 44-78. 


Morderstwo w garażu 


NAJTĘŻSI 


Londyn, w styczniu. 


(=) Detektywi Scotland Yardu 
usiłują od kilku dni wyjaśnić 
tajemniczą zbrodr ię, 
Przed dziesięciu tygodniami zni- 
knął 57 - letni kupiec, Vivian Mes- 
siier, przedstawiciel amerykańskie 
go towarzystwa naliowego, ze swe- 
go mieszkania w Southampton. 
Przed dwoma dniami znaleziono 
zwłoki Messitera w garażu, w któ- 
rym  mokował swój automobil. 
Zo do osoby mordercy i motywów 
czynu brak wszeł' ich poszlak. Poli 
cja londvńska wie tylko, że Messi- 
ter pozostawał w korespondencji ze 
swoją przyjaciółką, 
zamieszkalą w Nowym Jorku, gdzie 
spędził wiele lat przed wojną jako 
inżvnier. Lisiy Messitera do jego no 


"a w0sy Matni » the pPOAODNY Oyi Au 
do niego. ani do Wiłskiego. Wilski nie 
widział chłopca, widział Wande i na nią 
tylko patrzał, 

Podniesiony palec $tawasza, nakazał 
mu miłczenie. Ukryci za olchami nie byli 
widziani, nie ruszałi się z miejsca. Wtem 
malec, w pogoni za motylem zbiegł z 
bezpiecznej drogi i znalazł się na ru- 
chorej ziemi. Zachwiał się padł, krzyk- 
nąwszy. Wanda usłyszała krzyk i zerwała 
się. Zohaczyła chłopca jak wstawał i pa- 
dał, bo ziemia go trzymała. Z krzykiem 
rzuciła się. Zastąpił jej drogę Stawusz. 
Cofnęła się w tył, sądząc, że ducha zoba- 
czyła. 

Silaa ręka męża spoczęła na niej. 


— Kto jego ojciec? -— zapytał wska- 
zując na walczącego 2  hagniskami 
chłopca. 

— Puść mnie! — krzyknęła — puść! 


— dziecko, moje dzieckoł 

— Kto jego ojciec? pytał w dal- 
szym ciągu, nie puszczając Wandy. 

Ale Wilski nie próżnował. Usłysza- 
wszy krzyk Wandy, odwrócił się i zoba- 
czył chłopca, jak padał i wstawał — zie- 


mia go coraz bardzie; trzymała. Rzucił 
się na pomoc. 
— Ani krąku. krzyknął Sławasz — 


wyjmując rewolwer i kierując go w gło- 
wę Wilskiego. 

=— Kto jest jego ojcem — zawołał raz 
jeszcze — powiedz, w przeciwnym razie 
chłopiec zginie. 

Pod Wanda nogi się ugięły, padła na 
kolana. 

— Wybacz.. Wilski. kochałam go.. 
Rąłuj dziecko... moje dziecko... 

Stawasz uśnfechnął się... schował re- 


I 


| 
| 
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DETEKTYWI SCOTLAND - YARDU ZAJMUJĄ SIĘ WY- 
ŚWIETLENIEM TAJEMNICZEJ ZBRODNI. 


wojorskiej przyjaciółki były ulo- 
zone w szyfrówanym języku, podo 
bnie jak odpowiedzi kobiety. Listy 
Amerykanki nie były nigdy podpi 
sane, ponieważ Messiter jest żona- 
ty. Osubisłość owej kobiety tonie z» 
tem w mroku tajemnicy. 

Wizja lokalna w garażu wyka- 
zala, że do Messitera 


strzelano z tylu, 


mierząc w głowę. Strzal był śmice- 
telny. Broni nie znaleziono. Stwier- 
dzono niewątpliwie, że Messiter nie 
popelnij samobójstwa. Scotland 
Yard wydelegował  najsławniej- 
szych swoich detektywów dla wy- 
jaśnienia tej sensacyjnej i tajemni 
czej zbrodni. 


O |= 


wowo, no zauważył — jak ziemia pod 
Wilskim zaczęła powoli sie usuwać, a 
ten nie bronił siç, 

Wanda widząc to, krzyknęła i rzuci 
ła się na pomoc. Była chwila wahania: 
miała bliżej Wiłskiego, mogła jego rato 
wać... Malec w dali powoli również wab 
czył z trzymającem go hagnem. 

Słuwasz oparł ręce na szabli i pa- 
tczyję. 

Wanda jednym skokiem znalazła się 
orzy dziecku... Wilski powoli się zagłę- 
biał, Im więcej się bronił, łem silniej 
wpadał, Podanie dziecku zdaleka kija — 
uratowało je, 

Slawasz ciągle się uśmiechał. Wanda 
schwyciwszy w ramiona malca. płakała 
łzami radości. 

Wilskiego coraz bardziej pochłaniały 
bagna... 7 


Wtem maler krzeknął Ogwróciwssy 


się z ramion matki, zobaczył, jak czło- 
wiek w bagnach ginął -— a drugi stał i 
patrzał... 

— Mamusiu... Mamusiu... — zawołał, a 


później wyrwawszy się z ramion matki, 

porwał ten sam kij, który matka mu po- 

dała i pobiegł w stronę Wilskiego, 
Wanda za nim.. Teraz dopiero zoba- 


czyła, ca się działo — i zrozumiała 
wszystko. 
— Ratuj go — zawołała -— ratuj oe 


mego dziecka! 

— Nie. Sławasz potrząsnął głowie. On 
zginąć musi, Taki jest sąd Boży. 

Wtem wdałi zagrzmiały armaty — nie 
przyjaciel nadciągał Stawasz drynał. 

Teraz, gdy powinien iść i bronić zie 
mi — jego ziemi, załatwia porachunki 
własne i pozwala, że ginie oficer-rywal, 
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Z? sprow miejskict 


D eur 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. stycznia 1929. 


ejskie urzadzenia WE LWOWIE. 


DLACZEGO NIE KOŃCZY SIĘ PRACW SALI OBRAD RADY MIEJSKIEJ? — PROJEKT PRZEDŁUŻENIA TORU 
TRAMWAJOWEGO DO BETONIARNI. — BUDŻET ZAKŁ, CZYSZCZENIA MIASTA. — O UZUPEŁNIENIE URZĄ- 


Lwów, 17 stycznia. 

(jp) Na posiedzeniu Komisji tech- 
nicznej, odbytem pod przewodnictwem 
inż. Marynowskiego, przed porządkiem 
dziennym poruszono sprawe odnowio- 
mej 

sali obrad Rady miejskiej 

Rr. Minkiewicz i Awin wyjaśniii, że 
w sprawie dekoracji sali odbyli już kon 
ferencję z zastępcą Komisarzą dr. Ob- 
mińskim, z powodu jednak braku kre- 
alytn, co do urządzenia sali musi jesz- 
cze panować prowizorjum. Po krótkiej 
dyskusji uproszono pp. Minkiewicza i 
Awina, aby przedstawili na najbliższem 
posiedzeniu wnioski w sprawie dekora- 
cH sali obrad. 

Z porządku dziennego inż. Kolbu- 


szowski relerował budżet  hetoniarni 
miejskiej, który uchwalono. Przy tej 
sposobności inż. Lisowski poruszył 


myśl, czyby się nie dało przedłużyć tor 
tramwajn elektrycznego z placu Tar- 
gów Wschodnich do betoniarni i tram- 
avajami zwozić da niej materjał, co zna 
«cznie zmniejszylaby koszty 

Wkońcu Komisja techniczna odmó- 
wiła Związkowi właścicieli dorożek au- 
tomobilowych na urządzenie stacji ben- 
zynowej na ul. Batorego. 

Na Komisji zdrowia publicznego u- 
chwalono bndżet Zakładn czyszczenia 
miasta w sumie 2,209.534 zł. Przy tej 
sposobności uchwalono szereg rezolu- 
«yj, a m. in. zwrócić się do Rady Przy- 
bocznej, aby przy sposobności uchwala 
nia budżetu nadzwyczajnego wzięła pod 
rozwagę 

powiększenie taboru czyszczenia 

miasta, 
a to przez zakupno „tapiaczy” śniegu, 
mowych automobili do wywozu śmiecia, 
skrapiania i zamiatania ulic, zakupna 
dwu pługów mechanicznych dla usu- 
wania śniegu na peryterjach miasta, 
dalej zakupna jednego automobiłu dla 


WZETEECWEZE | |. TEZĘ EEE DAE, | 
co w wawe o kobietę — zdobył nie ją — 
a jej serce. 

A Stawasz? Był bogaty. możny, a ten 
nie miał nic., 

Nie un zwyciężył — a zwyciężyła Bia- 
Ja.. l czy warto, by dla tego ginął żoł- 
nierz — oficer, potrzebny ojczyźnie? Czy 
warto? 

W dali usłyszano znów armatni strzał 
to nieprzyjaciel znów dawał znać o sobie 

— Porachunki własne w takiej chwili 
szczęście osobi- 


— szepnął Stawasz — 
ste... 

Dawna 
Wandy. 

Wilski powoli zagłębiał się — mały 
krzyczał — Wanda płakała, stojąc bez- 
radnie, 

Armaty znów zagrały. Stawasz drgnął. 
Chwycił się wystającego pnia i.. podał 
rękę Wilskiemu. 

Nie przyjął ręki 


je stracił Nie kochał już 


pojedynek, Sąd 


Boży. 

Armatni strzał znów hen w dali za: 
grzmiał... 

— Poruczniku — nieprzyjaciel! nad- 
ciąga. Do szeregu! — zagrzmiał głos Sta: 


wasza -~ ręka znów rzuciła mu kij, Wil- 
ski kij uchwycił — Wanda i Stawasz po- 
ciągnęli razem. 

Byt uratowany... 

Wracali w milczeniu 
wsiadac. 

Wilski odwrócił się z konia i rzekł: 

— Dziękuję — i wybacz, kapitanie, 
inż tu nigdy nie wrócę, Żegnaj! 

Stawasz zatrzymał go. 

-= Wrócisz —. ja pójdę i nie wrócę... 
Wrócisz, aby wychować syna — swojego 
eyna.. — rozumiesz... , 

ZrąQzumieli, 


do- koni, mieli 


DZEŃ Z. CZ. M. 


stacji ratunkowej a drugiego dla zaka 


żnie chorych. 
Wyrażono dalej życzenie, aby becz 
ikowozy, służące do wywozu nieczysto- 


cigo 


ol ŚWielą 


ści zamieniono na talardy. 
Uchwalono dalej, by reprezentacja 
miasta wzięła pod rozwage budowę 


Nr. 8745 


ustępowe w ogrodzie Kościuszki zamie- 
nić na podziemne. Poruszono również 
myśl doprowadzenia do skutku Zakładu 
spalania śmieci. W rezultacie poruczo- 
no Kierownikowi Miej. Zakładu czysz- 
czenia miasta, aby opracował projekt i 
przedstawił Komisji odpowiednie wnio 
ski w sprawach poruszonych. 

Przy uchwalaniu budżelu Miej. Za- 
kładu Pogrzebowego w sumie 339.520 
zł. wyrażono życzenie, aby buwđłowa 
domu przedpoyrzebowego dla cmentarza 
Janowskiego, poruszana już kilkakrot- 


nowych miejsc ustępowych, a miejsce | nie, doczekała się wreszcie realizacji. 


; ns nei: a łu A Aen, V 


MIESZĄEŃJ 


WA. 


GÓRNA ULICA TARNOWSKIEGO NIE JEST DO PRZEBYCIA W PORZE ZIMOWEJ. — NALEŻY WEZWAĆ WŁA. 
ŚGICIELI PARCEL DO OCZYSZCZENIA CHODNIKÓW. 


Lwów, 17 stycznia. 
(ip) Mieszkańcy górnej części 
uł. Tarnowsk'sgo zwracają się za 
naszem pośredniciwem z następu- 
jącym apelem do władz miejskich: 


Przed kilkunastu laty wykupiło gro- 
no osób, liczących zdaje się na zwyżkę 
cen — całą serję parcel budowlanych, 
począwszy od l. orj. 45 aż do 1. orj. 83 
przy ul. Tarnowskiego. Dotychczas je- 
dnak niczego tam nie pobudowano ani 
prawdopodobnie budować się nie bę 
dzie. Właściciele tych parcel nie trosz- 
czą się o oczyszczanie chodnika, wsku- 
tk czego w części ul. Tarnowskiego 
gromadzą się zaspy śnieżne, tak, że ani 
chodnikiem ami jezdnią hbezwarunko- 
wo przejść nie można. 

Aby się przedostać do miasta, mie- 


szkańcy ul. Tarnowskiego górnej opo- 
dalkowują się od lat dziesięciu dobro- 
wolnie składkami dla oczyszczenia tej 
części chodnika od l orj. 83 aż poza L 
orj. 54. 


Ale dalsza część chodnika od owej 
Ścieżki na dół ku wl. Zielonej aż do |. 
orj. 45 jest tak zasypana śniegiem, iż 
przejść bezwarunkowo nie można. Na 
domiar złego nowy właściciel realno- 
ści l. orj.46 zamknął niedawno bramę 
przechornią kamienicy Nr. 45, którą 
setki dzieci uczęszczały do szkoły im. 
św. Zofji. Prawo tego przechodu scho- 
dami, zbudowanemi kosztem członków 
Towarzystwa budowy domów dla urzę« 
dmików, zatraciła Dyrekcja wspomnia- 
nego Towarzystwa ze szkodą członków, 
przy sprzedaży tego domu — i obecnie 


p ww e 


Czy teatr miejski dos 


lanie 


dodatkową subwencę? 


SPRAWĘ PRZEKAZANO RADZIE PRZYBOCZNEJ. 


Lwów, 17. stycznia. 
(). Na komisji teatralnej, odbytej 
pod przewodnictwem prof. Groera w o- 
becności Komisarza rządu dra Natdol- 
skiego przeprowadzono obszerną dy- 
skusję nad memorjałem dzierżawców 


teatru o podwyższenie subwencji. 

Dyskusję uznano za tajną. — W 
rezultacie postanowiono poruczyć tę 
sprawę do rozstrzygniecia reprezenta- 
cji miejskiej. 


Zmartwychwstała teściowa. 


NAGŁE ZNIKNIĘCIE STARSZEJ DAMY. — TAJEMNICZE 
KI. — PRZYGOTOWANIE DO POGRZEBU. —- DUCH CZY 


ZWŁO- 
CZŁOÓ- 


WIEK? — TRAGIKOMICZNA HISTORJA. 
(Do ryciny na str. 1). 


Palermo, w styczniu. 

(=) W mieście Palermo zda- 
rzył się niedawno fakt, który obe- 
cnie żywo jest omawiany przez pra 
sę włoską. 

Pewnego dnia znikła mianowicie 
p. Franciszka Brunelli, która mie- 
szkała ze swą córką i zięciem. Mi- 
mo wszelkich poszukiwań nie mo- 
żna jej było odnależć i wreszcie mu 
siano dojść do rezultatu, że p. Bru- 
nelli 

popelviła samobójstwo. 
I rzeczywiście w kilka dni później 
wydobyto z morza zwłoki kobiece, 
w których mimo ich zniekształce 
nia stwierdzano wielkie podobień- 
stwo do p. Brunelli. Gdy ponadto 
stwierdzono, że owa zmarła kobieta 
miała fałszvwe zęby, 

zięć jej i córka orzekli stanowczo, 
że są lo zwłoki p. Brunelli. Wobec 
tego postanowiono urządzić wspa- 
niały pogrzeb i odprowadzić p. Bru 


miejsce wiecznego spoczynku. 

W rzeczywistości jednak p. Bru 
nelli wcale nie umarła. Opuściła ty! 
ko dom zięcia i wyjechała do zna- 
jomych, gdyż pokłóciła się z jakie- 
goś powodu ze swoim zięciem. Gdy 
teraz w gazetach wyczytała swoją 
własną klapsydrę, a nawet dowic- 
działa się o dniu swego pogrzebu, 
wsiadła do pociągu i powróciła do 
Palermo. Dysząc z wściekłości. prze 
honana, iż urządzono jej 

złośliwego psikusa, 

wpadła do pokoju, w którym córka 
modliła się właśnie przy trumnie 
swej matki. Mloda kobieta -ujrzaw 
szy p. Brunelli sadziła, iż ma przed 
sobą ducha matki. Z przestrachn do 
stała gwałiownego ataku nerwowe- 
ro i padła na ziemie bez przytorano 
ści. 

Obecnie córka jest bardzo chora 
teściowa kłóci się dalej z zięciem, a 
policja stara się wyświetlić taiemini 


nelli z wszelkiemi honorami na | cę wydobytych z morza zwłok 


mieszkańcy odnośnej części ulicy, a 
zwłaszcza biedne dziecięta, idące do 
szkoły, brnąć mnszą pe pas Środkiem 
jezdni, nakładając nadto ogromny ka- 
wał drogi i narażając się na przejecha- 
nie, bo o używaniu chodnika z powo- 
du zasp mowy nie ma. 

Prosimy więc łą drogą o bezwłocz- 
ne zmnszenie właścicieli parcel budo- 
wlanych, położonych wzdłuż chodnika 
po iewej stronie ni. Tarnowskiego od I. 
orj. 45 do 1. orj. 83 do należytego oczy- 
szczania chodnika. 

Ponieważ podobno Magistrat ma 
trudności z doręczaniem właścicielom 
tych parcel nakazów, rzekomo z powo- 
du niewiadomego miejsca ich pobytu, 
przeło sądzimy, że wskazanem byłoby 
ogłoszenie urzędowe odnośnych naka- 
zów i nałożenie grzywny, a po bezsku- 
tecznym upływie oznaczonego terminu. 
winien Magistrat zarządzić oczyszcza- 
nie chodników z urzędu na koszł wła- 
ścicieli, a przypadające koszta — jak 
to się praktykuje z podatkiem grunto- 
wym —można zaintabulować w stanie 
hierzyjm odnośnych ciał hipotecznych. 
Czynniki powołane Magistratu prosimy 
o przel:onanie się naoczne o stanie cho- 
dników w wymienionej części ul. Tar- 
nowskiego, a Pana Komisarza rządo- 
wego o zaopiekowanie się łą sprawą. 

Mieszkańcy górnej części nl. Tar- 
nowskiego. 


Okr. Związek Podoficerów Rezerwy 
Ziem poł. wsch. podaje do wiadomości, 
że P. Stanisław Dworzak, były sekretarz 
nie pełni żadnych funkcji w Związku 
Podoficerów Rezerwy i nie ma upoważ- 
nienia do zawierania jakichkolwiek 
transakcji imieniem tegoż Związku. 

Wszełkie zobowiązania P. Dworzaka 


poczynione imieniem Związku są nie 
ważne. 
Za Zarząd Karol Cwymar, Prezes 
1044-3 


Anara DENTYSTY Can r 


MARCINA RAPSA 


Lwów, ul. SYKSTUSKA 14. Tel. 69-15. 


Cen roiarkowane, 


W UBRZĘKACH I SPUCHLIZNIE u- 
żywajcie do okładów tabletek na kwaśna 
wodę „OCGTANIF VITA". Na składzie w. 
anlekach i droger'ach 10280-10 
ERT ERĄ 


sA J A“ 


Zioła przeciw HEMOROIDOM 
Magistra Laviera 
niezawodny srodek dozwolony do - 
obratu przez Ministerstwo Zdrowią i za 
rejestrowany pod Nr 1204. 
Cena pudełku zł. 2.25. 
Do nabycia w aptekach i drogerjąch. 


Nr. 8745 


„GAZETA PORANNĄ” 


z dnia 18. stycznia 1929. 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 
„Gzarna” bolączka Stanisławowa. 


7, REJONÓW. — MAJSTER KOMINIARSKI ZARABIA OKOŁO 4.000 MIE SIĘCZNIE. — WYSOKA TARYFA. — 
- ZWIĘKSZYĆ ILOŚĆ REJONÓW I KONCESJI. 


Słanisławów, w styczniu. 

Jedną z największych bolączek na- 
szego miasta, dotychczas jeszcze nie 
poruszaną na forum publicznem, 
jest na pozór rzecz drobna, mianowi- 
cie sprawa czyszczenia kominów, Nie 
ma dosłownie dnia, by u odnośnego 
relerenta w magistracie mieszkańcy 
miasta nie żalili się na istniejący obe- 
cnie stan. I słusznie. Oto bowiem obe- 
cnie po myśli ustawy przemysłowej, 
kominiarze należą do zawodu konce- 
sjonowanego. Ze zrozumiałych wzglę- 
dów przeciwni są obecni majstrowie 
kominiarscy moawemu nadawaniu kon- 
cesji. Wytworzyły się więc u nas dość 
dziwne stosunki, zawód ten bowiem 
stał się monopolicznym, skrupulatnie 
przez dotychczasowych posiadaczy 
chroniony. Stanisławów podzielony 
jest na 14 rejonów, obslugiwanych 
przez tyluż koncesjonarjuszy. Praca 
wykonywana przez nich nie stoi w 
żadnym stosunku do ich wynagrodze- 
nia. Nie jest przesadą, jeżeli twierdzi- 
my, że majster kominiarski zarabia w 
Stanisławowie od 2.500 do 4.500 zł. 
miesięcznie. Obecnie majstrowie z po- 
wodu obszernych rejonów im przydzie- 
lonych, nie są w stanie sami pracy 
podołać, zatrudniają więc u siebie 
większą lub mniejszą ilość pomocni- 
ków, którym na skrupulatnem wyko- 
naniu pracy nie bardzo zależy. Nie są 
oni nigdy kontrolowani, każą więc so- 
bie za wątpliwej jakości pracę płacić 
wedle własnego ich nznania. Panowie 
zaś majstrowie porastają w sadelko, 
niby tenuiarjusze panis bene meren- 
tium. 

Istniejąca obecnie taryfa jest sta- 
nowczo za wyzoka! Regulowana ona 
zostaje na wniosek cechu kominiarzy 
przez starostwo, a cech ten bardzo się 
stara o interesa swych członków, idąc 
bardzo równolegle z cennikiem dro- 
żyźnianym. Czy w innych zawodach 
także się tak dzieje? Ze względu na 
ogólny charakter tej bolączki, winno 
nasze starostwo wglądnąć w tę spra- 
wę. Bo niestety magistrat nasz 1 pod 
tym względem jest ograniczony, bę- 
dąc tylko władzą pośrednią i spełnia- 
jąc i w tym kierunku polecenia staro- 
stwa. 

Koła obywatelskie wysuwają różne 
koncepcje, ale daremnie. Zasadniczo 
nie da się tutaj nic zmienić z chwilą, 
kiedy zawód kominiarzy przestał być 
wolnym zawodem, a stał się zawodem 
koncesjonowanym. Istniejący stan 
zmienić może jedynie i wyłącznie sta- 
rostwo. I tak w pierwszym rzędzie na- 
leżałohy zwiększyć ilość rejonów i ró- 


Pod Kołami pociągu. 


Stanisławów, w styczniu. 


Zwrotniczy kolejowy Wasyl Peluk' 
wpadł w dniu wczorajszym na rampie 
kolejowej wojskowej w Stanisławowie 
pod koła manewrującej lokomotywy. 
Przejeżdzający parowóz uciął Peluko- 
wi stopę lewej nogi i złamał mu nogę 
prawą. Pierwszej pomocy udzielił nie- 
szczęśliwemu dr. Ossoliński Winę wy- 
padku ponosi Peluk wskutek własnej 
nieostrożności. 

pree paana 


wnocześnie z tem zwiększyć ilość kon- 
cesji, Należałoby kontrolować czyn- 
ności kominiarzy, a w razie skonstato- 
wania jakichkolwiek usterek karać 
winnych odebraniem koncesji. Istnie- 
jąca taryfa winna stanowczo być zmie- 


niona przez wydatne jej zniżenie. Wre- 
szcie należy ograniczyć ilość wymia- 
tań do mniejszej liczby, a specjalnie w 
lecie. W ten sposób może przecież u- 
da się zmienić obecne przykre sto- 
sunki. 


Strajk robotników leśnych. 


KONFERENCJA PRACOWNIKÓW Z PRACODAWCAMI PRZY WSPÓŁ- 
JDZIALE DELEGATÓW STAROSTWA NIE DAŁA WYNIKÓW. 


Stanisławów, w styczniu. 

W dniu 10. bm. wybuchł wielki 
strajk w firmie Glesinger w Brosznio- 
wie. Oto robotnicy tej firmy, pracują: 
cy w lasach w Broszniowie w liczbie 
500 zaprzestali pracy, wysuwając sze 
reg żądań natury ekonomicznej, w 
pierwszym  nzędzie podwyżkę płac. 
Odbyta onegdaj konferencja przy 
współudziale delegatów starostwa z 
Doliny, nie dała wyników. Firma bo- 
wiem nie może zdecydować się do 
przyjęcia całego szeregu postulatów, 
które w gruncie rzeczy są słuszne i 
zasługują na uwzględnienie. Robotni- 
cy żądają bowiem przepisanego usta- 
wą  ośmiogodzinnego dnia pracy, a w 
razie pracy w godzinach nadliczbo- 
wych, wynagrodzenia również po my- 
śli ustawy. (Przecie inaczej być nie 
powinnol). Domagają się dalej zwięk- 
szenia ilości magazynów z żywnością 
w lasach, gdyż obecnie istniejące nie 
są w stanie ze względu na wielką od- 
ległość zadania swego spełnić. Ponadto 
domagają się strajkujący niewyciąga- 


nia konsekwencji za strajk, czyli nie- 
wydalania nikogo ze strajkujących z 
powodu strajku, pierwszeństwa w 
przyjmowaniu do pracy dla robotni- 
ków zamieszkałych w  Perehińsku, 
wypłaty zarobku co dni 14 w koper- 
tach, w końcu z powodu silnych — 
zwłaszcza w lasach -— mrozów, żąda- 
ją przewożenia robotników nie jak do- 
tychczas w otwartych wozach kolejo- 
wych (lorach), ale w wagonach kry- 
tych. 

Pertraktacje trwają nadal przy u- 
dziale delegacji robotników. Dotych- 
czas jednak sprawa z miejsca nie ru- 
szyła. Do obecnego strajku przyłączyli 
się się również robotnicy z Rosuinej, 
powiat Bohorodczany. Przypuszczać 
należy, że firma uwzględni wszystkie 
postulaty robotników, gdyż są one słu- 
sznę i zasługujące na uwzględnienie. 

Jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy, panuje wśród strajkujących 
robotników ogromne rozgorycznie i o- 
burzenie z powodu nieprzyjęcia ich 
słusznych żądań. 


Czyżby nowy Michałek ? 


GUDOWNE WIDZENIE ROLNIKA HAŁAKA. 


NIEPRZERWANY TRZY- 


."NiOW Y SEN. — BUDOWA KAPLICY. 


Słanisławów, w styczniu. 

T nasze Województwo, ma swego 
cudownego Michałka. Jest nim Jan 
Hałak, lat 52 liczący rolnik ze wsi U- 
rycza, powiatu skolskiego. Oto według 
jego opowiadań, gdy w dniu 27/9 1928 
pasł on konie na łące, ukazały mu się 
trzy posłacie dziecięce, które dzierży- 
ły w rękach chorągiew, krzyż i św. 
Sakrament. 
Hałaka, jaki dzień jest. Gdy tenże od- 
powiedział, że to święto Matki Bo- 
skiej, usłyszał następnie silne głosy 
dzwonów. Na polecenie tej postaci Ha- 
łak ukląkł. Postać ta zapowiedziała 
mu nieprzerwany trzydniowy sen i 
rzeczywiście Hałak przez trzy dni bez 
przerwy spał, w czasie którego to snu 
miał ponowne widzenie, że był z dzie- 


Jedna z postaci zapytała | 


ckiem tem w cerkwi i nauczał wier- 
nych. W dniu 34/12 1928 miał Halak 
znowu widzenie po 22-godzinnym nie- 
przerwanym śnie, w którym jakieś cu- 
downe zjawisko kazało mu w miejscu 
pierwszego widzenia wybudować ka- 
plicę i katłakomby i by Hałak w tem 
miejscu rok przebywał. I rzeczywiście 
Hałak rozpoczął budowę kaplicy przy 
wydatnej pomocy mieszkańców okoli- 
cznych wsi. Na miejscu widzenia u- 
mieszczono krzyż z puszką i w ciągu 
kilku zaledwie dni zebrano 111 zł., za 
które Hałak dał malować obrazy reli- 
gijne i zakupił we Lwowie figurę Je- 
zusa. Powsłało ogromne zainteresowa- 
nie u ludności miejscowej i okolicznej, 
która znosi ofiary i na miejscu widze- 
nia odprawia modły. 


Ciągle (e telefony. 


WIECZNA BOLĄCZKA STANISŁAWOWSKA. 


' Stanisławów, w styczniu. 

suż nieprzyjemnie jest nawet cią- 
gle o tem samem pisać. Ale niestety 
stosunki panujące u nas urąygają juž 
najprymitywniejszym zasadom. Tak 
marnie funkcjonujących telefonów jak 
w Stanisławowie, to chyba w całej Pol- 
sce nie ma. Żadne tłumaczenie, jak 
brak personalu, przeciążenie itp. bzdu- 
ry nie tłumaczą zachowania się urzęd- 
niczek, pracujących w centrali stani- 
sławowskiej. Postępowanie pań tych 
ı do pasji doprowadza ludzi nawet o a- 
* aieiskicńh usposobienim. Nietylko że 10 


i więcej minut czekać trzeba na połą- 
czenie, ale wreszcie gdy się połączenie 
otrzymało, to centrala pocztowa kilka- 
naście razy rozmowę przerywa, nyta- 
jąc: „czy pan mówi?“ Rozmowy 
też nagle bez zapowiedzenia się prze- 
rywa, by potem oświadczyć, że dla 
międzymiastowej rozmowy połączenie 
musiano przerwać, co okazuje się nie- 
prawdą! Zdarzają się wypadki, że za- 
mawia się numer np. 12—43. Po dru- 
gich prośbach numer się otrzymuje. 
Nagle w ciągu rozmowy z numerem 
12-43 przerywa telefonistka rozmowę 


i mówi: Proszę pana nie dzwonić, bo 
„numer 12-43 nie zgłasza się. Najwyż- 
szy czas, by przecie przestać abonen- 
tów lekceważyć i nie urządzać sobie z 
ludzi kpin. Postępowanie to bowiem 
z czasem doprowadzić może do maso- 
wej akcji ze strony udręczonych mie- 
szkańców. 
| I a 


Sprytny oszust. 


NACIĄGNĄŁ KUPCÓW I LEKARZY. 
Stanisławów, w styczniu. 

Władysław Tokarski z Bednarowa, 
oszukawszy wielu ludzi w Stanisławo- 
wie, zbiegł w niewiadomym kierunku 
Ofiarą jego złodziejskiego sprytu padł 
Majer Brenholz, kupiec tutejszy, u któ- 
rego nabrał na weksle towary. Następ- 
nie właściciel składu mebli Tillezger 
sprzedał mu szafę za 90 zł., pieniędzy 
jednak nie otrzymał. W końcu w for- 
mie pożyczek naciągnął lekarzy Kasy 
chorych w Stanisławowie, a to dra 
Kleina na 80 zł., dra Feila na 20 zł. i 
kpt. Daszkiewicza na 10 zł. Policja po- 
szukuje zbiegłego. 

PY oaan 


Wstrzymanie ruchu. 


Stanisławów, w styczniu. 

Wskutek bardzo silnych zasp śnież- 
nych wstrzymany został ruch  Kole- 
jowy na następnjących linjach: Tar- 
nopol - Stryj, Połułory - Chodorów, 
Pałahicze - Tłumacz, Kołomyja - Pe- 
czeniżyn, Kołomyja - Horodenka, Pod- 
wysokie - Rohatyn, Kopyczyńce - Hu- 
siatyn,  Iwanie Pusie - Wvgnanka, 
Skała - Terechin, Zaleszczyki 7 Cho- 
dorów. Ponadto wstrzymany został 
ruch kołowy (autobusowy) na drogach 
Bohorodczany - Stanisławów,  Boho- 
rodczany - Nadwórna i Bohorodczany- 
Sołotwina. Zarządzenia odnośne do o- 
czyszczenia toru i dróg zostały wyda- 
ne, chwilowo niewiadomo jednak, kie- 
dy normalny ruch zostanie przywró- 
cony. 

| aaa oaza) 


Apel pod adresem 


Naczelnictwa stacji kolejowej w Sta- 
nisławowie. 
Słanisławów, w styczniu. 

We wszystkich prawie miastach 
Polski znajdują się na dworcach kole- 
jowych, tuż obok kas biletowych, wy- 
wieszone cenniki biletów. W Stani- 
sławowie dawniej także tak było, abe- 
cnie jednak od dłuższego czasu cenni. 
ka iego nie ma. A przecież cennik ta- 
ki jest z wielu wzglądów wygodny dla 
publiczności. Prawdopodobnie wskutek 
przeoczenia cennika z powrotem nie 
umieszczono, a na brak ten uskarża 
się podróżująca publiczność, zwłaszcza 
kupcy. 


KRONIKA. 


Gnstaw Drucker z Hryniowiec padł 
ofiarą oszusta o tem samem nażwi- 
skn, bo Jakóba Druckera, który pobrał 
u niego towary za 250 zł. i zbiegł na- 
stępnie w niewiadomym kierunku. 

Amatora wina Piotra Herzoga are- 
sztowano za kradzież wina z piwnicy 
Kalmana Bibringa. 

x 
„Pat u 


Kino Urania: *atachon jaka 


strażnicy cnoty“. 

Kino Warszawa: Cykl Maurice Deco- 
bra: I. Książę Seliman. II. Dama w wago- 
nie sypialnym. III. Kobieta to grzech. 
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Morderca dziennikarza przed sadem. 


DZIENNIKARZ ZASTRZELIŁ DZIENNIKARZA. — SZEŚĆ STRZAŁÓW NA SALI SĄDOWEJ. 


„GAZETA 


PORANNA” 


z dnia 16. stycznia 1929. 


SENSACYJNY 


PROCES WIEDEŃSKI. — NADUŻYCIA REFERENTA EKONOMICZNEGO „NEUES WIENER JOURNALU". 


Wiedeń, w styczniu. 

(=) Rozpoczął się lutaj onegdaj od- 
dawna z wiełkiem napięciem oczeki- 
wany proces przeciwko mordercy dzien 
nikarza Brunona Wolfa, Oskarowi Pöf- 
Howi, Rozprawa potrwa pięć dni i obu- 
dziła wśród szerokich kół mieszkańców 
Wiednia niezmierne zainteresowanie, 

Oskar PIM wniósł w swojm czasie 
skargę o obrazę honoru przeciwko swe- 
mu b. koledze redakcyjnemu, Bruno- 
nowi Wolfowi, ponieważ kolega nazwał 
go 

szanłażysłą i dziennikarzem 

wolwerowym ', 

Procos ten wskutek wielkiej masy ob- 
ciążających dokumentów stał dla Pöffla 
pod bardzo niepomyślnemi auspicjami. 
Mimo nadludzkich wprost "wysilków 
Póffla, aby odwlec rozstrzygającą roz- 
prawę, doszło do niej wreszcie i dnia 
19 czerwca 1928 r. miano właśnie u- 
znać, że cała słuszność jest po stronie 
Wolfa. Wówczas Póffl, widząc, co mu 
grozi, na sali sądowej strzelił sześcio- 
krotnie do kolegi, kładąc go na miejscu 
trapem. 

Przedpołudniem dnia 14, czerwca 
rozpoczęła się ostatnia rozprawa w spra 
wie wymienionego procesu. Jako pierw 
szy świadek zeznawał dziennikarz wie 
deński, dr. Jelinek. Zaledwie wszedł 
do sali, gdy Póffl porwał się ze swego 
miejsca, wyjął rewolwer i 

strzelił szybko sześciokrotnie do 

Wolfa. 

Żona Wolfa rzucłła się już po pierw- 
szym. strzale na mordercę, klóry ją od- 
irącił. W ten sposób mógł Pöff] swobo- 
dnie strzelać dalej. Bruno Wolf, ugo- 
dzony czterema kulami, padł bez sło- 
wa na ziemię. Zawezwane Pogotowie 
Ratunkowe mogło już stwierdzić tylko 
śmierć 

Jako motyw czynu podał POffl w 
czasie śledztwa kampanię, którą pro- 
wadził przeciwko niemu Bruno Wolf 
od chwili, w której Poffl wstąpił do re- 
dakcji „Neues Wiener Jonrnal* jako 
referent ekonomiczny. Między Wolfem, 
długoletnim współredaktorem tej gaze- 
ty, a Półflem, doszło niema] od pierw- 
szej chwili do 

przykrych konfliktów. 

Wolf bowiem zarzucił koledze, że nad- 
używa swego stanowiska dla celów ma- 
terjalnych. Mianowicie Pöffl miał „rze- 
komo“ faworyzować firmy, które mu 
się opłacały, a gnębić te, które odma- 
wiały mu haraczu. Oczywista, iż Pöff 
podczas śledztwa nznał takie twierdze- 
nie za niesłuszne i to właśnie skłoniło 
go do rozpaczliwego kroku, 

Przewodniczącym rozprawy jest 
nadradca Wilhelm, oskarża prok. dr. 
Safer, obronę objęli dr. Gfrtler i dr. 
Pressburger. Ponadto w charakterze rze 
czoznawców lekarskich powołano prof. 
Haberdę i docenta Werkgartnera, Za- 
proszono 39 świadków, a wśród nich 
kilku kolegów redakcyjnych zamordo- 
wanego, osobistości ze świata gospodar- 
czego itd.  Przystąpiono do czytania 
aktu oskarżenia. Przedstawia on nara- 
zie mord w sali sądowej. 

Pól. wprowadzony na salę sado- 
wą, siada na ławie oskarżonych z wiel- 
kim pękiem aktów w ręce i zachowuje 
się bardzo spokojnie. Na pytanie prze- 
wodniczącego oznajmia, że urodził się 
na Wegrzech w r 1888 w miejscowości 
Szolnok;. jest 'przynależnym do Wie- 


„Ie- 


| dnia, żonaty, posiadający dwoje dzieci, 
bez majątku, dotychczas nie karany. 


Na „pytanie przewodniczącego, szy 
przyznaje się do winy, odpowiada 
Pólfl: 

—- (Przyznaję, że to się stało!" — 


Następnie podaje swój krótki życiorys. 
Jest jedynym svnem urzędnika kolejo- 
wego, już w szkole średniej zajmował 
się pracą literacką i już jako student 
współpracował w dziennikach prowin- 
cjonalnych. Następnie przybył do Wie 
dnia, gdzie otrzymał posadę w „Wiener 


Jak żyje amerykański businessman? 


Zeitung‘ a potem: przeniósł się do nd- 
działu prasowego Piezydłjum Rady Mi- 
nistrów, Gdy wybuchla wojną, 

zgłosił się ochotniczo do wojska, 
Stwierdza =- zwraca: się przylem z 
śmiechem 'do sędziów przysięgłych 
że i obecnie by to uczynił, gdyby go 
obowiązek- powołał. Kiedy po przewio- 
cie powrócił z frontu, stał już dr. Ren- 
ner na czole rządu. Cala prasa byla o- 
panowana przez tych, którzy podczas 
wojny -pozostali w. domu, a jego wwa- 
żano 


il- 
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za natręła, 
Gdy wstąpił do „Neues Wiener Journal“ 
zaproponował naczelnemu redaktorowi, 
aby rozbudować w tem piśmie dział go- 
spodarczy. zastrzegł sobie przytem 
| współudział w płynących z tego zy- 
| skach, Bylo zatem 
nikczemnem szczerstwem 
poniawianie go o jakieś tajne i niencz- 
ciwe źródła zarobku. Dalej w gwalto- 
wnym tonie charakteryzuje Pöff) zit- 
mordowanego, nie szczędząc ' obelży- 
wych epiłetów tak, że przewodniczący 
| jest zmuszony mu przerwać. Pólfl nazy- 
wa Wolfa i jego adherentów 
zgrają psów, 
która w dziki sposób prześladowała go. 
O dalszym przebiegu rozprawy w 
| numerze następnym. 


DZIEŃ AMERYKAŃSKIEGO FINANSISTY. —- W BIURZE I W DOMU. — 5 GODZIN PRACY, — LEKKA I ŁA- 


Nowy Jork, w styczniu. 

Businessman amerykański posiada 
I lub 2 pokojowe biuro w nowojorskiej 
City i stosownie do rozległości swych 
interesów jedną, dwie lub trzy sekretar 
ki z wygolonymi karczkąmi i w krót- 
kich sukienkach. Sam jest zwykle mło- 
dy. Nie wiem, gdzie się podziewają sta- 
rzy panowie, alc nigdy. ich me widzia- | 
łam. Być może, że nawet isinienia sta- 


TWA ROZRYWKA, 


rego Rockefellera, który ma już liczyć 
BA lat, jest tylko legendą. Jest tylko rze- 
czą pewną, że gazety w odpowiednich 
odstępach czasu donoszą o nim 

Nasz businessman wstaje o godz. 8 
rano, kąpie się i spożywa obfite śnia. 
danie, złożone z jaj, słoniny, kawy lub 
merbaly, szynki i grzanck, Podczas je- 
| dzenia, przegląda 64 stron swej gazety, 
co- pozostawia mu mało czasu na Toz- 


FT FRRUKID ERO Z TOCZY ROCA 


Św. Fortunata opiekunka fryzury 


a la garconne. 


POMYSŁ PROBOSZCZA FRANCUSKIEGO SPOTKAŁ SIĘ Z UZNANIEM 


| 

| 

| 

| RYS W 

| Paryż, w slyczniu. 

| (xx). Gzęslo powtarza się w histo- 
rji, że rzeczy, które dawniej były no- 
tępione, z biegiem czasu stają się 
świętemi. Tak też ma się przykładowo 
sprawa z warkoczami chińskimi. Jak 
wiadomo, kazali przed wiekami Mon- 
gołowie nosić Chińczykom warkocze 
na znak hańby i poddaństwa, Z bie- 
giem lat jednak warkocz Chińczyka 
stał się jego Świętością 1 dziś trzeba 

' zmuszać go bardzo osłremi karami do 
wyrzeczenia się swego warkocza. 

Kiedy przed paru laty wprowadzo. 

no modę ścinania włosów, była ona 
przyczyną niezliczonej ilości rozwo» 
dów, samobójstw i zamachów samo- 
bójczych, a w Ameryce napadaly kon- 
serwaływne  studentsi uniwersytetu 
na swoje koleżanki z krótkiemi włosa- 


ZLOŚLIWI UTRZYMUJA ŻE 


Bukareszt. w styczniu. 
(xx) W czasie wielkiej wojny 
świalowej wybudowała armja au- 
strjacka na Bukowinie linię kolejo 
wą z Borsv do Jakobeni. Po rozpa- 
dnięciu się Austrji przeszła ta linja 
na własność rządu rumuńskiego. 
Ponieważ jednak linja kolejowa by 
ła zbudowana głównie dla: celów 
strategiczy nch, przeto używano jej 
w cząsach powojennych bardzo rza 
dko. wreszcie wogóle o niej zapom- 
niano. Dopiero w ostatnich dniach 
przypomniała sobie administracja 


ZWOLENNICZEK FRYZUR CHŁOPIĘCYCH. 


mi i goliły je calkiem za karę, że ucię- 
ly sobie włosy. ' Dziś jednak czasy się 
zmienily, główka a la garconne jest 
ogólnie uznaną i wszyscy twierdzą, że 
jest to moda bardzo ładna i bardzo 
praktyczna. 

Uznał to również pewien proboszcz 
we Francji, który chcąc w jakiś sposób 
wsławić swoją paratję, ogłosił świętą 
Fortunałę, której szczątki spoczywają. 
w jego kościele opiekunką fryzury a la 
gazconne. Święta ta została bowiem 
pochowana odmiennie. do wszystkich 


“innych świętych, z krótkiemi włosami. 


Myśl ta została przez liczne zwolenni- 
czki fryzur chłopięcych przyjęta z 
wielkim zapałem i obecnie tysiące pań 
przyjeżdża do owej wsi, by się tam po- 
modlić u grobu świętej opiekunki fry- 
zur BA a 


Lnja kolejowa Z aita Daz Sod 


SAMA UDAŁA 


SIĘ W PODRÓŻ. 
rumuńska o tej linji kolejowej i 
postanowiono zużytkować przynaj- 
mniej obfity materjał torowy. Wy- 
delegowano przeto komisję na Bu- 
kowine. Jednak komisja mimo n- 
silnych poszukiwań nie mogła zna 
leźć nawet śladu tej linji. Szyny, 
progi, wagony, łokomotywy i cały 
materjał techniczny ułolnił się, 
znikl i nie można go było odnaleźć. 
Widocznie linja kolejowa której 
znudził się bezczynny pobyt na Bu 
kowinie sama udała się w podróż. 


SZALONE TEMPO. 


mowy z żoną. Następnie udaje się do 

biura. Budowa miasta zmusza go do 

użycia wspólnych popularnych środ- 

ków komunikacji. Zwykle jedzie 
kolejką podziemną, 

Pierwszy finansista Ameryki, - Otto 
Kahn, powiedział mi pewnego razu, że 
| jedzie właśnie kolejką podziemną na 

Wallstreet, A należy zaznaczyć, ze Sub- 
way jest zwykle brudna i źle przewie- 
trzona! 

I olo nasz businessman znajduje sią 
w swojem hiurzę. Zjawia sie tam zwy- 
kle dopiero wkoło godz. 10, a sm wyższe 
jest jego stanowisko, tem przychodzi 
później, eżęsto dopiern w południe. — 
Przed godziną 2 biura znowu pusłg 

| szeją. Businessman idzie na drugie 
| śniadanie: do kinbn albo do restauracji. 
W biurze zjawia się dopiero około wpół 
do 38-ciej. Przerwę wspomnianą spędza 
w towarzystwie przyjaciół i znajomych. 
O godz. 5 znowu znika. Sekretarki pò- 
zostają kilka minut dłużej, aby upięk- 
szyć swe twąarzyczki i pędem biegną, 
do kolejki podziemnej. Razem zalem. 
człery do pięciu godzin pracy. 
Należy jednak podkreślić, że ta praca 
w ciągu tych kilku gódzm jest niezwy- 
kle intensywna i utrzymana w tempie, 

o którem my Europejczycy nie mamy 

pia Również połączenia tełefonicz- 
ne są wprost doskonałe. Amerykanin 
może dostać 20 połączeń w czasie, któ- 
rego używamy dla uzyskania jednego 
połączenia. ? 

Nasz bohater wyszedł zatem ze 
swego biura. Opuszcza dzielnicę prze- 
mysłową. Jego dzień pracy się skończył. 

Wieozorów nie spędza Amerykanin 
prawie nigdy w domu. „Poezja“ ogniśka 
domowego jest w Ameryce przeżytkiem 
dawnych, dobrych czasów, Amerykanin 
łaknie wieczorem 

łatwej rozrywki. 
Udaje się zatem do kina lub do teatru, 
gdzie grywane są sztuki wesołe lub 
sensacyjne. Dopiero w osłatnich cza- 
sach znaznaczają się usiłowania, zmie 
rzające do podniesienia poziomu życia 
teatralnego w Ameryce. , Ale narazie 
usiłowania te przyjmowane są dosyć 
chłodno. 
| Życie busincssmaæna amerykańskie- 
| go podzielone jest zatem między: pracę 
a rozrywkę. Rzadko tylko kiedy potrafi 
się zająć jakiamiś problemami umysło- 
wemi czy estetycznemi. 
S. W. 
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LLUABLYA WLŁVANUNAUMU ddie 
buniudkaUwW ME Łw MALA 
TEATR WIELKI: 

Czwartek, 17. bm. o godz. 7.30 wiecz, 
„Straszny uwór”, oU pioc., ŁnIŻki, 

Piąlek, 18, bm. o godz. 7,0U wiecz. 
„Bioauway”. Piemiera, 

Sobola: 19. bm, o godz. 3 pop. „„Dziady”, 
przedstawienie dra modzieży SZKOLE. 

Sobota, LU. bm. 0 7.30 „Mudaiie But- 
4erfly", gusciuny występ p. teino Kiwa, 

+ 

Teatr Wielki występuje jutro. t). w ma 
tek, lo. bm. 4 prelyyerą głosue; SZLUK. AIDE- 
ryk. pi. „Bioauway'. Autorzy tej siyn- 
nej nowości, nupp Dunniug I Georg av- 
bot zostal za nią odznaczeni specjainą Nar 
grodą przez Akademję featrasią w Ames 
ryce, gdzię utwor ten osiagnal rekordowe 
powodzenie. Dla sceny porsk.ej „Broad- 
way” przeiożył J. B. liychuns«i, least a- 
ryginalu opracował dla Teatru Polskiego w 
Warszawie dyr. Suhiller wiączając do sztu- 
kı specjalne wzładki wierszowane póra dJ. 
Tuw.ma i M. Hemar, oraz „ńnych wybzt- 
nych Ltenatów. Przepiękne piosenki dobra- 
ne i skomponowane przez J. Maklakiewie 
cza, oraz barwne balety ukladu Józefa Cie 
sielskiego, dopełniają calości tego nadzwy- 
czaj ciekawego i sensacy,nego widowiska 
Artyści nas; pod wodzą reżysera Żyteckie- 
go, dołożyh wiele trudu i pracy ażeby sztu 
ka ta osiągnęła najwyższy poziom ar- 
tystyczny, a dyrewcja teatru nie szczędziła 
kosztów, ażeby premiera wypadla jak maj 
efektowniej. Nową oryginalną oprawę see- 
niczną wykonał art. mal. Boloslaw Kude- 
wicz, a przepiękne barwne nowe kostjumy 
wyszły z pracowni teatralnej pod kierun- 
kiem p. Zofji Linhardtowej. liustrację mu- 
zyczną przygotował kapelm=strz Roman 
Wojnarowioz. : 

Na sobotnia popołudniowe przedstawie- 
nie dla młodzieży szkolnej daje Teatr Wiel 
ki arcydzieło wieszcza polskiego Adama 
Mickiewicza p. i „Dzedy”. Bilety po naj- 
niższych cenach wcześnie, nabywać możne 
w pryw. Gimnazjum im. Jordana przy ul. 
5. Mikołaja |. 16, od godz. 1.20 do 3-ciej po- 
południu i od 5 do 7-mej wiecz. 

Gwiazda japońska w operza Zapowie- 
dziany na sobotę, tj. dnia 19 bm. w Teatrze 
Wielkim pierwszy gościnny występ słyn- 
nej japońskiej primadonny p. Tesko Kiwa 
w operze „Madame Butterfly“ wywołał ol 

rzymie zainteresowanie wśród wszystkich 
melomanów muzyki i teatru. P, Teiko Ki- 
wa należy dziś do rzędu najwybitniejszych 
artystek operowych. obdarzonych nietylko 
pieknym głosem, ale i pierwszorzędnym 
talentem dramatyczn W ostatnich kilku 
latach stała się ona ozdobą wszystkich naj 
większych scen Europy i Ameryki, a uka 
zanie się na scenie tej wielkiej artystki 
egzotycznej jest zawsze dla publiczności je- 
dną z najw gkszych atrakcji artystycznych. 

Do naszego miasta p. Teiko Kiwa przy- 

„eżdża po raz wtóry. Przed dwoma laty wy 

stępowała aż sześciokrotnie na scenie 

Teatru Wielkięgo i widownie była za każ- 

dym razem wypelniona do ostatniego miej. 

soa- 

Dzić 50 prc. zniżki obowiązuże w Teatrze 
Wielkim na przedstawienie prześlicznej o 
pery SŁ Moniuszki „Straszny dwór”, w któ 
rej udział biora pp. Hinglerówna. Okorska. 
Popowiczówna, Bender, Łowczyński, Kurz- 
bart, Płoński, Szymonowicz i Tarnawski. 
Przy pulcie kapelmistrz Leszczyński. 

x 


TEATR WAŁY. 

Czwartek, 17. bm. o godz. 
„Wesele na Kurpiach" 
dla młodzieży, 

Czwartek. 17. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Wesele na Kurpiach", 

Piątek, 18. bm. o godz. 4 

a. š popoł. 
„Wesele na Kurpiach* Przedstawienie 
dla młodzieży. 


1 popoł. 
Przedstawienie 


Piątek, 18. bm, o go E ; 
„Wesele na Kurpiache, © "Gia 

Sobota, 19. bm. o godz. 4 popoł. 
„Wesele na Kurpiach* Przedstawienie 
dla młodzieży. 

Sobota, 19 bm. o godz, 7.30 wiecz. 
„Wesele na Kurpiach*. 

LJ 

Teatr Regionalny z „Weselem na Kur 

piach“ wyj ż¿dża wkrótce na Kresy 


Wschodnie spełniając swoją misję pro. 


mó 7 z DC a —-| 


„GAZETA PORANNA” 


załnia 16. slyczenew LUŻU, 


„KOPEBNIK—MARYSIENKA" wyświetlają dziś poraz ostatni 
„DOSTATNI ROZKAZ". W głównej roli EMIL JANNINGS, — Znitki ważne bez 
ograniczeń. 

Od jutra głośne w świecie arcydzieło filmowe, reżyserji FREDA NIBLO. twórcy 
„BEN-HURA* p. &Ł 


KOCHANKOWIE 


W roli głównej wyśniona para kochanków VILMA BANKY I RONALD GOL 


MAN. Fiim wykonany kosztem miljonów dolarów. Niebywały przepych i boga- 
ctwo wvystawv, Początek codziennic o godzinie 3-ciej popołudniu. 
BANCE 3. TOY CERII 


Roprezantane. [10w. 1 Dy hndiowo-FrzeM. 


U P. MINISTRA KWIATKOWSKIEGO. 


Lwów, 17 stycznia. 
P. Minister inż. Kwiatkowski za- 
prosił członków komitetu wyborczego 
lwowskiej Izby przemysłowo-handlo- 
wej na konferencję, celem omówien:a 
sprawy ukończenia wyborów do Izby. 


| 
| 


Na skutek tego zaproszenia wyjechal 
we środę 16 bm. wieczorem pociągiem 
pospiesznym ze Lwowa do Warszawy 
członkowie Komitetu: szef biura Izby 
przem -handlowej min. dr. Stesłowicz 
i pp; Litwinowicz i Ulam. 


pagandowo-kulluralną, We Lwowie m 
rocze to widowisko, które podb:ja serca 
wszystkich widzów swoją bezpośrednio 
ścią, poezją, żywiołowym temperamen- 
tem, gościć będzie tylko jeszcze bardza 
krótki czas, mimo niebywałego powodze- 
nia i wprost fenomenalnej frekwencji 
jakiemi się cieszy. 

Popotuduiówki dla młodzieży „Wese- 
ła na Kurpiach* w Teatrze Małym od- 
będa się w czwartek 17. piątek 18. i so- 
botę 19. bm. o godzinie 4 popol po ce- 
nach znacznie zniżonych, Zbiorowe zgło 
szenia szkół oraz bilety do nabycia w 
sekretarjacie Teatru Małego przy uł. Gro 
deckiej w godzinach od 11—2 i od Fe) 
wiecz. 

Najnowszą premierą Teatro Małego 
kędzie sensacyjna komedja Sionimskiego 
pt. „Murzyn Warszawski“ grana obecnie 
z dużem powodzeniem w teatrze Szyf- 
mana oraz w Krakowie. Rolę tylułową 
grać hędzie zawsze niezawodny dyr. L. 
Czarnowski, 

x 

Żywy dzìieonik w Kasynie i Kole lit 
art. odbędzie się dziś w czwartek 17. bm. 
o godz. 6-niej wieczorem. 


ż ; 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek, 22. stycznia: Leopold Muen- 
zer, l, Wieczór arcydzieł fortepiano: 
wych: Chopin—Liszt. 1007-? 


xk 
R"PTRTUFR KTNOTRATRÓW: 

APOLLO: „Przedwiośnie”, 

CASINO: „Prezydent'. 

CHIMERA: „Mścicielka* 

GRAŻYNA: Huragan". 

FATAMORGANA: „Dama Pikowa'”, 

COLOSSEUM: „Gentleman - włamy- 
wacz”, 

KOPERNIK: „Ostatni Rozkaz“. 

LEW: „Przedwiośnie“. 

LUNA: „Tajemnica Kopalni Złota", 

MARYSIENKA: „Ostatni Rozkaz". 

OAZA: „Szpiedzy“. 

PALACE: „Karnawal Wenecki", 

PAN: „Ostatnie lata panowania Cara 
Mikołaja I“. 

PASAŻ: „Król Dżungli“. 

UCIECHA: „Zemsta Murzyna”. 

— -u 

Program Kasyna i Koła lit, art. 
czwartek 7. bm. o godz. 20-ej Żywy 
dziennik (Journal parléi. Artykuły, fejle- 
tony — poezie — recenzje — kronika — 
konkurs powieściowy wygłosza: Henryk 
Balk, Anna Ludwika Czernowa, Michali- 
na Grekowicz Hausnerowa, Izydor Kar- 


dasz, Janina Kossak-Pełeńska, Seweryn 
Przybylski, Wilbelm Raort. 
Z Polskiego Tow. Ekonomicznego, 


Szerokie zainteresowanie wywołał zapo- 
wiedziany niedawno odczyt dra Kornela 
Paygerta o cłach zbożowych. Zarząd 
Tow. stara się doborem znakomitych 
prelegentów postawić Tow. na rzeczywi- 
ście wysokim poziomie naukowym i cei 
swój osiąga. Odczyt odbędzie się w pią: 
tek, 18. bm. o godz. 18, w wielkiej sali 
Izby handl. przem. (Akademicka 17.). 

Z Polskiego Tow. Prawniczego we 
Lwowie, W piątek 18. bm. odhędzie się 
w lokalu P, T. Pe przy ul. Miecklewicza 
5a, L p. o godz. 18 i pól następny wy” 
kład z cyklu nowej procedury karnej, 
który wygłosi adw. dr. Maurycy Axer pt 
„Środki dowodowe*. Wstęp wolny dla 
członków P. T. P., Zw, Sędz. i Prok., Zw. 
Adw, Polsk.. oraz wprowadzonych gości 

Katolicki Związek Polek, ul. Rutow- 
skiego 13. parter, zaprasza wszystkich 
doła 6a są uroczystość .„opłatka* w 
dniu 18. bm, iątek) o godz. 5 b 
punktualnie. a a ki o 


() $pdrea Paładio — dzieła i wpły- 
wy. Staraniem Koła Pań Politechniki Iw. 
odbędzie się w piątek 18. hm. o godz. 19 
(7 wiecz.) w sali IV. na Politechnice od- 
czyt prof, W, Minkiewicza pt. „Andrea 
Paliadio* — dzieła 1 wpływy — ilustro- 
wany przeszło 50 przeźroczami. Bilety w 
cenie po 1 zł. i po 60 gr. do nabycia 
w dnia odczytu przy wejściu na salę, 
Dochód przeznaczony na cele humani: 
turne, 

Kłuh Szermierzy, Zwycz. walne zgro- 
madzenie członków Klubu szermierzy od 
będzie się w poniedziałek, d. 28. bm. w 
lokalu Klubu przy ul. Pusudskiego 16., 
o godz. 18 min. 30, z następującym po- 
rządkiem dziennym: l) Odczytanie pro- 
tokołu ostatniege walnego zgromadzenia, 
2) Sprawozdanie wydziału. 43) $Sprawo- 
zdanie kasowe, 4) Absolutorjum dla ustę 
pującego wydziału 5) Wybór nowego 
wydziału. 6) Wybór komisji rewizyjnej. 
7) Wybór sądu honorowego. 8) Wnioski 
i interpelacje. Stosownie do statutu, 
wnioski członków będą brane pod uwagę 
o ile wpłyną pisemnie do wydziału naj- 
później 3 dni przed walnem zgromadze- 
niem. Wrazie braku kompletn, następne 
walne zgromadzenie odbedzie się tego 
«mego dnia o godz, 10-tej bez względu 
ia ilość członków. 

Baczność Trafikanci! Dnia 20. bm. 
sodz. 4 popol. odbędzie się w salach 
Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców wał 
ie zebranie, na którem obecność wszyst- 
dich kupców tytoniowych jest wskazaną 
ze względu na doniosłość spraw. będą- 
ych przedmiotem walnego zebrani 

Wpisy ua półłoraroczny kurs dla do- 
osłych, przygotowujący do egźaminu z 
vL klasy szkoły powszechnej ogłasza 
Zarząd Koła Grunwaldzkiego T, Ś. L. 
(m. Sykstuska 52. IF. p. od godz. 6—9 
wiecz.) Kurs ten odbywać się. bedzie w 
godzinach wieczornych po 3 godziny co; 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąl 
rzym. kat od ł, lutego 1928 do 3t. maja 
1930 r. Wszyscy, którzy w latach dzie- 
cięcych z jakichkolwiek powodów nie 
mogli ukończyć pełnej VII klasowej 
szkoły powszechnej powinni korzystać z 
tej sposobności, aby uzupełnić wykształ- 
cenie i otrzymać Świadectwo z ukończo- 
nej szkoły powszechnej, co nieraz w ży- 
ciu może być potrzebne. 

(—) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
dokonano włamania do mieszkania Leo- 
na Mantla, przy ul. Bogdanówka 5. 1 
skradziono z szafy srebrne nakrycie sto- 
towe, biżuterję, oraz bieliznę wartości 15 
tys, zł — Anna Śchneekraut zamie $ a* 
ła przy ul. Zielonej 31., zawiadomiła po- 
licję, że z mieszkania jej skradziono po 
włamaniu się garderobę i biżuterję nie- 
stwierdzonej na razie wartości. 

(--) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano. Klarę Łonzer, Pilichow- 
ska 3 za passerstwo, Rozalję Biega i Zo: 
fję Stahlhammer również za passerstwo, 
Stefana Naskiewicza za liczne oszustwa. 
Michała Kasprzyka za włóczęgostwo, Ja- 
na Kukuruza i Edmunda Kuliniaka za 
kradzież. 

(--) Ujęcie zbiegów z zakładu po- 
prawczego. Funkcjonarjusz Zakładu wy- 
chowąwczego z Przędzielnicy Józef Zie- 
liński przytrzymał wczoraj zbiegłych z 
tego zakładu Franciszka Naypa, oraz Jó- 
zefa Pypkę i oddał ich celem chwilowe- 
go przytrzymania do aresztów  policyj- 
nych, 

———— 

Przy sposobności przepwowadze- 
nią kontroli akcji wymiarowej po- 
datku od nieruchomości stwierdzo- 


PT SO a_a o O a p 


odda (le 


no, że niektórzy właściciele nieru- 
chomości położonych w gminie ma 
sla Lwowa nie przedłożyli deklara 
cji (faaji) do wymiaru  wśpolmnia- 
uego podatku i skutkiem tego nie 
otrzymali pakazu  płalniczego mi 
rok 1928. 

Wobec iego wzywa Magistrat 
tych wlascicieli | nieruchomości, 
względnie ich zastępców, aby pod 
rygorem następstw karnych przed- 
łożyli niezwłocznie, a najpóźniej do 
dni 14 deklaracje do wymiaru tego 
podatku w Miejskiej Izbie Obra- 
cbunkowej (Fatusz, IL p. drzwi Nr. 
88) na drukach, które slostarczy ten 
Urzad. 1010 
Z brain, 


———— 


Wiki pod Krakowem. Między Pękow- 
cami a  Zielonkami pod  Krakowent 
funkcjonarjnsze cementowni dali strzały 
do wilka w chwili, gdy ten węszył za- 
grzebanego tem konia. Strzały nie byly 
celne i wilk powlókł sie dalej. 

Kłusownik zastrzelił dwu zajowych. 
W lesie pod wsią Gołotami znaleziono w 
zaspie śnieżnej zwłoki 2 gajowych, za 
strzelonych przez kłusownika, który na; 
stępnie zagrzebał trupy w śniegu. Zabój- 
cą jest niejaki Hensyh Zmorzyński. 

Przeniesienie przystanka Rokiety, Z 
dniem 1. lutego br. przenosi się przysła 
nek osobowy Rokiety, na linji Lwów- 
Sapieżanka-Krystynopoi w km. 1701 do 
km. 15.960. Sprzedaż biletów będzie się 
odbywać w przystanku. Bagaż będzie 
przyjmowany w pociągu za opłatą nale- 
żytości w stacji przeznaczenia. Równo- 
cześnie zamyka się przystanek Dobro- 
twór na tej samej linji. 


—— 


Ż -cie karnawału. 


REDUTA MODY 
i obiór królowej piękności. 
Lwôw, 17 stycznia. 

Reduta Artystek Teatru Małego 
czyli Reduła Mody, zapowiedziana na 
sobotę dnia 19 bm. w pięknie udekoro 
wanych salach Hotelu Krakowskiego, 
będzie prawdziwą sensacją towarzyską 
naszego miasta. Ę 

Obiór „Królowej mody“ zaintereso- 
wał wszystkie nasze panie, a kon- 
kurs „Piękności meskiej” wszystkich 
panów przyprawia o bicie serca. W 
skład jury obu tych konkursów wejdą 
uproszeni przez komitet balowy przed- 
stawiciele kułuralnych sfer naszego 
oniasta pp. redaktorowa Konarska, Pe- 
łeńska,  Sichulski,  Wygrzywalski, 
Zbierzchowski. Obana przez „jury 
królowa otrzyma złotą hransoletę z fir- 
my Rozwarzewski, a człery wicekrólo- 
we zostaną również obdarzone piękne- 
mi upominkami. Dla „lwowskiego Va- 
lentino“ komitet przeznaczył gusłowny 
brelok z odpowiednim napisem. 

Uczestników Reduty Mody czeka 
jeszcze mnóstwo innych  niespodzia- 
nek, o których narazie komitet milczy, 
ale które okażą się wprost rewela 
cyjne. 


x 

Tradycyjny baj reprezentacyjny  arły' 
stów ZASP, zapowiadany na dzień 31. 
stycznia br. w salach Hotelu Krakowskiego 
wzbudził niebywałą sensację wśród sympa- 
tyków naszej braci artystycznej. Szereg 
firm ofiurowalo mnóstwo cennych upo 
minków, celem obdarowania (bezpłatnie) 
uczestników, a szczególnie piękne uczestni- 
czki tej naprawdę wspaniale zapowiadają: 
cej się zabawy. Wstęp ściśle za zaprosze 
niami, które wydaje sekretarjat ZASPzu 
Teatr Wielki, I p. pokój nr. 39. Zgłosze- 
nia telefoniczne pod nr. 60-78, 


Odpowiedzi Redak« JE 


(.) P. T. Ap. w Tarnopolu. Mimo szcze- 
rego współczucia, ze zrozumiałą troską 
WPana o zdrowie dziecka, życzeniu Je- 
go zadość uczynić nię możemy, gdyż pi 
smo codzienne nie nioże zajmować sic 
sprawami tak specjalnemi. Natomiast ra 
dzimy zwrócić się w tej mierze do ja- 
kiegoś pisma lekarskiego. którego adtes 
poda WPanu chętnie każdy lekarz, 


Su. H 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 18. stycznia 1929. 


Sycylijska matja w Chicago. 


CIEKAWA EMIGRACJA BANDYTÓW. — ZBRODNICZE RZEMIOSŁO. — NIEZWYKŁA METODA, — 


UPROWADZONEGO CHŁOPCA. — SZCZĘŚLIWY EPILOG NI ESAMOWITEJ AFERY. 


Nowy Jork, w styczniu 

(=). Tajny związek sycylijski, któ- 
ry w r. 1815 utworzył jakby policję lu- 
dowa, po dziś dzień istniejącą i po dziś 
dzień posiadającą większy wpływ na 
szerokie warstwy ludności sycylij- 
skiej niż policja właściwa i władze są- 
dowe — nie ograniczył się do rodzin- 
nej wyspy, lecz kwitnie również poza 
oceanem w Chicago. Wielkie sycylij- 
skie szajki bandyckie przeniosły swą 
siedzibę do Chicago 'i tutaj kontynu- 
nją swoje 

zbrodnicze rzemiosło, 

Naturalnie posługują się dzisiaj þar- 
dziej nowoczesnemi metodami, niż 
starzy członkowie mafji. Ich metoda 
jest bardzo oryginalna. Zwracają się 
do swoich rodaków i donoszą im, u 
którego kupca mają czynić zakupy. Za 
wyznaczenie takiego magazynu każą 
sobie płacić hardzo wysokie sumy. A 
miałby się z pyszna ich rodak, który- 
by nio spełnił ich rozkazu! 

Jak rozpowszechnione jest działa- 
nie tej mafji, świadczy afera, która 
poruszyła całe Chicago. Widownia ak- 
cji: willa jednego z kupców włoskich 
w Chicago. Dziecko bawi się przed do- 
mem. Zajeżdża auto. Wyskakuje z 
niego mężczyna, 

chwyta 10-letniego chłopaka 
i wsiada z nim do auta. W błyskawi- 
cznem tempie oddala się wóz. Rodzi- 
na dziecka jest w szalonej rozpaczy. 

Następnego dnia wyjaśnia zagadkę 
list, który przyszedł do ojca malca. 
Bandyci żądają 80 łys. dolarów za 
zwrot chłopca. Takiej sumy ojciec nie 
może zapłacić. Z ciężkiem sercem po- 
słanawia zwrócić się do policji. Ta ra- 
dzi mu, aby zaczekał. Nie można bo- 
wiem  przypuścić, aby natychmiast 
zrobiono chłopcu coś złego, gdyż ban- 
dyci straciliby nadzieję na okup. Skut- 
kiem tej rady jest pelne trwegi oczeki- 
wanie. Po kilku dniach przychodzi 
list, w którym bandyci oświadczają, że 
zadowolą się 20 tys. Ale list zawiera 

niesamowity dodatek, 
Oło autor listu pyta ojca. czy poznalby 
uszy syna, gdyby mu je przysłano. 
Nagle rozbrzmiewa telefon i wstrzą» 
śnięty do głębi ojciec słyszy głos sy- 
na, błagający go rozpaczliwie © pomoc. 

Rodzice dziecka chętnie ofiarowa- 
liby 20 tys. zł, aby otrzymać chłopca 
z powrotem, ale nie mieli tych pienię- 
dzy. Minęło znowu ośm dni. Zjawia się 
znowu list. Tym razem bandyci żąda- 
ją 10 tys., oświadczając, że jeżeli ich 
Żądanie nie zostanie spełnione, poszią 
rodzicom — głowę dziecka! 

Wszystkie gazcty rozpisywały się 
o tem zdarzeniu. Waburzenie miesz- 
kańców Chicaga doszło do rozmiarów 
niesłychanych. W ostry sposób zwTó- 
cono się przeciwko policji, która okaza- 
ła tak niesłychaną indolencję. 

Ale następnego dnia spotkał urzęd- 
nik policyjny uprowadzenego chlopca 
w odległej dzielnicy zupełnie nienaru- 
szonego, który właśnie uduwał się w 
drogę do domu. Uprowadzenie dziecka 
było karą, którą mafja nałożyło ojcu 
za to, że nie dbał a jej rozkazy i nie 
chciał im wypłacić odpowiedniej sumy 


CEA IDO ZĘ => 


Składk.. 


Dia Wiktorji:  Łodzińska Marja zł 
“=, K, R. zł 2—. 

Dla staruszki Kaleki: 
Ł 4. zł, 


R/R zł "3E=, 


1.——, 


za dostarczenie mu przymusowych kli- 
jentów. Niewiadomo, co skłoniło tym 
razem bandytów do 

zrezygnowania z aktu zemsty. 
OQbawiali się być może, iż woboc roz- 
głosu, który sprawa osiągnęła, mogliby 


HISTORIA 


wyjść na tem bardzo źle. 

Policja chicagowska rozpoczęła 0- 
becnie intensywne starania, aby usu- 
nąć z ciała miasta ten potworny wrzód. 
Takie bowiem stosunki niegodne Są 
wielkiego miasta! 


Mściwy kłusownik za odebranie 
wiewiorki 


ZDRADZIECKO POSTRZELIŁ KOTA. 


Lwów, 17. stycznia. 
(—) Z Rawy Ruskiej donoszą nam, 
że przedwczoraj w południe gajowy 
z obszaru dwarskiego w Karowie, na- 


leżącego do p. Marmaroscha, Michał 
Kol przytrzymał kłusownika. Tymka 
Doroszczaka z Szałasu, pow. Rawa 


Ruska, który miał przy sobie zastrze” 


| loną wiewiórkę. Gajowy mu tẹ wie- 
wiórkę odebrał, poczem oddalił się. 
Po jego odejściu Doroszczak z tyłu 
strzecjł do niego z krótkiego uciętego 
karabinu i zranił go w ramię. Zawia- 
damiona o tem policja zarządziłu za 
| kłusownikiern pościg. 


Aktorka niemiecka złodziajką. 


PRZYKRA HISTORJA. — DRAMATYCZNA SCENA W HOTELU TYROLSKIM - 


Salzburg, w styczniu. 

(=). „Grand Hotel“ w Kitzbiihel 
(Tyrol) był onegdaj widownią niesły- 
chanego skandalu. Przybyła tutaj bo- 
wiem przed dwoma tygodniami 23-let- 
nia aktorka, Marja Mayer z Mona- 
chjum. Aktorka ta została onegdaj a- 
resztowauna pod zarzutem skradzenia 
torebki, zawierającej 500 dol. i kika 
cennych pierścieni na szkodę żony 
wiedeńskiego przemysłowca p. F. Po- 


nadto aktorka nie wyrównała rachun- 
ku hotelowego za swój dwutygodniowy 
pobyt. Gdy zjawiła się policja, aby ak- 
torkę aresztować, przyszło do sceny 
bardzo dramatycznej. Mloda i piękna 
złodziejka dostała bowiem histerycz- 
nego ataku, tak, że z trudem zdołano 
ją uspokoić. Afera ta wywołała w nic- 
mieckim święcie teatralnym. bardzo 
przykre wrażenie. 


Pogrzeb alfzbełu arabskiego. 


ZARAZEM. © a a SPALONO ZASŁONY KOBIECE, JAKO SYMBOL 
„OSBWOBODZENIA'. 


Moskwa, w styczniu, 

Jak przed kilku dniami donieśl śmy, 
rząd sowjecki wprowadził na całym 
terenie Ajzerbadzann —zamiast pisma 
arabskiego, pismo i alfabet łaciúski 
Z tej okazji w Nuche, Lenkoraniu i in- 
nych miastach ajzerabadżańskich od- 
były się masowe demonstracje, w cza- 
których publicznie spalono trumny z 


„ŻELAZNA MASKA”, 
Nowy Jork, w styczniu. 


(=) Znakomity artysta filmo- | 


wy, Douglas Fairbanks nie spoczął | 
po dotychczasowych sukcesach i! 
laurach lecz pracuje obecnie nad no 
wym filmem pt.: „Żelazna maska“ 
opartym na podstawie romansu A- 
leksandra Dumasa. Film ten jest 
iuż bliski ukończenia i niebawem 


szczatkami starego alfabetu arabskiego. 
Do ognia prócz druków arabskich, rzn- 
cono czadry — zasłony na twarze, 
używane dolychczas przez tubylczą 
| ludność kobiecą podczas pojawiania 
| się na ulicach. Czadry i pismo arab- 
i skie spalono jako symbol „przeklętaga 
| ustroju burżuazyjnego . 


Fairbanksa, 


WEDŁUG ALEKSANDRA DUMAS.A 


I rozejdz zie się po świecie, zachwyca 
jac liczne rzesze wielbicieli talentu 
| Fairbanksa. Zaraz po ukończeniu 
„łego filmu zabierze się Fairbanks 
do ułożenia nowego scenar jusza 
przy pomocy znanej autorki amery 
kańskiej Lotiv Woods, Na razie nie 
| wiadomo, jaka hędzie treść tego 
i filmu. 


Grenke, GONNIERCN) MOTÓGC?: 


Broni Ł”puszańskiei z Czerniowiec 
SĄDZONY BĘDZIE PRZEZ SĄD POLSKI W ŁODZI. 


Lwów, 17 stycznią. 
xm) Czytelnicy nasi przypomną so- 


bie sprawę zamordowania w Czerniow- ` 


cach przed pól rokiem pięknej. młodej 
Polki, Bronisławy Łopuszańskłej, które 
nasiąpiłe wśród niezwykle zagadko- 


| wych okoliczności, tak, że zbrodnię tę 


zaliczono do rzędu kryminalnych zaya- . 
dek 20 wieku. Nawet słynne medjum : 


niemieckie, pani Günther - Geffers, spe- 
cjalnie sprowadzona do Czerniowież, 
nic mogła wyjaśnić zadawalająco prze- 
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biegu zbrodni. Podejrzenia skoncentro- 
wały się na osobie niejakiego Pawła 
Grenke'go, młodego robotnika z Łodzi, 
z którym Bronisławę widziano ostatnio 
przed tragicznym jej zgonem. 

Grenke wciąż siedzi w więzieniu łódz 
kiem. W {ych dniach rumuńskie wla- 
dze śledcze przesłały w drodze urzędo 
wej do Łodzi eały materjał śleńczy, 
celem umożliwięnia władzom śledczym 
polskim przesłuchania Grenkego. Akty 
te przeszły zwykłą, unormowaną przez 
zwyczaje dyplomatyczne drogą, tj. przez 
min. spraw wewn. i min. spraw zagr, 

Proces odbędzie się w Łodzi, a sub- 
stratem do aktu oskarżenia będą wła- 
śnie akta śledcze policji i sądu rumuń- 
akiego. 

————— 


760 telefonistek 
w Warszaw.e. 


Warszawa, w styczniu. 

W związku z powiększającą się 
stale liczbę abonentów, zarząd warsz.: 
Pasty zmuszony był również powięk- 
szyć liczbę telefonistek. Przyjęto 100 
nowych telelonistek, tak, że obecnie 
pracuje ich w warszawskiej sieci o- 
koło 700 

mazi 


Mazykanci wędrowni 
płacą podatki. 


Warszawa, w styczniu. 
Minisierstwo pracy i opieki spo 
lecznej postanowiło ostatecznie roz 
graniczyć pojęcie żebraka muzykanł 
ta wędrownego. 

Ustanowiono. że muzykantem 
wędrownym jest ten, kto uirzymu- 
je się z wykonywania utworyz mu 
zycznych i opłaca przytem przepi- 
sany patent przemysłowy. 

Gi, którzy lego palenlu nie płaca 
a graią tylko dlatego, by zwrócić 
na siebie uwagę i w ten sposób ścią 
gnąć więcej jalmużny — będą uwa 
żari za żebraków i stosownie trak- 
towani przez władze administracyj- 
ne. 

——f sa 
a . 
B.iż.iaczy parodoks. 
: Londyn, w styczniu. 

W Manchester żona bezrobotne- 
go M. S. Louise Fischer, powilx 
dwoie bliżnial, dziewczynki, odzna 
czajnce się lem, że każda z nich uj: 
vzala światło dzienne w innym ro- 
kę. Pierwsza z nich urodziła się ną 
nięć minut przed Sylwestrem. dru- 
ca w pół godziny potem, kiedv juś 
'*łwadzieścia pie minut upłvnęło od 
rozpaczecia się bieżacego roku. Star 
sza otrzymała imie Doreen. co ozną 
eza december, czyli grudzień, druga 


imię Janet, przypomina January 
fstvcze”). 
TRES wini EEE ini 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kalekn, 
ma ampułowaną nogę i uszkodzoną tę 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolnęj. 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datk; 


skierować należy do Administracji. (tb 


Iø L? tataki? 


TA BA | 
GIEŁDY. i 


GIELDA LWOWSKA, 
Lwów; 15. stycznia. 
Chybie 70, Gazy wsch. 27. 27.50, Raku 
rówka 10425, 104. Inwest 1138. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów; 15. stycznia. 
Na gieldzie transakcje w pszenicy, która 
podrożała, oraz w owsie. za który płacona 
w „ramach dotychczasowych. notowań Żyła 


"dzisiaj bieco słabsze w cenie. 


_  Tendencja utrzymana, dia pśzenicy 
zważkowa. UsnosobieniŁ spokojne. g 


Nr. 8745 
| na) 


2. Lwów, l6. stycznia. 

Na giełdzie zbożowej większe obroty w 
owsie i pszenicy po cenach wyższych. Ce- 
ny innych produktów utrzymane. Usposo- 
bienie ożywione. 

Pszen:ca kra» dworska ex [928 750— 
760 gr. 45.75-46.75, Pszenica kraj, zbio- 
rowa ex 1927 r. 740 gr. 43.00—44,00, 
VASE nolona ke "« 1834 RON gr 
83.00—38.75, Jęczmień małopolski brow. 
*640 gr. 34.50—35,00 Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz- 
naven  matopGl. pastewny *UU—sl0 gr 
3550—3625. Owies małopolski ex 1923 
450 gr. 29.25—30.25, Kukurudza rumuń- 
ska 35.50—36.50, Ziemniaki przemysłowe 
4.75—5.00, Fasola biała 95.00—120 00, 
Fasola kolorowa 50.00—-55.00, Fasola kra- 
sa 65.00--75,00, Groch żę Victoria 51.00— 
5550, Groch polny 38.00-—40.00, Bobik 
32.75—33.75, Mieszanka pastwvna w ziar 
nie 00.00—00.00 Wyka 38.00-—40.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane i8.00-—20.00. 
Słoma prasowuna 800—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka 37.25—38.25, 
Len  72.00—74 00, Łubin niebieski 
22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 75.00— 
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00— 
7200, Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
21.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur. 67,00--70.00, Mąka kukur. 
49 00—51 00, Otręby żytnie 22.50—23.50, 
pszen, nelto bez worka 25.00—25.50, Ka- 


połówe% 68.00—70.00, Kasza jagl, 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—90.75, Pę: 
cak 45.00—50.00, Proso krajowe 43.50— 
44.50, Makuchy lniane 47,00-—48.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 160.00 
—180.00, Mak nieb. 115.00— 125 00, Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stuadom, Warta 1.68—1.72,  Lzęstocnu 
ki używane dobre ra szłuke * 48—1.8$2 

t GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
4.prc. pożyczka inwestycyjna 112 3/4 
5-prc. pożyczka dolarowa 103 3/4,  5-pre. 
pożyczka konwersyjna 67, 5 pre. pozyczka 
kola,owa 1820 60, 10-pre. pożyczka ko!ejo- 
wa 102, 8-pre. Listy zast. Bsu Gosp. Kraj. 
94. 8 pre. Listy zast, Bku Rolnego $4. 8-pre. 
Oblg. Bku Gosp Krai. 94. Te same 7-pre. 
33.00. 

Waluty i dewizy,  Belgja 123.68, Ho- 
land,a 356.68, Londyn 43.14, Nowy Jork 
8.83. Paryż 34.7, Praga 26.31 i pól, Szwaj- 
carja 171.52 į pół. Sztokholm 2:8. 43, Wie 
deń 124.89, Włochy 46.55. 

Warszawa, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 139, Bank Polski 189 
Bank Zachodni 95, Bank Zw. Zar. 83 
Sp.ess 240, F.rley 55, Leszczyński 21 i pól 
Węgiel 39 j pół. Nobel 25, Lilnop 38 325, O- 
strowie 95, Rudzki 44, Strachowice 30, Bor- 
„sowski lä 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Pia- 

secki Ll i nół. Siersza el. 58. Chybie 69.70 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 16. stycznia, (Tel. Q. P.) Paryż 
20.31, Londyn 35.21 3/4, Nowy Jork 
5.19.95, Belgja 7227 i pól. Wlochy 27.2038 
Hiszpanja 84.80, Holandja 208.47 i pół, Ber- 
En 12357 i pół, Wiedeń 73.07 i pól, Szlok 
ham 19009 i na) Nela IRON Wnnanhare 


ae a a 
FEJLETON GAZ. PORANNEJ- 1 


© „GATFTA PORANNA” 


z dnia 18. stycznia 1929. 


f.rdergba przedsiawiająca Wari(ŚĆ 


O miljonów dolarów. 


SZATNIA TOWARZYSTWA FILMOWEGO METRO - 


GOLDWYM.- 


MAYER. 


Hollywood, w styczniu. 

(xx) Najlepiej wyposażoną gar 
derobę na świecie posiada ` wielkie 
towarzystwo filmowe Metro - Gold 
wym-Mayer. Naczelne kierowni- 
ctwo tej garderoby ma pan Larry 
Kid, który jest prawdziwym mi- 
strzem w swoim fachu. Jednem 
skinieniem ręki może pan Kid wy- 
posażyć cały pułk piechoty, poline- 
zyjską ekspedycję piracką i balet 
operowy, według najnowszej mody 
i najstarszych zwyczajów. Jego gar 
deroba pochodzi ze wszystkich 
stron świata i jest produktem uwa- 


żnej długoletniej pracy całej armji | 


krawców, kuśnierzy,  modnierzy, 
handłarzy broni i wreszcie antv- 
kwarzy. W jednym tylko oddziale 


damskie] garderoby, posiada pan 
Kid na składzie 25.000 toalet, 1000 


par bucików, 3000 kapeluszy, i nic- | 


zliczoną ilość rękawiczek, bluzek, 
desseus i innych damskich ubrań, 
wszelkiego rodzaju i z każdej epoki. 
Wszystkie te kostjumy są przeźna- 
czone tylko dla statystów. Gwiazdy 
filmowe bowiem dostają za każdym 
razem specjalnie toalety, ad 'hoc 
zrobione. Mimo to jednak każdy no 
wy film wykazuje jakieś braki i cig 
gle trzeba garderobę uzupełniać, Re 
żyser musi bowiem  przedewszysi- 
kiem uważać, by toalety odpowia- 
dały stale tei epoce, którą film 
przedstawia. Znawcy obliczają, że 
owa słynna garderoba przedstawia 
wartość przeszło 50 mili. dolarów. 


138.65, Sofja 3.75 i pól. Praga 15.88 i pół, 
Warszawa 58.18, Budapeszt 90.68, Biało- 
gród 9.12 3/4, Ateny 6.72, Konstantynopol 
2.52 | pól, Bukareszt 3.12 i pół, Helsingfors 
13.09, Buenos Aires 218 3/4, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 16. stycznia. (Tel. G, P.) Am- 
słendam 284.75, Belgrad 12.47, Berlin 
108.84, Bruksela 98.71, Budapeszt 123.31 
Bukareszt 4,25 7/8, Kopenhaga 189.45, Lon 
dyn 34.46 1/8, Madryt 116.02 i pół. Medjo- 
lan 37.18, Nowy Jork 710.25, Oslo 189-35 
Paryż 27.75, Praga 21.01 1/16, Sofja 5.11.45 
Sztokholm 189.88, Warszawa 79.90 i pół 
Zurych 136-55, Amerykańskie 707.10. Nie- 
mieckie 168.60, Czeskie 20.98, Szwajcar- 
skie 186.25, Bankverein 25.40. Bodenkredit 
109.60, Kreditanstalt 60, Kompas 16, Mer 
kury 2.15, Zivnostenska 185.75, Austr. kol 
państw. 4350, Kole; połudn, 12.10, Gole 
szów 286.50, Cement 114.75, Browary 160 
Alpiny 41.10, Berg u. Hutten 860, Krupp 
1241, Poldi Huette 187, Prager Eisen 485. 
Rima 12.75, Siersza 12, Zieleniewski 115. 
Fanto 6.70. Galicja 64. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 16. stycznia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485, Holandja 12.09.62, Francja 124 12 
Belgja 24.802, Włochy 92.71, Niemcy 20.406 
Szwajcarja 25247, Hiszpania 29.70, Danja 
18.183, Szwecja 18.14, Norwegia 18 192. He 
singfors 192.80, Praga 163.87, Wiedeń 34.50 
Warszafa 44.27. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 16. stycznia. (Tel. G. P.) Londvn 
124.15, Nowy Jork 25.59.75, Beigja 355.75 
Hiszpanja 418, Włachy 138.90, Szwajcaria 
682.75, 


nm”) Smuwrenin 


492.75. Danja 


NOA : 


IHołandja 1026.25. 
ADA mA Dra 


VAzmasin 


WwSLIZĄSOW, ANI UG ognia, guyz UMIESZCZONE byty 
na tyle okrętu i silnie przymocowane. 


ga 75.90. Rumunja 15.40, Niemcy 608.50, 
Wiedeń 360, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 17. stycznia. 

Tendencja niezmieniona.  Usposobie- 
nie ożywione. Obrót liczny. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.88,00— 
8.88.50, dolary kanad. 8.82.00—8.82.50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szylingi 
austr,  1.25.50--1.26.00, leje  0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34,50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72,00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00 czerwień. 
ce sow. za jeden 18,00—19.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 33.75.00—34.40.00, 20 marek 


niem. 41.70.00—42.00.00, 10 rubli ros. 
46.50—46.70. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00 
5 kor. austr. 3.60.00—3.70.00, flar. austr 
1.80—1,85, ruble rosyjskie 3.00—3 10, 
kopejki za rubel 1.50—1.55. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 


o 3 gr. mniej. 
— om 


Kocik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Czwartek, 17. stycznia 1929. 

Warszawa 1415 12.30 Koncert szkolny 
Wykonawcy: Orkiestra P. R., artyści opery 
warsz. (Mozart, Noskowski, Żeleński), 17.25 
Odczyt p. t. „Obecny ustrói miast polskich 
i projekt ustawy o samorządzie miejskim”. 
17.55 Koncert kameralny. Wykonawcy: Trio 
Kmita (Haldn, Dworzak), 20.00 Odczyt z 
cyklu „Dzieje muzyki polskiej“ wyg:. prof 
Niewiadomski. 20.30 Koncert popularny w 
" D R nad Arr (Orimifńch'n. 


lą artina te 


radość. 


uraciosy, zupełnie przytomnej, zabłysła złośliwą 


Stu. 15 


go. 22.30 Transmisja muzyki taneczne) Z 
sal: hotelu „Bristol. 

Poznań 344 20.30 Koncert kolend i pie 
śni polskich. Wykona chór meski „Hasło“. 

Wilno 435 Katowice 416 20.30 Trans- 
misja koncertu z Warszawy. 

Kraków 17.25 Odczyt p. t. „Nep w lite- 
raturze rosyjskiej" wygl. red. dr. N, Kan- 
fer, 20.30 Transmisia z Warszawy. 22.30 
Muzyka taneczna z rest. „Pavillon“. 

Królewiec 203 21.30 Utwory fortepiano. 
we Schuberta. 

Wrocław 322 20.15 „Panna Elza“ radje 
fonizowana nowela Schnitzlera. 21.00 Kon 
cert współczesnej muzyki (Fr. Schreker). 
22.30 Lekcja tańca.  24.30—1.30 Koncer: 
nocny. 

Lipsk 465 20.00 Koncert symfoniczny 
Filharmonji Drezdeńskiej. /Haende!, 
Brahms), 21.30 Sceny z „Mies Sara Sam- 
son“ Lessinga. 

Rzym 447 20.45 Koncert symfoniczny. 

Langenberg 468 20.00 Wesoły wieczór 
z udzialem Roberta Koppel. 22.30 Dancing 

Berlin 484 20.00 Koncert orkiestry tete 
2].10 Transmisja koncertu ork. z Wrosla- 
wia. 2.30 Dancię. 

Wiedeń 517 19.30 
Państwowej. 

Ryga 526 20.00 „Paganini“ operetka Le- 
ham. 

Monachjum 535 19.30 „Cyganerja“ ope 
ta Pucciniego. 


Transmisja z Opery 


x 
Piątek, 18. stycznia 1929. 

Warszawa 1415 12.10 Koncem płyt gra- 
mofonowych. 17.25, Transmisja odczytu Z 
Wilna. 17.55 Muzyka lekka w wykonaniu 
orkiestry teatru Morskie Oko. 20.00 p. K 
Stromenger-omówi program koncertu symi. 
Pilharmonji warszawskiej 20.15 Koncert 
Filharmonii warszawskiej, Wykonawcy: Or 
kiestra symfoniczna pod dyr. Henryka ia- 
bera i Malgorzata Wit (fort) 22.30 Re- 
transmisja stacji zagraniczynch. Poznań 
344 Wilno 435 Katowice 415 Kraków 560 
20.30 Transmisja koncerlu symf. z War- 
szawy. 

Królewiec 303 18.50 Odczyt p. t „Losy 
polityczne dawnej prowincji pruskiej — Po 
zmania'. 20.00 Koncert symfoniczny. W pro 
gramie utwory Haydna, Mahlera i Beetho- 
vena. 

Wrocław 322 20.25 „Kapital“ słuchow! 
sko Bischoffa. 21.30 Jazz na dwa fortepia- 
ny. 2.00 Lekcja stenografji. 

Praga 349 18.55 Transmisja z Teatru Na 
rodowego. .Jeasika” operetka Foerstera. 
22.20 Muzyka taneczna. 

Londyn 358 21.00 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Queens Hall. 24.00 Muzy 
ka tanęczna. 

Lipsk 366 20.00 Wyjątki z oper Lortzin- 
ga odegra orkiestra symfoniczna, 21.15 Ra- 
djo kabaret. 20.40 „„Bajadera” operetka. Ka] 
mana. A 

Lanrenberg 468 20.00 Koncert symf. 

Berlin -184 20.30 Koncert symfoniczny z 
udziałem pianisty Claudio Arrau'a. 

Wicdeń 517 19.30 Koncert Wiedeńskie] 
Akademii śpicwaczej 1 orkiestry sumfonicz- 
nej. 21.20 Kapela Wacek. 

Budapeszt 555 19.30 „Królowa Saba“ o- 


nara finkimarta 9 A) Muzvka ñaka. 
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TAJEMNICA M33DERSY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych wuwskiego 
Uv 


Najmądrzej byłoby uciec z tej naszej pływa- 
Jacej wyspy i przenieść się na inną: dookoła spo- 
strzegam licznę góry lodowe, błąkające się po mo- 
rzu laksamo jak i nasza, ale nie ogarnięte poża- 
rem. Tak, tylko jedno nieszczęście: nie mamy ża- 
dnej zupelnie łodzi! Są wprawdzie trzy szalupy 
ratunkowe, z klórych jedna już pionie, ale są onc 
takie ogromne i takie ciężkie, że trzeba najmnie 
dwudziestu ludzi, aby je spuścić na wodę. Więc 
o, tem nawet myśleć nie można. Jesteśmy uwię 
zieni na tej płonącej górze lodowej... Chyba, że u 
da mi się zbić jakąś lekką tratwę.. Niełatwe tc 
zadanie, — ale postanawiam jednak spróbować 


Przedewszystkiem jednak trzeba zabrać z 
płonącego okrętu wszystko, co się nam może przy- 
dać: żywność, amunicję, odzież, okrycia, nawe 
piecyk... maszynkę elektrvcznę, o ile się jeszcz 
da naprawić, — a przedewszysikiem moje sanie 
które jak doląd — stwierdzam io z radości, — 


nie ucierpiały zupełnie oni od tych gwałtownyci. | kiz 


A owe sanie. to rodzaj arki, magazynu, war- 
ształu, mogący być dla nas zbawieniem w razis 
gdyby jakimś cudownym — ale ostatecznie mo- 
„liwym.przypadkiem nasza góra lodowa zetknę- 
a się z inną. Wówczas musielibyśmy się na 
gwalt przenosić. Prawda, szanse podobnego zet- 
anięcia się są minimalne... ale i to być może, na 
leży więc o tej ewentualności pamiętać. 

Tak rozumuję odczepiając owe nieocenione 
sanie, które bez trudu zesuwaim po pochyłonym 
pokładzie okrętu aż na lód. Odetchnąałem z ulgą. 
gdy sanie znalazły się już na lodzie. Z pomoca 
don Pedra ulokowałem je w wybranem poprze- 
dnio miejscu. Z kawałków porwanego płótna ża- 
zlowego skleciłem coś w rodzaju namiotu, pod 
którym ulożyłem Graciosę. 

Biedna dziewczyna odzyskała przytomność: 
kiedy ułożylem ją na posłaniu z futer, miała je- 
szcze na tyle siły, że uścisnęła mi mocno ramię 
mówiąc z niewysłowioną czułością: 

-— Dziękuję ci, najdroższy... 

Co słysząc, pan markiz, siny dotychczas z zi- 
mna, poczerwieniał nagle jak piwonja. Ale uspo- 
koiłem go odrazu: 

— Majaczy, biedactwo... 
pana... 

Dzięki mej przytomności umysłu pan mar- 


Wzięła mnie za 


uspokoił się odrazu, podczas gdy w oczach | 


Ale niema ani chwili czasu do stracenia: pẹ- 
dzę z powrotem na okręt. Tym razem chcę ocalić 
d ognia kasę, to jest mała żelazną kasetkę, którą 
znalazłem niegdyś w kabinie don Pedra. W kase- 
ce tej przechowywałem całą mą zdobycz jaka wy 
adla na mnie z podziału, kiedy razem z Forste- 
em rewidowaliśmy kieszenie zamrożonego Don 
Pedra i jego załogi. Po wejściu do sałoniku do- 
trzegam sztywne zwłoki Forstera, leżące w ką- 
"e, tam gdzie je rzucilem. Widok len podnieca je 
‘zeze mój gniew: on przecież był sprawcą pożaru, 
on sprawcą tej katastrofy, w trakcie której bic- 
dna Graciosa odniosła ciężką ranę!.. Niechże go 
djabli wezmą, tego psa przeklętego!... Ale równo- 
ześnie przychodzi mi na myśl, że „niema złego 
coby na dobre nie wyszło”... że po śmierci Forste 
ra ja staję się jego spadkobiercą, czyli, że na mnie 
wypadają ie wszystkie djanenty, dublony, drogie 
kamienie i klejnoty, które pierwotnie przy po- 
dziale przypadły jemu. 

i Biorę się więc bez zwłoki do roboty: rewidu- 
le mu wszystkie kieszenie po koleji, zabieram z 
tego kabiny przystkie wartościowe przedmioty. 
Wreszcie zabieram jeszcze wszystkie papiery, do 
irumenty, księgę okrętowa, zamykam to wszystko 
do kasetki i wracam na lód. Moją kasetkę lokuje 
w bezpiecznem miejscu na saniach i kierują się 
z powrotem do płonącego okrętu. (G. d. n.) ` 


Sir, 16 


Dr. Emanuel Sperber 


Dra Jedlichi w Pru 
dze (instytucie rocnigen. i terapji radem). 


otwiera 18 b. m. 


Zakład roentgenologji 
i leczen.e raaem 


były asystent prol. 


we Lwowie, Kopernika 21 T. Tel. 66-24. 
1001-3 

CHOROBY WiUSLEYLENI" | zastarzałe 
~ skórne, ncurastenje seksualną “leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa it, 
Te: 55—-20. 9972 4 


NAUKA I WTUHOWANiG, 
10 groszy za wyraz. 


KURSY HANDLOWE J. Hirschsprunga, 
Łyczakowska 51 przyjmuja wpisy na 
nowy -cio miesięczy kurs handlowy 
Stenografja. Pisanie na «i zy 
Początek nauki I, lutego 1929 1031-5 


Zakład Nauk. Z, Olszewskiego 


Karkowa 38. Telef. 31-14. 
rozpoczyna 
ń'mies. wiecz. kurs handlowy 
Wpisy codzienpie, z wyjątkiem niedziel 
i Świąt do 20, stycznia w godz. od 17-ej 
do 19-1ej. 843-6 


POLKI z doskonałym 


Lwów, 


FRANCUSKI I 


francuskim dostaną natychmiast do 
bre posady Biuro Niemczynowskiej. 
Lwów. plac Akademicki 3. Telefon 
15—061 1019-35 
DLA OSOB starszych ze ster  urzędni- 
czych rozpoczyna kurs najnowszych 
lańców. Zgłoszenia zaraz Nowicki 
Piłsudskiego 16, 1011-2 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze Za %"YIAz. 
STARSZY mówiący 
gicisku przyjmie 
lub rachmistrza, 
Marciuk dla J. K. 
pol. 


po francusku i an- 
posadę magazyniera 
Zgłoszenia listowne 
Jezierna via Farno- 

1013:2 


RZĄDCA ckonom, lat 45, posiada 17 lat 
praktyki i szkołę rolniczą. z dobremi 
świadectwami, rozumie się doskonale 
na uprawie roli, na chowie bydła i na 
różnych chorobach bydlęcych „jako 
weterynarz“ poszukuje posady od 25. 


marca 1929. Łaskawe zgłoszenie: Mi- 
chał Atamanik. zarzadca folwarku, 
Lubień Wielki p. loco. 1003 


A 
WOLNE POSADY. 
10 groszy ya wyraz, 


URZĘDNIK, piszący na maszynie, znają- 
cy język niemiecki znajdzie zajęcie. O- 
ferty tylko pisemne. Towarzystwo Te- 
renowe, Lwów, pl. Marjaski 10, 


980-2 


„GAZETA PORANNA" 


E wą 


4 
W zag Kł; NOW» 


z dnia 18. stycznia 1929. 


PLEYM 
BEZPIECZNY ! 


Prosimy zobaczyć, jak Plymouth, obciążony pięcioma 
pasażerami, lekko i pewnie mknie po SZOSIE, z jaką 


łatwością w 


ciągu paru 


sekund rozwija szybkość 


osiemdziesiąt — dziewięćdziesiąt i więcej kilometrów na 
godzinę, a zdacie sobie sprawę z potęgi jego motoru 


< Silver Dome.” 


* — Wyprobujcie siłę i niezawodność jego 


krytych hamulców hydraulicznych nacztery koła,wyklucza- 
jących przez idealnie równe działanie na wszystkie koła, 


zarzucanie maszyny na największym błocie. 


Wówczas 


musicie sobie zdac sprawę, jak niską jest cena Plymouth 
A w stosunku do iego zalet. 


Wszystkie modele Plymouth są do obejrzenia w naszych 


salonach wystawowych. 


zobowiązania. 


Próby bezpłatne i bez 


T. sSKOLIMÓWSKI I DR. T. SULIMIKSKI, LWÓW, ROMANOWICZA, L. le 


Chrysler Sales Corporation, Detroit, U.S.A. 


PANNA pisząca na maszynie i znająca 
język niemiecki znajdzie zajęcie; oter- 
ty tylko pisemne pod Towarzystwo Te: 
renowe, Lwów, pl. Marjacki 10. 979-2 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
Tawia 42. Kursy wyuczają listownie: 
bucbalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauk: handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 


go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 10648-3 


POKÓJ, nyża, kuchnia, Zyblikiewicza, Ja- 
błonowskich, Pełczyńska lub 2 pokoje 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


10 groszy za wyraz. 


NESIĄLTNKACJĘ, pokoje śniadankówe z 
pełnym wyszynkiem, trafiką, handiem 
korzennym w centrum miastą Lwowa 
sprzedam, wydzierżawię, oddam za 
kaucją na rachunek. Zgłoszenia Mało- 
polska Ajencja Reklamowa, pod „Re- 
stauracja”, 


W SAMBORSKIM powiecie 4 km. od sta- | 


cji kolejowej jest natychmiast do sprze 
dania dom murowany, blachą kryty, 
o 12 pokojach i 2 morgi ogrodu za 
trzy tysiące dolarów gotówką. Intor- 
macje: Księgarnia Hasklera, Słanisłn- 
wów. 1043-3 


SYPIALNIA dębowa jasna hez toalety 
stół jadalny dębowy do rozsuwania, 
futro używane z kołnierzem krymskim 
okazyjnie zaraz do sprzedania, Wia- 
domość Bajki 25. I. p. przez ganek na 
prawo. 1042-2 


FORTEPIAN wiedeński, krótki, prywat- 


1038 | 


Nr. 8745 


FORTEPIAN znanej marki, pierwszej 
jakości, najnowszej konstrukcji metn- 
lowej — sprzedam Kopernika 26. Ske- 
niarski, 1010-3 

W KRYNICY w centrum sklep galanti 
ryjny, dobrze zaprowadzony z urządze- 
niem i towarem z powodu wyjazdu 
zaraz do odstąpienia. Gotówka potrze- 
bna 3000 dolarów, reszta według umo- 
wy. Zgłoszenia tylko listowne „Prasa“ 
Kraków, Karmelicka 16, pod „Kry 
MIGA 


UNIEWAŻNIAM zgubiony Indeks Nr. 10. 
Wyższej ‘Szkoły dla Handlu zagra. 
nicznego wystawiony na nazwisko Ar- 
łur Chmielewski: 1036 

UNIŁWAZNIAM WERE eiaa o~ 
trzymany przy zwolnieniu ze służby 
wojskowej z 3. p. s. p. wystawiony na 
nazwisko Wilka Jakóba 1892, przez P. 


ROZNE DONiGDIENLA, 


10 groszy za wyraz. 


K. U. Rzeszów. 1041 
URIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę. 
wojskową wydaną przez FRU, Lwów, 


1022 


na nazwisko Józef. Buxbaum. 


RAMILNIE zowciowę schodzą dn 24. g 
dzin: wiadomość listownie do Admin. 
„Gazety Poranne;* pod „Kamienie żól- 
ciowe", 1023-3 


ZGUBIONĄ WE a wojskową na nit- 
zwisko Herman Wang wydaną przes 
PKU. Sambor ur. w roku 1897 zamic- 
szkały w Drohobyczu, 1024-3 


DZWONKI DO BARARKÓW po cenach 
ściśie fabrycznych w różnych wiciko- 
ściach dostarcza Reprezentacja: Skład 
zabawek, kraków, Florcjanska 33. 1035 


gas 


PRZED BAŁEM by pięknie wyglądać, 
niezbędne odświeżenie twarzy i chara- 
khteryzacja w Kosmeo, Mikotaja 7, 

f 10:33- 


ELEGANCKO wykonuje suknie, płaszcze 
wszelkie przeróbki: Pracownia sukien. 
Mikołaja 18. l p. 968-5 


CIEPŁE papucze, pantotle, beriacze na 

buty i t. p „poleca i wykonuje fabryka 

pantofli, Wronwska 4, Tel, 59—88. 
911-5 


na raty mosiężne 200 zł, ku- 
chenne 13, skrzynkowe 45, siatkowe 
40, wkłady druciane 26, umywalki 5, 
W'ieszadła stojące 25, Fabryka Žaks, 
Lyczakowska 132, 781-7 


ŁÓŻKO 


PERUKI karnawałowe w wielkim wybo- 
rze wypożycza Iwański, fryzjer, Lislo- 
pada róg Wiśmowieckich. 10664-9 


Dosta cz my 
akże jako 
INIYS: PIYGI- 
i8 ęrergro- 
ana. Ud - 
adnione od 
d © i er 
it, że „OLLA” 
jest przo y- 
jącą po wzgleuem ganoś.i mrka ŚW ato- 
wą. Pin! rw Pm rw rancj za za Go sztukę dą sztukę 


OSŁABIENIE 
BLEDNICE, 


LECZY 


a 


kuchnia szuka Inż. Kolbuszowski, Po- nat 1 brein. Cho na 
tocki ego ISNT l. 29-90, 9 Q- nie anio ao nabycia. n rążczyzna 
; Š A+] o" ie bytod oN 1002-2 oryginain 

i 
— Sluchaj, Mon, czy to prawda, że ty 7 ETEN 
się chcesz przechrzcić? KUPNO I SPRZEDAZ. SCHWEIGHOFERA . FORTEPIANY.PIA- | 

— To prawda — ale ja to robię dla 12 groszy za wvraz. NINA światowej sławy, po przystep- 
Blocha, On się w przeszłym roku prze- nych cenach. na dógodne spłaty pole- | 
chrzcił i dzisiaj chciałhy inieć przyja- | KUPIĘ pianino, Listy „Pianino do Inn- ca „Momnłaszko*, Zimorowicza 10. | 
ciela chrześcijanina. ra dziennik., Hetmańska że 1057 192-1 I 

CENY OGŁOSZEŃ: | wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-5zpalt, milime- 
trowy (szer. 20 mm.) nadesłane 40 gr. 
xa wiersz 1-Szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mrm.) po kronice 45 gr, za wleras f- 
*zpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI | SPOLKA, pod zarz, J, PŁOCKIEGO, wę Lwowie. 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
sypalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje I prywatne za słowo 12 qr., dla 
potrzebujących pracy lub posady $ gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko va 


zł, cała strona tekstowa 500 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 sł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem. 
ugłoszenła osobno stojące | bez numere 
doliczamy 26 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjimajemy. Porta 
przekazów ule bonifikujemy. — Uwaga: 


8 łamów (szpalt,) tekstowe ma 4 lawy 


(wzpalty). 


PRENUMERATA niiesięcznng 
Z dosławą na miejsce lab prse- 


sylka pucztową e., . sł 0.36 
Bez dostawy ó . . =- s B— 
Za graalcę zł 3 — 


Odp. red, STEFAN KKZYZANOWSKI. 


